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J i  M e n
Mowa ministra Matuszewskiego

w sejmowej komisji budżetowej.
Komuniści żerolac na nodzi bezrobotnych usiłowali na- 
kłoń ć tłum, by ruszy! pod województwo. - Ribunki w Wie­

czór Sylwestrowy. - Sensacyjna zagadka kryminalna.
Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a ,Zakopane" Lwów, ul. Akademicka 24.
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MARSZ. DASZYŃSKI U  PREMIERA  
BARTLA.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2. stycznia. (Z ) Dziś o g.

1 pepoł. Marsz. Sejmu Daszyński złożył 
rew izytę Premjerowi Bartlowi. Konferen­
cja trwała przeszło godzinę i dotyczyła 
programu prac parlamentarnych

NOW Y NACZELNIK "WYDZIAŁU  
W  MIN. W . R. i  O. P . 

Warszawa, 2 s tyczn ia . (P A T ) Mi­
nister W y zn a ń  R ei. i O. P. m ian ow a ł 
P. Konstantego Tch ó izn ick iego  n a cze l­
nikiem w yd z ia łu  w yzn a ń  n iech rześc i­
jańskich w  M in isterstw ie  W . R . i 0 . P. 

nd dn ia  1 s tyczn ia  1930 r.

n a j w i ę k s z a  w  p o l s c e  e l e k t r o w ­
n i a  w o d n a .

( ’• elefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. stycznia, (st) W  ostat­
nich dniach grudnia uruchomiona została 
w Durze kolo Laskowiec na Pomorzu liaj 
większa w Polsce elektrownia wodna. 
Całość zakładów beda reprezentować 

dwie turbiny o ogólnej inocy 12 tys. koni 
mechanicznych i rocznej produkcji około 
11 mil jonów kilowat godzin. Rozdzielnia 
uruchomiona w Durze ma 60 tys. koltów, 
zbudowana została w Polsce po raz pier­
wszy pod golem niebem na otwarłem 
polu.

t r a g e d j a  UCZENICY.
(Do artykułu na str. 15-tej)

POGORSZENIE STANU ZDROW IA  
KARD. GASPARPEGO.

(Te efonem od naszego korespondenta),

W arszawa, 2 styczn ia . (Z ) Z  R z y ­
mu donoszą: Stan zd row ia  kard. Ga- 
spari‘ego , k tóry przed k ilku dn iam i 
zach orow a ł na hiszpankę, pogorszył 
się bardzo znacznie. G orączka docho­

d z i do 40 stopni.

MIANOWANIE GEN. WE Y G  AND A  
I GEN. PETA IN A .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2. stycznia. (Z ) Z Paryża 

donoszą: Rada gabinetowa postanowiła
mianować gen. Weyganda szefem fran­
cuskiego sztabu generalnego. Dekretem 
Prezydenta Republiki Marsz. Petain za­
twierdzony został na stanowisku gen. ins 
pekiora armji i wiceprezydenta najwyż­

szej Rady wojennej.
 o------

SANATORJUM DLA  KOLEJARZY. 
Bielsko, 2. stycznia. (A W ) W  Bystre] 

pod Bielskiem otwarte zostanie w  kwiet­
niu rb. nowocześnie urządzone Saaato- 
rjmn dla kolejarzy (piersiowo chorych 
i rekonwalescentów) obliczone na 128 łó­
żek. Koszta budowy wyniosą 1,300.000, z 
czego min. komunikacji uchwaliło zł. 

400.000 subwencji
n — •
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Głosy opozycji.
L w ó w  3. stycznia.

W obec  tego, że powodzenie m isji 
prof. Bartla zależy niem al wyłącznie  
od stanowiska, jak ie  wobec jego usi­
łow ań zajm ie większość sejm owa, na­
leży przyjrzeć się opinjom  m iaroda j­
nych w  tej m ierze ugrupow ań  polity­
cznych. Zanim  u ja w ^ ą  się one w  dy­
skusji i uchwałach sejm owych, jako  
jedyny w ykładn ik  ich pozostaje —  
prasa. Tu jednak w ypadn ie  nam u- 
czynić jedno zastrzeżenie: prasa nie  
jest mózgiem, lecz instrum entem  po­
lityki. Jej sądy m ają często wartość  
pociągnięć próbnych lub  taktycznych, 
niewiążących dla ostatecznego stano­
w iska danej grupy. Często pod pozor­
ną negacją kry je się w arunkow a go ­
towość do afirm acji. T rzeba  o tern 
pam iętać dziś, gdy w łaśn ie w  głosach 
prasy opozycyjnej o gabinecie prof. 
Bartla p rzew aża czynnik negatywny, 
form owany zresztą z dużą rezerw ą i 
bez chęci przedwczesnego zam yka­
nia uchylonych drzwi.

Sam a „koncepcja bartlow sk a" by ­
ła  dla tych ugrupow ań  w ie lką nie­
spodzianką. K ierupek , w  którym tak 
żw-awo szła ofenzywa rządu p. Św i- 
talskiego, nie pozw alał liczyć się z na 
głym  „zw rotem pacyfikacyjnym ". —  
Spodziewano się go mniej, niż w szel­
kich innych możliwości. Stąd —  naj­
p ie rw  konsternacja. A  potem szyb­
kie pogodzenie się z nową sytuacją i 
—  nowe pretensje.

M ówi się: to ładnie, że poszli pa­
now ie Świtalski, Moraczewski, C ar i 
Składkowski. To nawet nieźle, że 
przyszedł p. Bartel, który chce wspói 
pracować z Sejm em . A le  to mało. —  
„D la  nas —  oświadcza „Gazeta W a r ­
szaw ska" —  to, co się stało, jest tylko 
zlikw idow aniem  pewnych polityków  
i części legendy. Tylko tyle. D obre  i 
to: idziem y likw idow ać da le j." Znów  
„A . B. C.“ : „To, że odeszli pp. Św i- 
talski, M oraczewski, Car i N iezaby- 
towski, ma tylko znaczenie taktycz­
ne, a nie zasadnicze. M niej będzie  
„groźnych m in", a le linja polityczna 
ta sam a." Skąd  ta pewność? Stąd, że 
i ten gabinet jest gabinetem  Marsz. 
Piłsudskiego, a dla naszej opozycji 
nacjonalistycznej zm iana „zasadni­
czej lin ji"  zacznie się dopiero  od zu­
pełnego „desinteressem ent" M arszał­
ka w  rzeczach polityki.

R ealn iej u jm uje spraw ę „Robot­
n ik". On jest również nieco rozczaro­
w any, ale godzi się z tern, że głow ą  
o ścianę bić nie należy. Tylko —  ten 
min. Prystor. Poco? Jedni twierdzą, 
że to jedynie „chw ilow y zastaw", któ­
ry w  swoim  czasie ofiaruje się na 
rzecz zgody z lew icą sejm ową. Inni 
zaś, że inin. Prystor w  gabinecie  
prof. Bartla —  to „m em ento", to furt­
ka, przez którą każdej chwili, gdy  
zajdzie potrzeba, w e jdą  z powrotem  
„pu łkow nicy". D la  „Robotnika" jed ­
nak ten człowiek jest przedewszyst- 
kiem  „osłabieniem  pozycji p. B a r ­
tla", jest zepsuciem fizjognom ji no­
w ego  rządu. To też już przepow iada  
się, że ofenzywa P. P. S. pójdzie w y ­
łącznie przeciw  temu m inistrowi. —  
„K u rje r  W arszaw sk i" sądzi przytem,* 
że „w alka  przeciwko jego  osobie nie  
będzie, przynajm niej w  obecnej sy­
tuacji, w a lką  przeciw  całości gab i­
netu prof. Bartla. Rząd może liczyć 
przynajm niej do pew nego stopnia —  
na poparcie lew icy ."

W ięc  przecież! A le  i po praw icy  
odzywają się głósy, doradzające

i ---------------------

Sylwester fes. Seipla.
SENSACYJNA M OW A W YGŁOSZONA  

CKRZEŚr.UAŃSKO  

. Wiedeń, 2. slyicztnia. (A W ) W  tu­
te jszych  kołach politycznych  sensację 
w y w o ła ła  mowa b. kameiemra ks. Sei­
pla, wygłos sona w  wieczór Sylwestro­
wy w  w iedeńskim  sekretariacie stron­
nic bwa chrześcijańsko - epołeciznego. 
Ks. Seiipel w sk a zyw a ł ma kon ieczność 
Bpołę^iŁwansia pracy partyjnej i pod­
kreślał, że na razie nie para jeszcze 
aa uspokojenie fliukitów politycznych, 
gdyż 'trzeba w  d. c. Tożhuidawyrwać 
zaczęte  już .dzieło re fo rm y  ustrojowej. 
D zienn ik i chrześcijańsko - społeczne

W  SEKRETARIACIE STRONNICTWA  
-SPOŁECZNEGO.

podkreślają w kom entarzach  do tej 
m ow y, że  jest ona tnieijako stano wozem 
zaprzeczeniem wszelkich pogłosek o 
niezgodności zapatrywań w łonie pra­
wicy austriackiej. Natom iast p ism a 
lew icow e wEkazują na to, że m ow a b. 
kanc lerza  zaw iera ła  m nóstw o szp ilek  
pod. adresom  obecnego rządu  Scho.be- 
ra. W  kołach  agraiijuszy auistrjackich, 
k tórzy  odnoszą., się i tak z  w ie lk ą  n ie­
ch ęc ią  do ks. Seip la  oeiabnie jego w y ­
w ody  w y w o ła ły  silne rozdrażn ien ie.

Eksport samolotów pclskish.
BĘDA OBSŁUGIW AŁY LiNJĘ FRANCUSKO-HISZPAŃSKĄ.

i i tielouem od nas>. "go korespondenta.)

Warszawa, 2. styczn ia, (d l) Z ak ła­
d y  m echan iczne Flage-LaśLiaw^GZ w  
Lublinie prowalizą obecnie rokowania 
z konsorcjum zagranicznem w  spra­
w ę  sprzedaży większej ilości apara­
tów pasażerskich typu Fukker F. VII 
dla obsługi lir.ji latnśozryoh fcaiuiousko- 
hiszpańakich. W  Związku z tam i ro- 
kawaui.iaimi b aw ił w  Am sterdam ie na­
c ze ln y  dyrektor fab ryk i inż. Zakrzew­
sk i —  Jak się dow iaduje Agemc|j a 
„P re s s " rokowania te dahiegiją obe­
cnie końca, a w yn ik  ich  zapow iada  
s ię pom yślnie. N iedaw no .sko-rastimio- 
wamy został w  lubelskiej fabryce 
dwum iejgoctwy je&uopłaitciTOsc Lublin  
R. X., który b ra ł u d zia ł w  popisach 
i zw ró c ił na siebie uwaigę czymmikóiw

w ojskow ych . Jednopłatow iec został 
zbadany w  p ryw a tn ym  i-nsty bucie ba ­
dań techniczno-lotoiczyich. Próby wy­
padły baruzo pomyślnie. Jedlnopłalto- 
w iec  Lub lin  R. X . m oże Służyć jako 
aparat łączn ikow y ora z  sam olot szkol­
ny. Obecnio biuru kaustrufccyjhe fa ­
b ryk i P loge -L aśk iew iez  pracu je nad­
zw y c za j inilensywinie nad w yk oń cze ­
niom  now ego typu aparatu  pasaiżer- 
sk iego Lu b lin  R . X IV .

ZNIESIENIE KOMUNIKACJI TRAM­
WAJOWEJ W  ŚRÓDMIEŚCIU RZYMU  

Rzym, 2 styczn ia . (P A T ) W  śród­
m ieściu, w ew n ętrzn a  kom unikacja 
tram w ajow a  zastąpiona zosta ła  auto­
busam i.

m niej dogm atów, a w ięcej rzeczowo­
ści. Przedewszystkiem  —  pisze sen. 
K oskow ski —  poczekajmy, co pow ie  
i uczyni prof. Bartel. A  jeżeli na­
p raw dę  zechce lojalnej w spółpracy z. 
Sejm ęnł, w spó łpracy  bez „żadnych  
kryterjów  subjektyw nych"? W tedy  
może wzniesiony zostanie most nad  
Rubikonem , tern w ięcej, że po kon­
ferencji na Zam ku „położenie ułoży­
ło się pom yślnie i obiecująco". N a j­
ważniejsze, że „nie należy nowem u  
rządow i utrudniać początków scep­
tycyzmem, czy wręcz pesym izm em ".

Najm niuj m iejsca w  tych rozważa­
niach zajm uje spraw a może najdo­
nioślejsza. Ludzie, którzy tak lub i- 
naczej oceniają szanse rządu prof. 
Bartla, zdają się celowo unikać odpo­
w iedzi na p rob lem : co będzie, jeśli 
m isja się nie uda? Jeśli stronnictwa

sejm owe, zacietrzew iwszy się w  
swych doktrynach, uniem ożliw ią  
przeprow adzenie p róby  kom prom i­
sowej? Bo przecież skutkiem  fiaska  
będzie nie zmiana osób, lecz ponow ­
ne w ystąpien ie i to w  najcięższej 
form ie, kryzysu ogólnopaństwowego.

Na ten zlekceważuny moment słu­
sznie zwraca uw agę  krakow ski 
„C zas": Stworzenie chętnej do w spół 
pracy z rządem  większości sejm owej 
musi nastąpić szybko, bo  inaczej —  
„spadnie d rugie „D no  oka", a g a b i­
net p. Św italsk iego w róci do steru, 
może w  jeszcze ostrzejszem w ydaniu  
personalnem ."

To nie pogróżka, lecz p rzew idy ­
wanie. Sejm  powinien umieścić je 
na naczelnem m iejscu sw ej polityki, 
iako obow iązującą przesłanko.

W i e r o  s p r z e ć s ż  
i n w e n t a r z o w a !

§
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bielizn^, p o ń u o ch , trykotaży, rękawiczek, 

’ k raw atów , bielizny sto łow ej i p ’:ó len w  n%j" 

lepszej jakości po  najniższych cenach, —

M .  B e m  i m i , 1,

ŻAŁOBA OJCA ŚW.
Rzym, 2 styczn ia . (A W ) W  związku 

ze śm iercią  Fermo Rattiego, brata. Pa ­
p ieża  w  W a tyk a n ie , zaw ieszon o  au­
diencje. P rzed s taw ic ie le  poszczegól­
nych  państw  ak redytow an i p rzy  rzą ­
d z ie  papiesk im  złożyli dziś Ojcu św. 
kondolencje, Pogrzeb  odby ł się popołu­
dniu. Eksportacja zw łok  nastąpiła 
z  kościo ła  M atk i Bosk iej An ielsk ie j.

NO W E TOGI SĘDZIOWSKIE.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 styczn ia, (st) Dziś po 
ra z  p ie rw szy  w  sądzie ap e lacy jn ym  w  
W a rsza w ie  u jaw n iły  s ię  czarne po­
w łóczysz togi i birety dla członków 
sądownictwa oraz adwokatury. Sę­
d z iow ie  zas iada ją cy  na rozpraw ie  u- 
hrani są w  togi o z ie lon ych  barw ach  
na pe lerynce , oskarżycie l odzn acza  się 
cze rw ien ią , a  obrońca fjo letem . Tej sa­
mej b a rw y  w ypu stk i i lam pasy  zn a j­
dują się na rękach i żabocie  togi oraz 
n a  b iretach

 o------
W A L K A  O AUSTRJ tC K Ą  KO NSTY­

TUCJĘ.
W iedeń, 2. stycznia. (A W ) Wczoraj 

ukazała się w  handlu księgarskim nowa 
książka b. kainclerza Austrji ks. Seipla 
pt „W alka o austrjacką konstytucję". Na­
leży zaznaczyć, że niedawno temu ks. 
Seipla ostro zaatakowali agrarjusze au- 
sttjaccy, zarzucając mu, że stara się o two 
rżenie nowych urzędów dla swych zwo­
lenników. Sprawa ta hyła przedmiotem 
bardzo ożywionej dyskusji w  Izb ie rolni­
czej, przyczem nie brakło bardzo ostrych 
zarzutów pod adresem b. kanclerza. P re ­
zes Izhy Reuter wywodził, że * ;lko 2 
ka ic lerzy  Austrji Strerouwitz i Scbrber 
okazało zrozumiene dla potrzeb rrln i- 
ctwa. Natomiast ks. Seipel zajmował za­
wsze oporne stanowisko wobec życzeń 
chłopskich.

KOMUNIKACJA MIEDZY POLSKĄ
A  ANGLJĄ.

rTetefonem orl n-ts/cco 1: n-r-c-ft 'H >nło V

W arszawa, 2 styczn ia , (st) R egu ­
la rn a  kom unikacja  okręł ow a  u trzym y­
w an a p rzez statki polsko - b ry ty jsk ie ­
go T ow a rzys tw a  okrętow ego między 
Gdynią, Gdańskiem, Londynem oraz 
Fuli, p rzy c zy n ia  się do co raz  w iększe­
go rozszerzen ia, bezpośredn iej kom uni­
kacji m ied zy  Polską a A n g lią . Ostatnio 
lu szczarn ia  ry żu  w  G dyn i w y s ła ła  tą 
drogą znaczny transport ryżn do Lon­
dynu. N a le ży  za zn a czyć , że ry ż  jest 
im portow an y  w  su row ym  sian ie wprost 
z  Indyj de Gdyni.

PLANO W ANY ZAMACH NA SOKO­
ŁOW A?

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 s tyczn ia . (Z ) Z Buda­
pesztu donoszą: W sku tek  w ybuchu
studenckich demonstiacyj antysemic­
kich w  Jassach, organ izacja  sjon isty- 
czn a  zm uszona b y ła  odwołać zapowie­
dziany przyjazd do Jass prez°.;a orga­
nizacji sjo mistycznej Sokołowa. Gene­
ra ln y  prokurator za w ia d o m ił o rgan iza ­
c ję , że  studenci an tysem iccy  planują 
zamach na Sokołowa i są prz^ gotow a­
n i na w szystko , aby  w yk on ać  nawpt 
zam ach  n a  pociąg. N a le ż y  dodać, ze 
studenci z Jass dowiedziawszy się, iż 
wskutek ostrożności najwyższych 
władz w  państwie Sokołow wraca do 
Polski, puścili się za uńn w  pogoń i 
ścigali samochodami pociąg Sokołowa 
z  Kisżyniewa do Bukaresztu. Studenci 
p lan o w a li dokonan ie demonstracji na 
jednej ze stacji. O ddzia ły  w o jska  i a- 
gen c i po lic ji zapob ieg li ekscesom  i de­
monstracji.
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M o w a  min. Matuszewskiego
na sejmowej komisji budżetowej.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 2. stycznia. (Z ) .  K om i­

sja budżetowa Sejm u pracu je dziś 
W dalszym ciągu nad budżetem  
1930/31. P rzeprow adzono głosow an ie  

nad budżetem  Sejm u i Senatu, przy- 
czem poseł D ąbsk i (Str. Chi.) zaw ia­
domił, iż M arszałek Sejm u nic pod ­
trzymuje żądan ia kredytu w  kwocie

350 tys. na budow ę domu dla niż­
szych funkcjonarjuszów  oraz 100 tys. 
na m alow ania sali sejm owej. W  gło ­
sow aniu skreślono te pozycje w  myśl 
życzenia Marszałka. Skreślono ró w ­
nież 96.100 zł. na reprezentacyjne po 
koje M arszałka Senatu.

Budżet Ministerstwa skarbu.

aj
la
la
a-
s.

i-
o

i-
!“
2 i
r

Przystąpiono do budżetu Min. 
skarbu. Z ab ra ł glos min. M atuszew ­
ski, który dowodził, że poglądy Se j­
mu na wysokość budżetu przechodzą  
od skrajnego optymizmu do skrajne­
go pesymizmu, przyczem znam ienną  
jest rzeczą, że w ydatk i rzeczywiste  
■wykazują m niejsze w ahanie, niż p re ­
lim inarz budżetowy. Jest modne b ra ­
m ę za punkt w yjścia do porów nań  
okres 1926 27 przy ustalaniu budżetu  
polskiego. N ie  jest to słuszne. Budżet 
len nie by ł norm alny, by ł n iew spół­
m ierny z potrzebam i rzeczywistem i 
i w p ływ am i państwa. Możnaby przy­
puszczać, że przyczyną wzrostu po o- 
kresie tym b y ła  nie konieczność ży­
ciowa lecz rozrzutność rządu. Że  tak  
nie było, że budżet za lata 1926, 1927 
i 1928 by ł za niski o tem świadczy  
plan stabilizacyjny, przy  którego u- 
kładan iu  w ierzyciele  zażądali podnie  
niesienia w ydatków  na r. 1927 28 
przynajm niej o 100 m il jonów  zł.

Następnie p. M inister zastanawiaj 
się nad rodzajem  w ydatków , które 

spowodowały podwyższenie globalnej 
sumy w  budżecie 728 m iljonów. 
W ogóle  —  zdaniem  m inistra —  na­
leży odrzucić tw ierdzenie, aby budżet 
w  zr. 1926/27 b y ł w  Polsce m ożliwy, 
gdyż ten budżet jest poniżej m ini­
mum egzestencji państwa i poniżej 
2,700 tys. nie możemy zejść.

Z  kolei zastanaw iał się M inister 
nad najrozm aitszem i wydatkam i w  go 
spodarce budżetowej. Są to przede- 
wszystkiem  w ydatki na wojsko w  
kwocie 837 m iljonów  ł  na oświatę

458 m iljonów . W ydatk i innych m in i­
sterstw wynoszą 1,089 m iljonów, zaś 
w ydatki oparte na ustawach, których 
w ielkość można zmienić, wynoszą  
207 m iljonów.

Następnie M inister w spom niał o 
krytyee i narzekaniach na niektóre  
pozycje, jak  np. na fundusze dyspozy­
cyjne w  kwocie 13,475 tys., na pozy­
cje przeznaczone na podróże służbo­
we, w ydaw nictw a itd.

Poseł W yrzykow sk i (W y z w .):  R a ­
zem z w ojskiem  wynoszą one 23 mi- 
ljony.

P. M inister w yraża wątpliwość  
czy kom isja zechce zmniejszyć te |do- 
tacje, gdyż poprzednie dyskusje w y ­
kazały raczej tendencję do zwiększe­
nia dodatków.

—  Byłbym  dum ny —  m ów ił M ini­
ster —  gdybym  m ógł zgłosić p re lim i­
narz zmniejszony o 100 m iljonów, ale  
nie pozw ala na to życie, które także 
Sejm ow i nie pozw ala na dokonanie  
cudów.

Om awiając następnie doświadczę  

nia z dziedziny dochodów z monopo­
lów  państwowych, p. M inister pod­
niósł, że by ły  onet przecenione o 2C 
do 25 m iljonów  zł. Następnie om a­
w ia ł M inister dochody skarbu  w  roz 
maitych pozycjach. Prelim inow ana  

kwota podatku obrotowego zawiera  
ukrytą rezerw ę od 10 do 15 m iljonów  
zł., gdyż aparat skarbow y chwyta co­
raz w iększe rzesze płatników. Koń  
ęząc, M inister zalecił ostrożność w  
przew idyw aniach zwyżki dochodów.

Polem ka posła Rybarskiego,
Następnie zabra ł głos re ferent  

budżetu Min. skarbu  poseł R ybarsk i 
(K lub  N ar.). Poseł R ybarsk i polem i­
zował z w yw odam i M inistra skarbu  i 
Poświęcił dłuższy ustęp podatkom  
przem ysłowym  i obrotowym  i stw ier 
dza, że rozrost różnych przedsię­
biorstw  państwowych jest czynni­
kiem  ham ującym  zwiększenie docho­
dów  Skarbu. W  bankach w idzim y  
znaczne przesunięcie się kapitału  za­
kładowego. W  spraw ie  Banku Gosp. 
K raj. m ówca wytyka pew ne n iew ła ­
ściwości w  spraw ie  ob ligacji kom u­
nalnych. w  spraw ie  rozrachunków  

B G K . ze skarbem  dzieją się takie rze  
czy, że obligacje kolejow e kontowano  
jako należność rządow ą na podstaw ie  
stosunku 1 fr. zł. —  1 zl. Natom iast 

przy kontowaniu w ierzytelności Ban  
ku w zględem  skarbu  zastosowano 
równowartość 1 fr. zl. —  1 zl. w  zlo­
cie.

Pose ł D iam and  (P P S . ):  To spryt­
nie.

Pose ł R ybarsk i (ciągnie d a le j ) : M i 
nisterstwo upom niało się o to, a  dy­
rekcja Banku uchw aliła zw aloryzow a  
nie rachunków w  Min. skarbu, ale w

księgach banku nie zostało to prze­
prowadzone. Przyczyną było, że p re ­
zes Banku zaw iesił uchwałę do poro ­
zum ienia się z M inistrem  skarbu.

Poseł W yrzykow sk i: P. M inister
ma w  tym Banku w łasnego kom isa­
rza.

Pose ł R ybarsk i: P a rę  m iesięcy te 
mu N IK . zażądała wykonania uchwa­
ły, a le  odpow iedź dotychczas nie na­
deszła . i i k  m ów i NTK.

Poseł Krzyżanowski: Może teraz
już je9t.

Mim. M atuszew sk i: W  kaiżldym ra ­
zie  Banlk to zapłaci.

Poseł Rybarafci: Rozporządzen iem  
M in istra zmieniony zestal statnł BGK. 
Zm ian a ta  umożflżwiła pnze znaczenie 
pew nych  surn ma specja lny fundusz, 

m a jący  na ce lu  popieranie działalno­
ści naukowej i ergamzację handlu, 
przemysłu i rolnictwa, oraz fundu­
szów  na inne ce le  pub liczne, ma na­
grody p ien iężne nie ty lko  d la perso- 
malu stałego, ole i d la inn ych  osób, 
pow o ływ a n ych  do p racy  w  banku. 
Jest to rze cz  n iew łaśc iw a  i taka zmia­
na statutu nie powinna wyjść z Min. 
skarbu.

I Pose ł Kwapińsld (P P S ): Prezesem  
Bawku powónieoi być... m ajor.

Pose ł Byrka (B B ):  N iech  pam nie 
.zaostrza tego referatu , on (jest dość 
ostry.

Poseł Diamand: Pan ie  profesorze,

widzę, że pan nie pracował nadaw '
mude.

Poseł' Rybarski: M ów ię o rzeczach 

komtorebnych.
Poseł Połakdewics (B B ): I zupełnie 

bezstronnie.

Następn ie poseł Rybardki propo­
nuje powołanie pdikomisji złożonej 
z pięciu członków, która zajmie się 
z/badaniem gospodarki w  bankach 
państwowych i w  Banku Gosp. Kraj. 
i Banka Polskim.

Zmiany i poprawki.
Pod koniec sw ej m o w y  poseł R y ­

barski podaje cały szereg sum. co  do 
k tórych proponuje w  ,posaazagóI:nych 
.pozycjach zmiany i poprawki. D ruga 
rezdhrcja w z y w a  M in. skarctbu do 
przedłożenia komisji pnsed trzeciern 
czytaniem bilansu i rachunku strat 
i zysków specjalnych funduszów skar­
bowych administroyranycjh przez B. 
G. K., spraw ozdan ia  ze atamu .i ren ­
towności pirzadisiębaonatw przem .-han- 
d tow ych , k tórych  ńka.nb w zg lędn ie  B. 
G. K. jest wiapólniikieim lulb W spół­
w łaścic ie l eim, spraw ozdan ia  z  w y so ­
kości i sposobu rozdzia łu  sum pmzy- 
.ztnamych urzędnikom  w zg lęd n ie  p rzez  
n ich  o trzym yw an ych  w  postaci tan ­
tiem , w yn agrodzeń  za  udział iw po­
siedzen iach itd. z tytu łu  d e legac ji do 
w ład z, spraw ow an ia kon tro li różn ych  
im stytocyj, spółdk akcyjnych , (kredyto­
w ych , przem ysłow ych  i handlowych.

Poseł Rybarski kończąc aw eje w y ­

w ody, zaproponow ał podwyższenie u* 
działa skarbu państwa w  dochodach 
Śląska o 5 milj. do wysokości 25 mi­
lionów.

Następnie przem aw ia li wicemńtn. 
Gr Gdyński, kftóry u d z ieM  w yjaśn ień
w  zw iązku  z  w yw od am i p. Rytbar-
skiego.

Z  kdlei dyrektor departam entu 
M in. skarbu Barański w y jaśn ił (zaata­
kow ane p rzez posła Rytharskiego po­

zyc je , zw ła s zc za  kwestię podwyższe­
nia kapitału B. G. K.

■Również w icem in . Starzyński u- 
d z ie la ł w y ja śn ień  w  sprawie loterji, w 
sprawie monopolu spirytusowego itd

P rzed s taw ic ie l N IK  radca  Kowa­
lewski prostuje niektóre w y w o d y  re fe ­
ren ta  w  spraw ie podw yższen ia  ceny 
cukru, że N. 1. K. nie kwestionowała 
meritum sprawy, le c z  m ia ła  zastrzeże­
nia ty lko  z punktu w id zen ia  form a l­
nego.

Powtórne wyjaśnienie ministra 
Ma usze ruskiego.

Z  kolei zab ra ł g łos jeszcze  ra z  min. 
Matuszewski. U d z ie lił  on krótk ich  w y ­
jaśnień, które —  jak  za zn a cza  —  są 
odbiciem osobistej opinii. D ecyz ji R a ­
dy  M in. w  n iek tórych  spraw ach poru­
szonych p rzez  m ów ców  jeszcze niema. 
Rok b ieżący  niewątpliwie wyczerpał 
płatników, nie sądzę, ażeby  rok p rzy ­
szły  n adaw a ł s ię  do w p row ad zen ia  
zw yżk i, tem samem m usim y odłożyć 
rozwiązanie zagadnienia budowy 
szkół. Jeżeli ch odz i o rea lne w yk on a ­
nie planu budow y szkół p ow szech ­
nych, to prawdopodobnie w  bieżącym

okresie nie zdołamy wyczerpać preli­
minowanych 7,500 tys. zł. i część tych 
kredytów będzie przeniesiona na przy­
szły rok budowlany.

Poseł Diamand: Jak m ożna przy  
tak w ie lk im  braku budynków  szkol­

nych oszczędzać?
M in . Matuszewski: Pan  zapom ina

o ustaw ie skarbowej, k tóra nakazuje 
otw ieran ie  k redytów  m iesięcznych .

Pose ł Diamand: Przep raszam , m y ­
ś la łem  o ub. rząd z ie , z którym  w i­
doczn ie  p. M in ister się n ie so lidary­

zu je.

O poprawę bytu urzędników.
Poseł K rzyżanowski (B B W R .) o- 

m awia działalność Banku G ospodar­
stwa K ra jow ego  i wskazuje, że Bank  
ten rozw inął działalność zbyt obszer­
ną, jak  na swoje środki. Przechodząc 
do spraw y  w ydatków , mówca prze­
strzega przed dalszym rozrostem  
budżetu. Poruszając spraw ę  mono­
polów, mówca stw ierdza, że dochodo 
wość m onopolów jest pod znakiem  
obniżania się konjunktury, a rok 
przyszły może być m niej korzystny. 
K onjunktura gospodarcza w  roku  
przyszłym może być lepsza, ale kon­
iunktura skarbow a będzie zła, bo 
wówczas działać będą skutki sytuacji 
obecnej.

Mówca sądzi, że rząd będzie m ógł 
uzyskać pew ne nadwyżki, które mo­
gą  być użyte na popraw ę bytu urzęd­
ników.

R ząd  p rzy rzek ł w  roku ub iegłym  
w yp łacen ie, dodatku m ieszkan iow ego. 
M ów ca  proponuje zatem  uzupełn ić u- 
staw ę skarbową upow ażn ien iem , aby 
rząd  resztę tego dodatku, w  w ysok o ­
ści około 60 m iljon ów  zło tych  w y p ła c ił 
z  ew entu alnej nadw yżk i.

Poseł Kuśnierz (Gh. D .) dom aga się 
od rządu w n ies ien ia  projektu ro zw ią ­
zu jącego pToblem m ieszkan iow y, w resz 
c ie  znajdu je, że  obecna sytuacja go­
spodarcza jest bardzo ciężka.

D alsze obrady  jutro o godz. 10-tej 

rano.

WAGON BAJKTiiRJOLOGlOZNY DLA  
ZW A LCZA NIA  EPIDEMJI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2. stycznia, (st) Z dniem

1. stycznia br.. włączony zostanie do tabo-, 
ru polskich kolei państwowych wagon 
bakteriologiczny, stanowiący własność, 
państwowego zakładu hygjeny i zawiera-^ 
jacy ruchomą pracownię bakteriologiczną. 
Wagon ten został przed ośmiu laty poda­
rowany przez L igę  Narodów państwowe­
mu zakładowi hygjeny i oddal wielkie’ 
usługi w  zwalezanin u nas epidemji, a w  
szczególności w  rokn nb. na Śląsku. Do­
tychczas musiano opłacać za przyjazd te­
go wagonu do miejsc zagrożonych epide­
mią specjalne opłaty taryfowe, obecnie 
wcielenie wagonu do taboru kolejowego 
znosi pobieranie opłaty przez zarząd ko­
le io wy.
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nastąpi dzisiaj w iaj izby deputowanych.
Haga, 2. styczn ia. (P A T ) .Juira, 

dn ia  3. styczn ia , o goiiz. 5 popołudniu 
otwartą zostanie w  Haułze na zamku 
E iaehof, w  sali opsiedzeń holender­
skiej Izby deputowaryjh Łonlerencja 
reparacyjna, celem której będzie o- 
stateozne ustalenie sposobów przepu-o- 
wadzenia p'anu Ycnraja. Konif eranc ja 
m a do opracow ania  c a ły  szereg p ro­
jektów , według liipjji w y tyczn ych  przez 
plam rzeczozn aw ców . P ro jekty  te do­
tyczą : reorganizacji Banku Kraszy
oraz niemieckich koleji państwowych, 
przeprowadzenie zmian w  systemie 
; astaiwu dochodów skairbu niemiedkie- 
po, wreszcie opracowanie statutu ban­
ku dla spłat mięlizynamadowych, dla 
którego, jako przyszłą siedzibą prze­
widziana jest Pacrylea.

Poza tcm  karaferancija haiSka roz­
strzygnie cały szereg zagadnień. W e ­
dług in form acji kół m iarodajnych

punktów spornych i: t h eie 13, 
w  taj liczibie kiillka o m iezwyfcłej donio­
słości politycznej. N ieu sta lony ijest 
przed-ewszysiKk iem  los komLpi rępara- 
cyyaej. R ów n ież gperną pozoistaije tewe 
stja t. izw. repfcraciji iwlschodinich, k tó­
ra  wskutek opozycyjneigo Stamuw-iBka 
Buiłgarji i W ęg ie r  n ie  m ogła  b yć  z a ­
ła tw iana iprzez kom itat organ izacyjny.

Do da lszych  dotych czas  n ie roz­
strzygn iętych  punktów  n a leży  także 
sprawa likwidacji własności niemiec­
kiej zagranicą, ch oc ia ż  kwestj.a ta w 
stosunku d o  A n g lji i F ran c ji znajduje 
-się na drodze do uregu low an ia . Poza-

„D A R  POMORZA11 ZO STAŁ U RATO ­
W A N Y .

(Telefonem  od naszego korespondeuta.)
Warszawa, 2. stycznia, (st) Z Jeżewu 

donoszą: Dyrektor tamtejszej szkoły ma­
rynarskiej komandor Adam Mohuczy o- 
trzymal telegram od kap. Maciejewieza. 
który udał się po odbiór „Daru Pomo­
rza11 i holując okręt wpadł na południe 
od Brest w  straszną burzę. Telegram  da­
towany z maleńkiej wioski rybackiej 
Gujwijnec donosi, że statek „D ar Pomo­
rza" po przebyciu gwałtownego szturmu 
zoslal zakotwiczony na rafie Paumoruc. 
Zdołano nawiązać kontakt z wybrzeżem. 
Kap. Maciejewicz wyraża przypuszczenie, 
że jeśli pogoda będzie pomyślna, zdoła 
okręt uratować. Min. przem. i handlu 
oraz MSZ. otrzymało depeszę z ambasa­
dy polskiego z Paryża, z konsulatu w  Ha- 
wrrze, 7 których wynika, że załogę zdoła 
no uratować. „D ar Pomorza11 ubezpieczo­
ny jest przez komitet Floty Narodowej 
w  warszawskiem Towarzystw ie Ubezpie­
czeń na sumę 8 tys. funt. szterl. (O nie­
bezpieczeństwie grożącein statkowi „Dar 
Pomorza11 donosiliśmy już przed 2 dnia­
mi. — Red.)

 • O------
MORZE POŻERA HELGOLAND.

Hamburg, 2. stycznia. (A W ) Z Helgo- 
landu donoszą, że skutkiem ciągłego pod­
mywania przez fale runęło do morza na 
głębokości kilkudziesięciu metrów w y­
brzeża Helgolandu. Usuwające się części 
wybrzeża porwały z sobą wojskową sta­
cję wmdną i 2 magazyny. .

 •  o------

O FIA R Y  B U R ZY  MORSKIEJ.
L ib a w a , 2 styczn ia . (A W ) Podczas 

ostatniej bu rzy  zatonęła tu łódź żaglo­
w a . 3 rybaków  pon iosło śm ierć w tej 
katastrofie.

*—— o — —

tem będzie chodziło  o ustalen ie term i­
nu n iem ieck ich  spłat reparacp jnych  
w  zw ią zku  ze spraw ą banku m ięd zy ­
narodowego.

Można też będzie oczekiwać w  Ha­
dze pewnego naprężenia stosunków 
na wypadek, gdyby strony wystąpiły

z nowymi propozycjami co do kompe­
tencji oddziałów banku.

N a jw ażn ie jszem  jednak zagadn ie­
n iem  natury po lityczn e j pozostaje w y ­
jaśn ien ie ku estp sankcji na wypadek 
niedotrzymania przez Niemcy zobo­
wiązań.

ZsBtfZ
Berlin , 2. styczn ia. (P A T ) .  D z ien ­

n ik i tu te jsze  p od a ją  z L on d yn u  do­
n ie s ien ie  k o resp on d en ta  d yp lo m a ty ­
cznego  „ D a i ly  T e le g ra p h 11 o rzeko- 
mem porozum ieniu między m ocar­
stwam i w ierzycielsk iem i a Niem cam i 
w  spraw ie  sankcji karnych na w y pa ­
dek n iew ykonan ia przez Niem cy  
świadczeń rcparacyjnych. K o re sp o n ­
dent in fo rm u je  w ed łu g  za p ew n ień  
p ra sy  n iem ie ck ie j, iż  ró żn ice  zdań 
m ięd zy  N iem ca m i a m ocarstw am i 
w ie r z y c ie ls k ie m i w  s p ra w ie  zd o ln o ­
ści p ła tn ic ze j N iem ie c  p od lega ć  m ają 
na p rzyszłość  orzeczeniu organu roz­
jemczego.

Obradujący przed dwoma tygodniami 
w Brukseli rzeczoznawcy prawni mo­
carstw wierzycielskich i Niemiec opraco­
wać. m ieli projekt m iędzynarodowego 
Trybunału rozjemczego, do którego kom­
petencji należeć będzie rozstrzyganie e- 
wentualnych nieporozumień, mogących 
wyniknąć z różnicy zdań. m iędzy państwa 
mi w ierzycielskiem i. a Niemcami względ­
nie m iędzy poszczególnemi państwami 
a Bankiem wypłat międzynarodowych. 
Senkcje karne w  stosunku do Niemiec 
mogłyby znaleść zastosowanie tylko na 
wypadek niepoddania się Niemiec orze­
czeniu Trybunału rozjemczego.

P G m ^ k Kośsiuszki w Warszawie
S T A N IE  W  S E T N Ą  R O C ZN IC Ę  

W a rs z a w y  2. styczn ia. (P A T ) .  Na 
n a jb liższem  p os ied zen iu  rad y  a r ty ­
s tyczne j ro zw a żan y  b ę d z ie  w n iosek , 
dotyczący budow y pom nika K o ­
ściuszki v r W a rs za w ie . P o m n ik  ma 
b yć  u fu n dow an y  ze sk ła dek  narodo­
wych, ja k  ró w n ie ż  p rz y  u d z ia le  r zą ­
du i  m iasta. P ro je k tu je  s ie , b y  pom -

P O W S T A N IA  L IS T O P A D O W E G O ,  

n ik  od s łon ię to  w  setną rocznicę po­
wstania listopadowego Is tn ie je  k ilk a  
p ro jek tó w , g d z ie  p om n ik  m a stanąć. 
J ed en  p ro jek t w ysuw a pl. Teatralny, 
d ru g i sk w e r  p rzed  p a łacem  R a d y  m i­
n is trów . N a p os ied zen iu  R a d y  a r ty ­
stycznej usta lone m a ją  być  w a ru n k i 
konkursu.

Kto w
W YG R A N E  W  W CZORAJSZEM C IĄG N IE N IU  DO LARÓ W KI.

(Telefonem  od naszego korespondi ita.)

Warszawa, 2. stycznia, (st) W  dz:siej- 141517 441074 500262 750375 769517, 500
szyiii dniu ciągnienia dolarówek padły 
następujące n iększe wygrane 8 tys. doi, 
nr. 465259, 3 tys. doi. nr. 61687, 1000 doi

doi. nr. 121751 125290 146620 185256 
233197 319905 449467 606178 7138S0
823569.

Dziecka o dwóch głowach
IN T E R E S U J Ą C Y  W Y B R Y K  N A T U R Y  W  L O D Z I.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2. stycznia, (st). W  Ł o ­
dzi zanotowano n iebyw ały  w ybryk  
natury. Przy ul. W o lbo rsk ie j 12 uro­
dziło się dziecko o dwu głowach, przy 
czem g łow a  d ruga  jest dw a  razy w ięk  
sza od w łaściw ej głowy. Rodzice nie­
szczęśliwego noworodka Josek i F re i

da A leksandrow icz są ca łk iem  zd ro ­
w i. L e k a rz e  tw ie rd zą , że  nie można 
dokonać na dzieckn operacji, gdyż w  
obydwu głowach znajdują się mózgi. 
D z ieck o  —  ja k  tw ie rd zą  lek a rz e  —  
nie da sie utrzymać przy życiu.

Zamach samobójczy oficera.
SKOCZYŁ Z  MOSTU PONIATOWSKIEGO DO W ISŁY, ALE ZDOŁANO GO

URATOWAĆ.
fTelefonem od naszego korespondenta 5"

Warszawa, 2. styczn ia. fet) Dziś. 
po południu lic zn i przechodnie z prze 
iażenrem ujrzeli, jak ido W isły z mo­
stu Poniatowskiego rzucił się jakiś 
młody, elegancko rhrany pan. Toną­
cem u n iezw łoczn ie  z pomocą pośpie­
s zy li robotn icy, zaijęci pracą p rzy  no­
n o  wybudow anej p rzystan i od strony

Wajrsizn.wc. Denat trafił na dość płyt­
kie miejsce tak, że wydobyto go bez 
większych trudności. Policja chciała 
wezwać do niedoszłego samobójcy Po­
gotowie, lecz  w  tym  czas ie  zg łos ił się 
na przystan i ppnłk. dr. Leon Oskare- 
wicz, lekarz wojskowy, który przy­
wrócił do przytomności młodego czło­

wieka, a następnie zabrał go do swe 
go mieszkania.

Zapytany lekarz wojskowy nie t-bcia1 
ujawnić nazwiska niedoszłego samobójcy) 
przyczem stwierdził, że jest to oficel 
czynnej służby, który chodzi w  cywilne® 
ubraniu i  w  przystępie silnego zdener­
wowania w  zamiarze samobójczym rzucił 
się do W isły. Jaka jest przyczyna żarna- 
c-hu samobójczego nie jest ustalone. W 
sprawie tej prowadzi dalsze dochodzenia 
żandarmerja wojskowa.

■ . o -
Z  OSTRZEM  P R ZE C IW  POLSCE.

ii eleloin-m od naszego korespondenci.)
Warszawa, 2 styczn ia, (s t) Z K o­

w n a  don-oszą: Rada M in. pod przew o­
dn ictw em  premjer.a Tnbelisa na ostat- 
nicm swem  posiedzeniu  zatwierdziła 
skład komitetu, który zająć_ się maj 
zo rgan izow an iem  obchodu jubileusze 
w ego na cześć Wielkiego Esięcfa W : 
tdda, zw anego  p rzez L itw in ó w  W ł 
taulasem. R ad a  M in. postanow iła  za­
ło żyć  na ce le  obchodu specjalny fun­
dusz, pozatem  uchw alono rok 1930 
u w ażać jako ju b ileu szow y i wszystkie' 
uroczystości organ izow ać z ostrzem 
z-wróconem p rzec iw  Polsce.

 o———

PO ŻAR Fń B R Y K I W  ZGIERZU. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2. grudnia, (st) W  r.tbwce 

Grynberga w  Zgierzu wybuchł dziś gro 
źny pożar, który szybko objął cale dwa 
piętra i budynek fabryczny mieszczący 
w  sobie tkalnię i garbarnię. Mimo ener­
gicznej akcji spłonęło doszczętnie urzą­
dzenie fabryki, mieszkania i znaczne z* 
pasy towarów. Straty obliczają na 100 
tys zł

VŚLUB MISS POLONII.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. stycznia, (st) W  dniu 5. 
bni. w  katedrze św. Jana odbędzie się 
ślub p. W ładysławy Kostakówtiy „MisS 
Polonji11, która w zeszłym roku brała 
udział w międzynarodowym konkursu 
piękności w Paryżu. P. Kostakówna wy 
cbodzi za maż za znanego adwokata W 
Łodzi p. Leona Śliwińśkiego.

PRZEDPOTOPOW Y DINOSAUR W  JA­
S K IN I SKALNEJ.

Madryt, 2. stycznia. (A W ) Dzienniki 
hiszpańskie donoszą z Tetuanu, że skut­
kiem olbrzymich deszczów wyłoniła si$ 
w odległości 12 kim. od miasta olbrzymia 
jaskinia skalna, w której znaleziono: 
szkielet przedpotowego dinosaura, który 
m ierzy 11 mtr. długości, a 2 mtr. wysO‘ 
kości.

BUNT W IĘŹN IÓ W  W  ARESZCIE 
W ARSZAW SKIM .

(Telefonem od naszego korespondenta.;

W arszawa, 2 styczn ia , (st) W  cen ­
tra ln ym  areszcie  p rzy  ul. Daniłowi- 
c zow sk ie j w y n ik ł w  dniu  w czo ra j 
s zym  bunt więźniów, k tórzy  dom agali, 
-się p ozw o len ia  n a  pa len ie  papierosów, 
w  ce lach . Żądan iu  temu odm ówiono. 
W  czas ie  gdy -dozorca w ię z ien n y  Łasz- 
c zow ieck i p rzep row a dza ł do osobnej 
c e li jedinego z p row od yrów  buntu, 
aresztant poturbował dozorcę ram ąt 
go w  twarz i głowę. Łaszczow ieck ieg®  
p rzew ioz ło  Pogotow ie  do szpitala.
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Mimochodem.

Hilary rea wizycie,
Lw ów , 3 styczn ia .

'Mimo w yp osażen ia  p rzez  naturą 
WG w szystk ie  cn o ty  kon tem placyjne, 
H ilary  u dzie la ł się n iek ied y  w  szer­
szeni tow arzystw ie . Po jednej z w iz y t  
now oroczn ych  opow iadał:

—  Zebran ie  było  
dość liczn e , jed zen ie  
sm aczne, hum ory po 
godne i o żyw ione.

zm ien iło  s ię  
w ie le .

—  Od k iedy?
—  Od d a w ­

nych , lepszych  
czasów . Przede-

rszys lk iem  c i d z i­
siejsi m łodzieńcy.

—  Zepsuci?
— P rzec iw n ie , zbyt

cn o tliw i. N iem a 
w prost s iły, któraby 
ich  rozruszała . S ie ­
dzą c is i i znudzeni, 
w yd a ją c  lekk i aro­
m at m elancho lji. Ż a ­
den  z nich n ie kw ap i 
•się do b aw ien ia  pań. 
Oni żąda ją  racze j, 

Iw if- aby ich  baw iono. Żą- 
d a ją?  To słowo jest 

zby t energiczne. Oni pragną przede- 
w szystk iem , aby ich  pozostaw iono w 
spokoju. Są tu zresztą  w y ją tk i. Te w ie ­
trzą w szęd z ie  n iespokojn ie za  s to li­
kiem  karcianym  i kom pletem  hridżo- 
w ym . N a  w sze lk ie  p ytan ia  od p ow ia ­
d a ją  z roztargn ien iem . Jedno słowo sku 
pia u nich ca łą  uw agę: w ie lk i szlem .

—  A  dorośli?

N iem a dziś  dorosłych . Są ty lko 
p rzedw cześn i em eryc i i ich  w iosenne 
żony. Spotkałem  w czo ra j takiego pod­
lotka. D yskretn ie  poprosiw szy  o b liż ­
sze in fo rm acje , d ow ied z ia łem  się, że 
"w aśn ie  zosta ł po' ra z drugi szczęś liw ą  
babką. Nas, m ężczyzn , takie w yp ad k i 
oczyw iśc ie  on ieśm ie la ją ; p9ują nam 
kalkulację. Bo jakżesz mam pytać z ja ­
w isko, które dopiero 2>daie się z a c z y ­
nać być  kob ietą : jak  się m iew a  pani
w n u czą tko?

—  A  ich  m ężow ie?

R ozm a w ia ją  p rzew ażn ie  o w i ­
nie dom ow em . To jest na jak tua ln iejszy  
tem at. K a żd y  z nich, zab ija jąc nudy i 
pragnąc być  poży teczn ym , fabryku je 
dziś  w ino. Stąd s ły s zy  się w c ią ż  o  do­
ln y ch  recep tach  i  n ieza w od n ych  spo­
sobach. „P a n  w y c is k a "?  —  „N ie , le ­
piej jest ty lko odcedzić, p rędzej się k la ­
ru je ". —  „C o , głóg z p estka m i? " —  
jjA le t naturaln ie, choć ży to  żw a w ie j 
d o jrzew a ". Dyskusjom  tym tow arzyszą  
Pokazy  i  an a lizy . Zdejm uje się z kre­
densów  gęsiory , pełne m ętnej c ie czy ,
1 ze w zru szen iem  pod z iw ia  ru ch  ba ­
niek w  rurce ferm en tacy jnej. W ą ch a  
S1S i kosztuje. M ężczyzn a , k tóry  się 
P rzyzn a , te  mu c a ły  zapas skwraśnia ł, 

s a ê 9i? Przedm iotem  nieco w zg a rd li­
w ego  współczucia. T ow a rzys tw o  p rze­
staje się z n im  lic zy ć .

Zauważyłem:
~  ^  pańskich spostrzeżeń  n a jba r­

d z ie j m artw ią  m ię te, które do tyczą
upadku m łodzieży . G zy napraw dę jest 
tak ź le?

Jest zn aczn ie  gorzej. Spyta łem  
jednego z n ich : co z panem  się d z ie je?  
S ied zia ła  obok pana n a jw dzięczn ie jsza  
d ziew ica , u s iłow a ła  pana rozerw ać. 
W id z ia łem  je j szczere  choć darem ne 
próby. O czem  pan w łaśc iw ie  m yś li?
A  on na to, że jest zm ęczony. C zem ? 
.W ogóle. jW końcu w y ga d a ! się, że  nie

Odpowiedź na zarzuty.
Spraw? wykupna świadectw przemysłowych w oświe­

tleniu Pezydjum  Lwowskiej Izby skarbowej*
Lw ów , 3. styczn ia.

W numerze z dnia 2. bili. ogłosi­
liśmy w  artykule p. t. „ Izb a  Skarbo­
wa w  oblężeniu" uwagi, których 
tłem było zażalenie płatników podat­
ku przemysłowego na niewyrozumia- 
le  postępowanie władz skarbowych 
przy wydawaniu świadectw przemy­
słowych na rok bieżący. W  sprawie 
powyższej otrzymujemy z Prezydjum 
Izby Skarbowej autorytatywne -wy­
jaśnienie, które przytaczamy poniżej.

Redakcja.

W  m yś l postanow ień art. 30 usta­
w y  o państw ow ym  podatku p rzem y­
s łow ym  z  15 lip ca  1925. D z. U . R z . P. 
N r. 79 poz. 550 w in n y  być  nabyw an e 
św iadec tw a  p rzem ysłow e w  .miesią­
cach  listopadzie i grudniu, poprzedza­
jących  rok podatkow y, co zarów n o  M i­
n isterstwo Skarbu, jak  i  łaba Skarbo­
w a  podawały kilkakrotnie do wiado­
mości zapomocą obwieszczeń i komu-

J a k  Marsz. Piłsudski
spędza czas w Krynicy.

(Od specjalnego 

Krynica, 2. styciariia. j
Rozespaną ,po Syliwesifcmwdj nocy 

K ryn icę  Zbudziła iw środę rano wieść, 
że w muraoh jej bawi dostojny gość, 
Marszałek Piłsudski. -Przyjazd M ar­
sza lka , m a ją cy  charakter ściśle pry­
watny, nastąpił w  zupełnej tajemni­
cy, to te ż  ma dlwo.mu s ta w ili się je ­
dyn ie  powołani prat^^awicdele władz. 
Publiczność w ys iada jąca  z pociągu 
iwanszawEtoiogo, do k tórego doczep io­
na b y ła  salonka p. M arszałka, n ie 
omieszkała zgotować mu przy wysia­
daniu gorącej owacji. P. M arszałek 
wisiadł szybk im  trok iem  do czeka ją ­
cego n ań  zam kniętego auita i udał się 
Domu Zdrojowego, gdzie bawiąca już 
■tutaj od kilku lini rodzona zamieszka­
ła w  pokojach recepcyjnych.

P. M arszałek  p rzy jech a ł do K ryn i­
c y  w  ce lach  wypoczyińku. W  tow a­
rzys tw ie  Jego znajduje s ię  jodynie 
osobisty adjutamit oraz o ficer do spe­
c ja ln ych  poruezeń, ppułk. Glabisz. 
W iadom ość, jakoby  .w św id ie p. M ar­
sza łka  zn a jdow a ł się rów n ież  pułk. 
Ulrycih, dowódca 3G. ip. p. okazała  się 
nieścisła. Pu!lk. U lryeh  p rzyb y ł do 
K ryn icy  znacznie wcześniej również 
dla odpoczynku i pobyt jego nie stoi

wysłannika.)

w  żadnej styczności z przyjazdem p. 
Marszałka.

1'. M arsz. P iłsu dsk i w s ta je  b a r­
dzo wcześnie. P rz e d  śn iadan iem  od ­
b y w a  krótką przechadzkę. Śn iada­
n ie  p rzy jm u je  o godz. 9 rano, ob iad  o 
1-szej. Potraw  dostarcza restauracja  
zdrojowa, menu ustala p. M arszałek  
osobiście, w yb iera jąc  potraw y z jad ło  
spisu, służącego do dyspozycji wszyst 
kim gościem. Spec ja ln ych  życzeń ku­
lin a rn ych  p. M arszałek nie objaw ia, 
w ykazu jąc  pod  tym  w zg lę d em  w ie lk i 
um iar.

P op o łu d n ie  d z is ie js z e  sp ęd z ił p. 
M arsza łek  na łonie rędziny, za b a w ia ­
jąc  s ię  —  ja k  zw y k le  —  z có recz­
kam i.

P o b y t p. M arsza łka  w  K ry n ic y  
trwać będzie najm niej siedin dni, po- 
czem praw dopodobnie już z całą ro­
dziną w róc i do W arszaw y. W  czasie 
obecności p. M arsza łka  w  K ry n ic y  od 
b ęd z ie  s ię  zjazd lekarzy polskich, 
W ą tp ić  jed n a k  na leży , czy  p. M arsza­
lek  zaszczyci g o  sw o ją  obecnością, 
w y ra z ił  on b o w iem  chęć spęd zen ia  
u rlopu  w  zupełnym  spokoju.

N. S.

Beiimligma fila  I w e w s f c a
czek3 n i  swój num er ko le jny!

C Z Y  B Y  P O L S K IE  R A D  JO N IE  Z E C H C IA Ł O  U C H Y L IĆ  W R E S Z C IE  
R Ą B K A  N IE P O T R Z E B N E J  T A J E M N IC Y ?

L w ó w  3. styczn ia.
L w o w s k a  stacja  tran sm isy jn a , k tó 

r e j u ru ch om ien ie  —  jak  w ia d o m o  —  
nastąp i 15. bm., zn a jd u je  się w  sta- 
djuin ostatecznego wykończenia. Na 
pl. T a rg ó w  W schodn ich  zosta ła  usta­
w io n a  w ie lk a  dwum asztowa antena, 
w czo ra j zaś na k ilk u  w ozach  c ieżaro-

ma p ien iędzy. Jest uczonym  i p łacą 
mu po k ilkadziesią t z ło tych  za  trakta­
ty, w ym aga ją ce  d ługich  m ies ięcy  pra­
cy . To go zn iechęca. C hcia łby już być 
na em erytu rze i brać pełne pobory. 
D latego robi z siebie mumję. Jeszcze 
n ieco czek a  na w ygran ie  dolarówTki.

—  I n ie lub i tań czyć?
—  N ic , stare tańce go m ęczą , a  no­

we odstraszają swą m onotonją. N a rze ­
ka  także na krótk ie suknie i upadek 
m oralności wfśród kobiet. M ając n iezły  
apetyt, skarży  się na w ra ż liw o ść  swe­
go żołądka...

—  Ależ to chyba nieszczęśliwy  
twyjąteki

w ych  p rz y w ie z io n o  w  pakach a p a ra ­
tu ry n adaw cze

B y ło b y  rzeczą  w skazaną, żeby 
Polskie Radjo podało weześniej lalę. 
na której nadawać będzie nowa sta­
cja, celem um ożliw ienia radjoam ato- 
rom wcześniejszego zaopatrzenia się 
w  aparaty odbiorcze.

—  R a c ze j n ieszczęś liw a  reguła. 
■Niech mi pan w ie r zy : skoń czy ły  się 
daw n e cnoty. T y lk o  kob iety  są zaw sze  
m łode; m ężczyźn i rodzą się dziś zg rzy  
b ia li. W ystrzega ją  się zarów no na­
m iętności, jak przeciągów . Ich  flir t  jest 
n ieudo lny i tch órz liw y . Lęka ją  się, że  
zostaną uw iedzen i. Popełn ia ją  m a łżeń ­
stwo ch yba  w  stanie zam roczen ia . A le  
w y trze źw ia w szy , boją się głośno po­
w ied zieć  to, co czu ją : że padli o fiarą 
oko liczności. N apraw dę, tylko kob iety  
■są coś w a rte  —  z wyjątkiem ...

—  Śm iało  1
—  Z  w y ją tk iem  naszych żon. One 

wrzeceniają sie stale.

nikatów w  prasie codziennej.
P on iew a ż  w  okresie w ykupna św ia­

d ectw  p rzem ysłow ych  kolportowano

pogłoski, jakoby przedłużony ,n’
stawowy termin wykupna tych świa­
dectw, M inisterstw o Skarbu kilkakrot­
nymi komunikatami ogłoszonym i w  
prasie zaw iadom iło  p łatn ików  poda u 
p rzem ysłow ego , że term in w yku pna  
św iad ec tw  p rzem ysłow ych  nie może 
być i nie będzie przedłużony i ie  
świadectwa te bezwarunkowo do koń­
ca roku 1929 wykupione być muszą.

D la  techn icznego u ła tw ien ia  intere­
sentom  n a byw an ia  św iadectw  p rzem y­

słow ych  w  m iaroda jnym  czasie , Izb a 
Skarbowa nrządziła konferencje z 
przedstawicielami lwowskich stowa­
rzyszeń knpieckich, na której —  m ię­
d zy  in n ym i —  przedstaw iono, że j e ż y  
w  interesie wszystkich płatników 
wcześniejsze w yk u p ien ie  św iadectw , 
a zarazem  zaape low an o do nich, bv w  
tym  kierunku pou czy li sw oich  cz łon ­
ków . Celem  u łatw ien ia  płatnikom  spe - 
n ien ia swego obow iązku  uruchom iła 
Izba  Skarbow a w e  L w o w ie  dziesięć 
kas pomocniczych wyłącznie do wyda­
wania wspomnianych świadectw, zas 
do is tn ie jących  K as skarbow ych  p rzy ­
d zie lon o  w ięk szą  ilość ro zp orząd za n e­

go personalu. .
Z  pow yższego  w yn ika , że  podn ie­

sione zarzu ty  o n iew yrozum i& łosci 
Iz b y  Skarbow ej iN i rzekom o rozm ys - 
nem  utrudnianiu  płatnikom  w ykupna 
św iad ec tw  p rzem ysłow ych  w  ustaw o­
w ym  term in ie, ce lem  pob ieran ia  na­
stępnie g rzyw ien , są  na jzupełn ie j b ez­
podstawne.

Izba  Skarbow a u czyn iła  wszystko, 
co było w  jej mocy, aby p łatn ikom  u- 
m o ż liw ić  w yk u p ien ia  św iadectw  prze­
m ys łow ych  w  obow iązu ją cym , a n ie­
p rzek racza ln ym  term in ie  do końca ro­
ku. Przed łu żan ie  tego term inu 
o k ilka  ty lko d n i poza określony ścisłe 
term in nie leży zupełnie w mocy Izby 
Skarbowej. R ów n ie ż  zupełn ie niedo­
puszcza ln e jest w y d a w a n ie  płatnikom  
pośw iadczeń , że z powodu tłoku w  K a ­
sach w  ostatnich dn iach  m e m ogli 
u iścić n a  c zas  op ła ty  z a  św iadectw o 
p rzem ysłow e, zw ła s zc za , że  świadec­
twa przemysłowe można było w Ka- 
trach wykupywać już od początku li­
stopada i  że  b y ło  k ilkakrotn ie w  pra­
sie ogłoszone, że term in  w yku pn a  bez­
w aru n kow o przed łużony n ie będzie.

  o------

PRZYJĘCIE  N O W O R O C ZN E  W  AM- 
B A SA D Z IE  POLSKIEJ W  PA R Y ŻU .

Paryż, 2 styczn ia. (P A T ) W  amba­
sadzie polsk iej odbyło się w czo ra j w  
godzinach  popołudn iow ych  wielkie 
przyjęcie noworoczne. O becn i by 
p rzedstaw icie le  kolon ji polskie), b. po­
seł w  B ukareszcie W ie low ie jsk i, u cz­
ni cz łon kow ie  b aw iące j w  P a ryżu  wy­
cieczki oficerów rezerwy i  w ie iu  ^przed- 
g taw ic ie li św ia ta  dzienn ikarsk iego 

■literackiego francuskiego.
 -U -

5 TYS OSÓB W  BIAŁYM  DOMU.
(Telefonem  od n , . « 0

Warszawa, 2. stycznia. (Z ) ^  »
Jorku donoszą: Dziś przez Biały Dom
przesunęło się ponad 5 tys. o ,
jac życzenia P rezyden tow i. P rezydent ka­
żdemu m usiał w e d łu g  zwyczaju podać rę ­
kę, zaszczycony zaś uw aża ł za obow iązek  

rękę tę serdeczn ie „uścisnąć*

—
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Z  Miejskiej Radg Przybocznej.

T a j n e  c z y  j a w n e ? . . .
Pytanie to nie interesuje ogółu, natomiast wzbudzi niewątpliwą 

reukc ę wiadome ść o podwyższeniu czynszów w domach miejskich
Lwów, 3. styczn ia.

N a  w s tęp ie  w czo ra js zego  p o s ied ze ­
n ia  R a d y  P rzyb o c zn e j k om isa rz  rzą­
du prof. Nadolski w y ra z ił  za d o w o le ­
n ie  z pow od u  zaszczytu , ja k i spotka ł 
b. zastępcę  kom isa rza , a obecn ego  
człon ka R a d y  prof. Matakiewicza, 
m ia n o w a n ego  osta tn io  m in is trem  ro ­
b ó t publ. C z łon k o w ie  R a d y  p o w ita li 
to p rz em ó w ien ie  ok laskam i.

P rzys tęp u ją c  do za ła tw ien ia  p o ­
rządku  d z ien n ego  kom . N ad o lsk i od ­
da ł g łos  sen. Thulliemu, k tó ry  w  im ie  
n iu  k om is ji-m a tk i p rzed s ta w ił w n io ­
ski w s p ra w ie  zmian personalnych 
w komisjach. W n io s k i te  p rzy ję to .

R . dr. Brzeski w  im ien iu  k lu bu  go  
sp od a rczego  podn iós ł, że  poufność 
obrad p o p rzed n ie go  p os ied zen ia  ta j­
n ego  R a d y  została naruszona, p o n ie ­
w a ż  wr jedny m z d z ien n ik ó w  p o ja w iło  
s ię  s zc zegó łow e  .sp raw ozdan ie  z tych 
obrad . M ów ca d om aga ł się , b y  w  ja ­
k iś  sposób  zapobieżono na przy­
szłość podobnym faktom.

W  odpow iedzi na to r. red. Lasko- 
wnicki stw ierdził, że nie jest to m o ż li­
we, pon iew aż dziennikarzowi nikt nie 
może zabronić korzystania ze wszyst­
kich źródeł informacji i jost jego zasłu­
gą, jeżeli nawet szczegóły tajnego po­
siedzenia zdobędzie.

Z czegft p acić?
Po za ła tw ien iu  szeregu drobnych  

spraw  grun tow ych  w es z ły  na porządek 
d z ien n y  wnioski co do ustalenia czyn­
szów w  nowych domach miejskich,
które re fe row a ł r. ks. dr. Szydelski. 
D om y te w zn ies ion e  p rzy  ul. S try jsk ie j, 
P e łtew n e j i Zborow sk ich , kosztowały i 
gminę przeszło 6 miljonów z>. Zabu­
dow ano 18.7fi0 m. kw . i stw orzono 
735 m ieszkań , w  tern 1108 ubikacyj. 
P rzy  ob liczan iu  now ych  c zyn szó w  
przyjęto jako jednostkę 1 m. kw . zabu­
d ow an e j przestrzen i.

Podwyżka wynosić będzie 20— 50 
procent, a uzasadn iona jetst icm , że 
c zy  msze p ierw otne  b y ły  za  iniisikie, n ie  
nozoetaw ały  w  żadn ym  urósuiniku do 
w łożon ych  w  budowę suim i procen­
tów, jakie m iasto p ła c i od zac iągn ię­
tych pożyczek , a nadto były bardzo 
nierć wuumieime. W  razie  n iem ożności 
p łacen ia  n ow ych  czyn szów  p rzez  b ie ­
dn ie jszych  lokatorów , gmina dokładać 
będzie z hmliw/n 100.000 zł., prze­
znaczonego na ten cel. Now e czyn sze  
obow iązyw ać  m a ją  od 1. lu tego i  1. 

łipca b. r.
P rz ec iw  podw yżce p rzem aw ia ł r. 

sen. DecyJńewioz, .zaś r. Rosenkranz 
dom agał się, ażeby  lokale sk lepowe 
w  now ych  domach zo&taiy wynajęte 
w  drodze ofeił.

P. kom. Nadolski za zn a czy ł, że 
czyn sze  m ieszkan iow e w  now ych  do­
m ach m iejsk ich  b y ły  ustalane przy­
godnie i  samowolnie, oraz, że w y n o ­
szą  połow ę cen innych  m ieszkań w  

m ieście.

na r. 1929/30 przedstawił r. dr. Brzeski 
(szczegóły podaliśmy już w sprawozda­
niach z magistratu i komisji). Dyskusję 
w tej sprawie odroczono.

W  końcu dr. Brzeski poruszył ponow­
nie sprawę Dodriesiona przez niego na

W ie d e ń , 2. styczn ia . (P A T ) .  O m a­
w ia ją c  zadan ia  n o w ego  ga b in e tu  p o l­
sk iego , p rasa  w ied eń sk a  w skazu je  na 
an a log ję  p o m ięd zy  w ew n ę trzn ą  p o li­
tyk ą  P o ls k i i  w ew n ętrzn o -p o lityc z - 
nem  p o ło żen iem  w  A n s tr ji  p rz ed  u- 
ch w a lan iem  re fo rm y  konstytu cji. Z 
g ło s ó w  p ra sy  w ie d e ń s k ie j na szcze­
g ó ln ą  u w a gę  zasłu gu je  a rtyk u ł „N . W . 
J ou rn a l".

Dziennik wywodzi, że niektóre zmia­
ny w  nowym gabinecie eolskim prof. Bar 
tla mają widocznie na celu zlikwidowanie

Paryż, 2. styczn ia. (P A T ) S zcze ­
gó ły  katastro fy  ża g low ca  ipotafciego 
„Pomorze", inależacetgo daw n iej do 
m arynark i Ł m ie d k i l j ,  adidaneigo na­
stępnie Francji, gdzie o trzym ał nazw ę | 
„Cdlibert", a w reszc ie  .nabytego p rzez 
rząd polsk i dla użytku  sz to lń id tw a  
marskiego, są następujące: Żaglow iec 
w y ru szy ł w  ubiegłym  itygcdmiu z ipor- 
tu St. Naizaire. Sltateik h o low any był 
p rzez parow iec holenderski, gdy sipo-t- 
ka la  go ma Oceanie gwałtowna burza, 
która zerwała linę holowniczą.

Tech n ika  now oczesnego w ła m yw a ­
cza  w  w ie lk im  stylu  jest su-is generis 
pow ażn ą  sztuką. To też w  obronie 
przed bandytam i n a leży  w ym yś la ć  co

początku posiedzenia i zażądał, by wszy­
stkie posiedzenia Bady były jawne, jed­
nakże przewodniczący zast. kom. Fran­
kowski oświadczył, iż obrady odbywać 
się będą nadal według regulaminu.

Zast.

nieporozumień między Sejmem i rządem, 
że jednak niema mowy o jakichkolwiek 
koncesjach merytorycznych na rzecz tzw. 
sejmokracji. Dowodzi tego zdaniem pis­
ma fakt pozostania w  nowym gabinecie 
pułk. Prystora. „N. W . Joumal“ wyraża 
nadzieję, że polskie stronnictwa sejmowe 
idąc za przykładem Austrji umożliwią 
parlamentowi załatwienie reformy kon- 

* stytucji, która jest w  danej chwili naj­
bardziej piekącem zagadnieniem poli- 
tycznem Polski.-'

Fale rzuciły żaglowiec ku brzegom 
Bretanji, gdzie kapitan Maciejewicz zdo­
łał zarzucić kotwicę. Burza zagrażała rzu- 
cetyem żaglowca o skały, wobec czego 
postanowiono wezwać pomocy. Z powodu 
szalejącego orkanu niepodohna było do­
trzeć do statku. Udało się to dopiero r.d- 
ważnemu marynarzowi Curtesowi, który 
zdołał zabrać na pokład łódź ratunkową. 
Cała załoga została uratowana. Po przej­
ściu burzy żaglowiec „Pomorze" zaczęto 
holować do stoczni, gdzie będzie podda­
ny naprawie.

skonstruow any n iedaw n o w  N iem ­
czech , a sporządzony z ÓOO tys ięcy  kg 
stali specjalnej. Sam e d rzw i w a żą  35 
ty9. kg, a  o rozm iarach  tego skarbca 
m oże pouczyć um ieszczony na ryc in ie  
d la  porów nan ia  cz łow iek .

tygodinhi zm a r ł bu wśród objaw ów  tej 
choroby n ie jaM  Edward Pawełka, ikitó- 
ry  b y ł w łaśc icM ean  tresow anej papu­
gi. N iedaw n o  kupił om drugą papugę 
W krótce potem  za ch orow a ły  dba pta­
ki, i  ich  w łaścicieli. W yp ad ek  ten nie 
jest jeszcze  dotychczas M im icznie do­
k ładn ie w y jaśn ion y . F izya a t w iedeń ­
ski w z y w a  w szystk ich  w łaśc ic ie li p a ­
pug do na jw iększe j ostrożności'.

 o-----
SMUTNA STATYSTYKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 styczn ia , (s t) W ed iug  
sta tystyk i w a rszaw sk ie j w  ciągu  roku 
1909 w  W a rs za w ie  usiłowało odebrać 
sobie życie około 2 tys. osób. Z  tej
lic zb y  w yn ik iem  śm ierte ln ym  skoń­
c zy ło  się przeszło 300 zamachów sa­
mobójczych. W  stosunku do roku 1928 
rok ub. p rzyn iós ł zn ow u  p ow a żn y  
w zros t lic zb y  zam ach ów  sam obójczych 
w  W a rsza w ie . W zrost lic zb y  sam o­
bójstw  notują rów n ież  s ta tystyk i in ­
nych  m iast.

 o-----
PETKIEW ICZOW I NIE W OLNO  

STARTOWAĆ W  AMERYCE.
Nowy Jork, 2 styczn ia . (P A T ) Spra­

w a  startu polsk iego d ługodystansow ca 
P e tk iew icza  na teren ie A m eryk i, która 
w  dn iu  w czo ra js zym  zd aw a ła  się być 
pom yśln ie  rozw ią zan a , dozna1 a nie­
spodziewanie komplikacji. Kom itet 
w y k o n a w c zy  A . A . U., ustanaw ia jący 
preceden sy  w  stosunkach za g ra n ic z ­
n ych , od m ów ił pd zie len ia  P e tk iew iczo  
w i  p o zw o len ia  na startow anie w  Sta­
nach Z jednocz. Jednocześnie decyzja  
kom itetu  w yk on a w czego  A . A . U . za ­
b ra n ia  startow an ia  doskonałem u b iega  
c zo w i fin lan dzk iem u  E ino Purje.

K om ite t w y k o n a w c zy  w  d ecy z ji 
sw ej w y ja śn ia , że P e tk iew iczo w i za ­
broniono bran ia  udzia łu  w  m aetingach 
ze w zg lędu  na „podejrzane okoliczno­
ści, towarzyszące jego przyjazdowi i 
na zachowanie Bię w  Ameryce".

„N e w  Y ork  H era ld " pisze, że  Pet- 
k iew ic z  n ie p rzyb y ł na zaproszen ie 
zw ią zk u  am erykańsk iego i że kom itet 
p ow z ią ł p rzypu szczen ie , iż  pobyt Pet­
k iew icza  w  Stanach Zj. posiada cha­
rakter wyłącznie prywatny. Jak poda­
je A . A. U. w  d a ls zym  ciągu , odm ó­
w i ł  o fic ja ln ego udzia łu  w  zaw odach  
P e tk iew ic zo w i z tego powodu, iż Pet- 
k ie w ic z  p rzyb y ł do N ow ego  Jorku na 
zaproszenie pewnej osobistości prywa­
tnej i ch c ia ł startow ać rów n ież  ty lko 
w  m eetin gach  organ izow an ych  p rzez  
tę osobistość

AKADEMJA PALESTYŃSKA  
W  W ARSZAW IE.

W arszawa, 2 styczn ia . (P A T ) D ziś 
o  godz. 8.30 w ieczo rem  rozpoczę ła  się 
akadem ja palestyńska w  sa li Filh-ar- 
m onji, w  obecności przedstawicieli 
Rządu se pramjerem prof. drem Bartlem 
na czele. O becn i b y li ró w n ież  M ar­
szałek  Senatu prof. Szymański i p re­
zes R ady  m ie jsk ie j Jaw orow ski.

Po  w yk on an iu  h ym n ów  narodo­
w y c h  polsk iego i żydow sk iego , akade- 
m ję zaga ił p rzem ow ą  w  języku  hebra j­
skim  poseł Farbstein.

Następnie zabrał głos ministe? 
spraw zagrań. Zaleski.

Z  kolei p rzem ów ił prezes egzekuty­
w y  organ izacji s jon istycznych  Na< 
hnm Sokołow.

W  końcu zab ra ł głos dr. A leksandei 
Goldstein i  D aw id  B loch, b. burmistrJ 
Jerozo lim y.

Akadem ja  zak oń czy ła  się przem ó­
w ien iem  Nahu-ma Sokołow a w  języku 
hebrajsk im  i żydow sk im  o ra z  odegra­
n iem  hym nu żydow sk iego .

W  sprawie tej przemawiali jeszcze rr 
sen. Thullie, Jaegcr i Litwinowicz, po- 
czem wnioski referenta uchwalono, lo­
kale sklepowe zaś postanowiono oddać 
w drodze ofert.

bud '-** <wvczainv *minv

raz to n ow e  środki — cora z  to nowe 
sposoby. P rzyk ładem  tej .akcji obroń­
cze.' jest n a jw ieksz- ' skarbiec św iata .

r a n  o ! M i  prem. Bartla.

t z c t j i f i  l i n  m m  J t « s r a “

„łarsza papuzia" w W :sbii
Wiedeń, 2. styczn ia . (A W ) Szerzą- „zaraza papuzia" yrredoatała saę, jak

ca  się w  Beriiinie w  ostatnich czasach I się zdaje, także i do Wieiinaa. W  ub.

R r t a n u i n e n t s i n y  s k a r b i e c .
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„G A ZE T A  PORANNA" z dnia 4. stycznia 1930. Sfr. r

konkurs karnawałowy „Gazety Porannej

T N eoieski l is i coisier z tenorzy.
d w s e  cenne p  rem j a ,  c i  urowane p r z e z  f rmę S ,  Fisch 

na nowy Konkurs „Gazety Porannej".
Lwów, 3 styczn ia .

M oda ostatn iego sezonu, zw ła s zc za  
"w zakresie  a rtyk u łó w  fu trzan ych , po- 
pro9tu s za le je ! ■—  N ig d y  jeszcze  nie 
staw ia ła on a tak  w ysok ich  w ym ogów  
w obec tych  w szys tk ich  pań, k tóre nie 
chcą, z ło żyć  b ron i, n ie  ch cą  b yć  -wy­
e lim inow ane z koła, z którem  się l i ­
czą , ktćre pragną korzystać

*  nowoczesnego wykwintu strojni

Magazyny Inter nabra ły  d z ięk i te­
ro u tak doniosłego zn aczen ia , iż  ze­
pchnęły w  cień  in n e  d z ia ły  hand lu  i 
Przem ysłu , stojące na usługach m ody, 
skupiają^ dokoła  siebie

największe zainteresowanie pu­
bliczności.

t a m . g :iig fti- pomoże 
sztuka.

I nic d z iw n ego . —  Bo zaw sze  to 
■najwięcej za jm u je nasz um ysł, co  jest 
najtrudniej osiągalne, a czego  w y rzec  
się nic m ożem y. K a żd y  zaś —  zw ła ­
szcza  k ażd a  —  bo troski te odnoszą 
siĘ w  p ierw sze j l-inji do part, —  p rz y ­
zna, że  ła tw ie j p o rad z ić  sobie z  su­
knią, kapeluszem  i inne m i akcesoria­
m i m ody, a n iże li ze wszystkimi ar­
tykułami, wchodzącymi w  zakres mo­
dy futrzanej.

Pr.zy p ew n ym  sprycie i  pom ysło­
w ośc i e fek tow n ą  suknię a także i ka­
pelusz m ożn a zrob ić m a łym  kosztem  
z  n iedrog iego m ateriału,- p rzerob ić  ze 
starego, dodać, upiększyć, zm odern i­

zo w a ć  —  i stanąć pod bron ią !
Inaczej ma się rzecz z futrem, bez 

którego przecież obejść się dziś nie 
można, ani na ulicy, ani na wizycie, 
a nawet w sali tanecznej

N ajskrom n ie jsza  toaleta, suknia c zy  
p łaszcz, n ab iera ją  elegancji i wytwor- 
mości, jeś li ich  w łaśc ic ie lk a  zarzu c i na 
ram iona pię&nego lisa lub otoczy  szy­
ję modnym krawatem lntizanym.

Jest to aksjom at, którem u n ikt n ie

za p rzec zy ! —  Jednak d inną stroną tej 
jasnej, log iczn e j p raw dy, jest trudność 
p rak tyczn ego  zastosow an ia  p o w y żs ze ­
go tw ierdzen ia . —  Nasze skromne bu­
dżety domowe niewielu tylko pozwa­
lają na korzystanie z pięknych ale ko­
sztownych kolekcyj kuśnfiemsk ch —  
a tu n ie  pom oże n a jw iększa  pom ysło­
w ość an i dobry  smak. —  Futro trzeba 
kupić —  a gatunek jego i kosztowność 
rzucają się odrrzu w  oczy.

Sensacja w śró d  Czytelniczek.
C zyź m ożna zatem  w  tych w a ru n ­

kach się d z iw ić , że  zapowiedź nowego 
Konkursu „Gazety Porannej" wywo- 
ła la  niesłychaną sensację, gorączko­
we wprost zainteresowanie wśióJ ty­
sięcy Czytelniczek na-zego pisma?

Sensacja ta jest tak o lb rzym ia , że 
tylko ustalona s ław a  naszych  p op rze ­
dn ich  konkursów , a zw ła s zc za  przed­
stawiającego tak świetne szanse ostat­
niego konkursu świątecznego, pozw a­
la  w ie rzyć  w  rea lne, solidne podstaw y, 
na jazich ta nowa nasza akcja jest 
oparta.

Otrzymać zupełnie za d am  o, tylko 
na podstawie uczestnictwa w  konkur­
sie wspaniałego niebieskiego lisa, to 
zaiste zdarzenie, jak z bajki.

A jeśli jeszcze  U czestn iczk i konkur­
su w e z ik ą  pod uw agę, że  ten przepy­
szny okaz ofiarowuje znany z  najdo- 
borowszego towarn, wykwintny skład 
futer S. Fischa, przy ni. Hakmańskiej
1. 24, to ju ż zrozu m ia łe  jest lo pełne

Noworoczne żniwo złodziejskie
W lN N o  W ZBUDZIĆ  CZUJNOŚĆ ORGANÓW POLICYJNYCH.

t-
L w ó w , 3. stycznia- 

- ) Z łodzie je  kwawigcy Nowy Rok 
rozpoczęli dla siebie szczęśliwie i  je ­
ż e l i  laik dalej m ia łyb y  s ię im  u daw ać 
.włam ania i k radz ieże, ja k  w  dmiu 
1. styczn ia , to  żadme b iuro asekura­
cy jn e  n ie  p rzy jm ie  utoespieoze-nia 
m ien ia  lw o w ia n . M arny jedlnaik na­
dzieję, że M erkury b y ł  w y ją tk ow o  

łaskaw  d la  lw ow sk ich  złodzi-aji na 
Nowy- Rclk, aile w  p rzysz łośc i racze j 
będzie -się op iekow ać kupieobwetm, k ‘tó 
Te p rzeżyw a  obecnie c ię żk i k ry z y s , 
no ą  resztę  chyba  zrob i po lic ja .

W  godzinach popołudn iow ych, ko­
rzysta jąc  z  n ieobecności dom ow n ików  
'wtargnęli złodzie je  wozor.aij do miesz­
kania Alfonsa Bereźnickiego p rzy  ul. 
■Pułaskiego 10, gdzie skradli- d w a  gar­
n itury srebra stołow ego na 24 osób, 
■wartości 15.000 zł.

Inna sza jka  złodziejska, dokonała 
w łam an ia  po wytrwaniu  k ra t u  okna 
do m ieszkan ia Władysława Pukli,
p rzy  ul. Lw ow sk ich  D ziec i, gdzie
skradła garderobę, p ierśc ień  złoty,
oraz w ięk szą  ilość b ie lizn y , w artośc i 
1.000 zł.

W  czasie  n ieobecności W ładysława  
Prymy, montera, zam . p rz y  u l. Żu liń- 
-skie-go 6, skradziono w czo ra j znaczną 
ilość b ie lizn y  m ęskiej, oraz b iżuterię, 
w artośc i 1.560 zł.

N a  92kodę Mariana Kapuścińskie­
go, zam . p rzy  ul. C hm ielow sk iego 8, 
skradziono w czo ra j f-uitro, sza l i  re­
wolwer, w artośc i 500 z ł.

W końcu  dokonano jeszcze w ła m a ­
n ia  do mieszkania nieobecnego we 
Lwowie Józefa Próobmiokiego, -właści­
c ie la  fab ryk i parow ozów , (zam ieszka­

łego p rzy  Ul. Janowskiej 18. Z łodzie je  
m ieszikanie doszczętn ie sp lądrow ali, 
co  jedinaik skradli-, na razie  n ie w ia ­
domo-.

naprężen ia  oczek iw an ie , z  k tórem  Czy- 
le ln iczk i nasze ś ledzą  postęp 

akc-ji konkursowej, 
którą ro zw ija m y  przed W am i, n :by in ­
teresu jący film .

Dziś na naszym  ekran ie z ja w ia  się 
dalsza, miła niespodzianka!

Firma S. Fiscb nie ogranicza swej 
ofiarności do pierwszej preuaji w  for­
mie niebieskiego lisa, ale wzbogaca 
nasz konkurs dalszym cennym darem 

pięknem colłier z tchórzy 
w  -naj.nodniejszem  w ykonan iu , które 
m oże stanow ić ożdobę każdego stroju.

I D L A C Z E G O ?
Rjuiz i pasternakom.

Lwów, 3. stycznia.

D nia 31 grudnia ub. r. w  R ynku  
■rozegrała się -przyk-ra scena z raka­
rzem , który" sch w yc ił pętlicą za  nogę 
■psa doberm ana i  w ló k ł go nieludzko 
do w ózka rakar-skiego, a następnie 
podniósł go za  ucho i  w rzu c ił b ru ta l­
n ie  do w ózka. Oburzona publiczność 
takiem  obchodzeniem  się rakarza 
iz psem, za żąd a ła  in terw en cji poste­
runkow ego, ten jednak  n ie zw ró c ił n a ­
w et' uw agi rakarzow i, le c z  otoczył go 
trosk liw ą opieką. N u m er ow ego poste­
runkow ego jest 2468. D prasza się w ła ­
d ze  pol-icyjne o  pouczen ie tego poste­
runkow ego, że obow iązk iem  jego by ło  
pociągnąć d-o odpow iedzia lnośc i raka­
rza  za  n iep rzep isow y  i  barbarzyńsk i 
sposób łapan ia  psa, jako dręczen ie 
zw ie rzą t w  m yśl u staw y o ochronie 
zw ie rzą t z 22/3 1928. Dz. U. R . P. Nr. 

36.
Stały Czytelnik.

T y le  na ra z ie ! —  P iln e  C zy te ln icz­
k i naszych  a rtyku łów  konkursow ych 
znajdą w  nich sukcesyw nie coraz no­
we, cenne preanje, przeznaczone d la 
w yb ran ek  losu. —  A  któraś z Pań  m ia 
ła b y  pow ątp iew ać, że to w łaśn ie  na 
n ią padnie uśm iech bog in i szczęśc ia ? !

Hmi nie (hclał pilic do wojska
I  N A R A Z IŁ  K S IĘ D Z A  NA  PRZYKROŚĆ.

L w ó w , 3. stycznia.
(— ) Przed  Trybunałem , pod prze­

wodnictwem  radcy Łyczkowskiego, 
stanął wczoraj, jako oskarżony ksiądz  

grecko-katol. Michał Żołnierezuk z 
Holoska W ie lk iego , oskarżony o w y ­
staw ienie fałszywego wykazu familij­
nego dla poborowego Eugenjusza Ny­
cza z Hołoska. M ianow icie dnia 28. 
października 1927 r., gdy Eugenjusz  
Nycz m iał wejść w  szeregi wojskowe, 
ks. Żołnierczuk w w ykazie  fam ilij­
nym zaznaczył, że poborowy jest jedy 
nym żywicielem 'swej rodziny i na 
tej podstawie Nycz otrzj mai zwolnie­
nie z wojska. Tym czasem  wyszło na 
jaw, że matka otrzymuje również za­
siłki pieniężne od innych synów, 
wobec czego w ładze w ojskow e o-

Ratonki w  Wisciór Sylwestrowy
STRAŻNIK KOLEJOWY STRACIŁ CAŁĄ SW Ą  PENfJĘ M ESIEC7NA.

Lwów, 3. styczn ia.

( — )  Z  P rzem yśla  donoszą nam , 
iż  w  w ieczó r  Syllw estrow y n a  polach 
malestTaszycikach (p ow ia t Ptnzemyśl) 
dtwóch n iezn anych  narazie  spraw ców  
napadło na strażnika kolejowego Jana 
Chyża w  ch w ili, gdy  ten. w ra ca ł po 
służbie z budkii 'kolejowej, m ając p rzy  
sobie o trzym ane W tym  dtniu pobory 
w kwocie 160 zł. B an d yc i ulbezwła- 
dnLii Chyża, poczem  zrab ow a li mu 
ca łą  gotówtkę i  zb iegli.

-a Si. Dęb k rszjslMe 
osz ządarśc.

(— )  W  n ocy  z  31. na 1. s tyczn ia  
uzbrojen i w  rew o lw e ry  rabusie wtar­
gnęli do mieszkania Stanisława Dę- 
hiaka, zam ieszka łego w  Cis-owdesie 
(pow . N isko ) i zabrali 315 dolarów, 
32 zł. oraz garderobę. Pd łic ja  powia­

dom iona o  tym  rabunku, dw óch  oso­
bn ików  podejrzanych  o  tan czyn  a- 
resztowała-, zaś z a  trzecim  ze-rządzo­
no Hpszukiwania

skarżyły ks. Żołnierczuka do P roku ­
ratury.

Na wczorajszej rozpraw ie  ks. Żoł- 
nierczuk wykazał, iż działał w  dobrej 
wierze, w obec czego sąd uw oln ił go 
od w iny  i kary.

Oskarżał p rokurator Kuhn, bro ­
nił adw okat dr. Starosolski.

Z g : »  k ł p .  R .  f i r e M a .

Lwów, 3. stycznia.

(— ) W  środę po południu zm arł 
w e  L w o w ie  na udar serca w  43 roku 
ży c ia  Robert Grebal, w łaśc ic ie l biura 
asekuracyjnego. Zm arły  b y ł postacią  
popularną na bruku lw ow skim , będąc 
n ie zw yk le  ru ch liw ym  w  sw oim  za w o ­
dzie, u m ia ł n a w iązać  komitaMy z  sze- 
roikiemi s feram i naszego m iasta. D la  
-zalet sw ego charakteru  c ie szy ł się 
dużą sym patją. R eprezen tow a ł szereg 
w ie lk ich  przedsięb iorstw  aseku racy j­
nych . Pogrzeb jego odbędzie się dziś 
o  godiz. 11-tej przed  (południem na 
cm en tarz żydowski.

Spór rodzinni? o „Dw z klucze
ZO STAŁ PR ZE Z  S Ą D  K A R N Y  O D E SŁA N Y  N A  DROGĘ C Y W ILN Ą .

I f

Lw ów , 3. stycznia.
(— ) Odroczona do dnia wczoraj­

szego sprawa spadkobierców bł. p. 
Michała Katza ze Stryja, fabrykanta  
fa rbk i do bielizny ze znakiem  ochron  
nym „D w a  klucze", którzy rozdzie­
liw szy się na dw ie  grupy, a m iano­
w ic ie  na grupę stryjską i lwowską  
stworzyli sobie konkurencję, w  w yni 
ku czego spraw a oparła  się o sąd, do­
b ieg ła  wczoraj końca.

Jak już w  swoim  czasie donieśli­
śmy, rodzeństwo prowadzące w  Stry­

ju fabrykę  pod firm ą „Michała Katza, 
w d ow a " zaprotestowało przeciwko 
prowadzeniu przez dwóch synów 
zmarłego i zięcia podobnej fabryki 
we Lw ow ie i oskarżyło ich o oszust­
wo. Sąd po rozpatrzeniu tej sprawy 
stanął na stanowisku, że ma ona cha 
rakter cywilny i wydał wyrok uwal­
niający oskarżonych Mojżesza Katza, 
Abnera Katza i Józefa Widhopfa od 
winy i kary.

Prokurator zgłosił zażalenie nie­
ważności.
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lootti żeniłaś na ligm? M n M i
usiłowali nakłonić tłu m , by ruszył pad w ojew ództw o.

Lwów, 3 styczn ia.
(— ' Okres bezrobocia we Lwowie 

rozp oczyn a  się coroczn ie  'w czesną w io ­
sną. Jest to bezrobocie w  przemyśle 
budowlanym, który  do tyka  n iety lko 
bezpośrednich pracowników: budow la­
nych , jak m urarzy, ceg la rzy , c ieś li itd., 
ale ca le  fa lan g i rzem ieś ln ików , w y k o ­
n u jących - w n ętrza  dem ów .

W  roku  b ieżącym  z  powodu brakn 
kredytów inwestycyjnych w szystk ie  
roboty budow lane rozpoczęte  w  lecie, 
lub w  jesien i, zostały za stan owionę i 
ju ż w  tej c h w ili  cały przemysł budo­
wlany i  rękodzieło, stoi bez pracy. W  
zw ią zk u  z  tem  zapan ow a ło  wśród fa ­
langi bezrobotn ych  lu dzi zaniepoko­
jenie, gdyż m am y przed  sobą jeszcze 
d łu gi okres z im y , a niema żadnych 
widoków, by w  najbliższym czasie 
inch budowlany się ożywił. N ic  też 
d z iw n ego , że z  tej a tm osfery  zan iepo­
kojenia. i podn iecen ia  korzystają agi­
tatorzy kom tul-styczni dla których tar 
ki stan wytwarza potrzebną dla nich 
atmosferę dla kreciej roboty.

W czo ra j w  południe, gdy  na W a­
łach Hetmańskich zeb ra ła  się w iększa 
grupa bezrobotnych  robotn ików , ja ­
cyś  ag ita torzy  n a m ów ili ich do gre­
mialnego udania się pod lokal Fnndu- 
szn bezrobocia, przy nl. Rntowskiego. 
Z grom adzen i usłuchali w ezw a ń  ta­
jemniczych 'osobników, udali się na 
ul. R u tow skiego, gdzie pod lokalem  
Funduszu Bezrobocia  rów n ież  było 
zgrom adzonych  kilkadziesiąt o«ćb. N a 
dane hasło agitatora kom unistycznego 
uformował się pochód złożony z około 
300 osób i  rasz/ł z zamiarem udania 
się pod gmach Województwa, by tam 
demonstrować. O m ającym  się odbyć 
pochodzie nic nie wiedziały władze 
bezpieczeństwa, a kroczącem u  ul. R us­
ką tłum ow i zastąp ili drogę trzej poste­
runkowi, którzy usiłowali tłum wstrzy 
mać. O czyw iśc ie , że  doszło do starcia, 
które zak oń czy ło  się nieszkodliwem po- 
tłnez tniem kilku osób, a w  m ięd zyc za ­
sie uw iadom iona K om enda w y s ła ła  na 
m iejsce silniejszy oddział policji, na

którego w idok  m an ifestanc i ro zb ieg li 
się.

Jak się dow iadu jem y policja 5 pod­
żegaczy aresztowała. R ozu m ie  się sa­
mo p rzez  się, że te aresztow an ia , jak 
i  ew entu a ln ie  da lsze  a resz tow a n ia  pod 
żega czy  kom un istycznych  nie mogą 
stanowić jedynej odpowiedz na i rzbn-

rzenie bezrobotnych. W  interesie spo­
łeczeń stw a  le ży , a b y  odpow iedn ie 
c zy n n ik i jak  n a jry ch le j zas tan ow iły  
się nad zaprebieżeniem wzrostowi bez­
robocia, gdyż to jedyn ie  m oże dać 
gw aran c ję  spokoju i usunie rozgory­
czenie wśród szerokiej rzeszy robotni­
ków spragnionych pracy.

NAPAD RABUNKOW Y ZAMASKO­
W ANYCH BANDYTÓW.

('Telefonem od naszego korespondenta i

Warszawa, 2. styczn ia , (st) W  no­
c y  N ow ego Roku do ch aty  Teodora 
Jasińskiego wo w s i Stara W ;eś pod 
W a rszaw ą  wtargnęło dwóch zamasko­
wanych uzbrojonych w  reswo,u ery 
bandytów, którzy steror y zowawszy 
domowników, okradli doszczętne 
mieszkanie. M. i. łupem  R>rod;naaf|a 
■padło 12 zł., kożuch , ubranie i t. p| 

j Zarządzon y  pościg dotychczas nie dał 

I rezultatu.

ostatnia sztuka Hiuptmanna.
Bi iż ze szczegóty o ostatniem dziele tw órcy „T k a c zó w ".

Lwów, 3. styczn ia .

( = ) .  D on ieśliśm y już pokrótce, że 
w iedeńsk i „Bnigtheatesi' w ystąp ił nie­
daw no z prem ierą t stała; et o dramatu 
Gerharta Hurytananna. T w órca  „T k a - 
c zó w “  s tw orzy ł tym  raizem dram at h i­
s toryczny pt. „W:lima“, Składający się 
w ła śc iw ie  z dwóch oddzie lnych  d ra ­
m atów : jednoalktoweij „Czarnej masiki" 
i połączonej z n ią „Jazdy czarownic".

A kc ja  „C zarn e j imaisfci" rozgryw a  
się w  mal em mśarteazku Śląskiem po 
w o jn ie  30-letTuej. Burmiistnzem m iaste­
czka, któro nie abrząisło się jeszcze 
z klęsk wojennych, jest bogaty  i  ro ­
b iący  św ietne interesy cz łow iek , k tó­
ry  p rz yw ió z ł sobie z kw itnącej Hb- 

lanidji
piękną żonę.

Kobieta ta me m a  w  sobie radości ż y ­
cia, c ią ży  na n ie j p a iu ra  przeszłość, 
k tóra  rzuca  c ień  n,a pożycie dom owe 
bunmiisliiza. Jaiko m łoda d z iew czyn a  
została uwiodz.an.il p rzez

pół dzikiego malarza, 
k tóry  u czyn ił z niej towarzyszkę w y­
stępnego życia . sam nam ów ił do m ał­
żeństw a z bogatym starcem, aby w  ten 
sposób zn a leźć  drogę do jego bo­
gactw.

Zaw iód ł się jodmafc. Kobieta, do­
staw szy  się po ra z  p ie rw s zy  w  żyoiu  
do uc.zciiwego środowiska, broniła swe-

tm m m u m m m a m m m m m m m m m m
FFJLETON „GAZ. POR." z d. 4. I. 1929.

Usl
do W Ika Raorta.

(zam iast recenzji z rew ji Sy lw e­
strow ej).

K och a n y  R a o rc ie ! N ie  je s t m i ła ­
tw o  nap isać  recen z ję  z T w o je j  r e w ji  
S y lw es tro w e j. N ie  d la  b raku  k o m p e ­
ten c ji, b o  ja k  w ie s z  na rew jach  z ja ­
d łem  sw e  m ło d e  zęb y , a n a w et ostat­
n io , g d y  ju ż n a reszc ie  s tra c iłem  ząb 
m ądrości, p rzyp o m n ia łem  sob ie  raz 
jeszcze  m ło d e  czasy i r o z rew jo w a łem  
dosto jn y  T e a tr  W ie lk i  ku  radośc i 
w ie lu  lu d zi d o b re j w o li, a ob u rze ­
n iu  tych n ie lic zn ych , k tó rzy  sądzą 
n ies łu szn ie , że  r e w ja  psu je  m łodzież. 
T o  m ożesz op ow iad ać  sw o je j bab c i —  
w  tem  jes t jakaś  p od ch w y tk a ! p om y ­
ślisz w  te j ch w ili. A ż e b y  ci u d ow od ­
n ić  kochany, że  tak  n ie  jest, że  m y­
ś lę  i  p iszę  w  te j ch w ili r ze te ln ie , u- 
c iekn ę  s ię  do paradoksu , na k tórym  
od czasu B ern a rd a  Sh ava  u czym y s ię  
w szyscy  m ądrośc i życia . T ru dn o  m i 
napisać recen z ję  z tw o je j r e w ji,  b o  
jes teś  m i b lisk im  p rzy ja c ie lem , co 
je s t p ow szech n ie  znane w e  L w o w ie .

I  w yo b ra ża m  sob ie  ju ż naprzód , ja k  
b ęd ą  c zy ta li lu d ziska  te słow a. C o ­
k o lw ie k  u czyn ię , e fek t  b ę d z ie  ten 
sam. J eś li p och w a lę  tw o ją  r ew ję ,  
p o w ied zą : n a tu ra ln ie ! to je g o  s e rd e ­

czny p rzy ja c ie l. J eś li ze rżn ę  tw o ją  
r ew ję , p o w ied zą  d la  od m ian y : natu­
ra ln ie ! to je g o  se rd eczn y  p rzy ja c ie l. 
I  choćbym  n a jb a rd z ie j p ragn ą ł, a że ­
b y  m i u w ie rzon o , tak czy tak  n ik t 
m i n ie  u w ie rzy . N a  tych n ie d o w ia r ­
k ó w  m am  jed en  n ie za w od n y  sposób : 
n ie  c zy ta jc ie  recen z ji, n ie  s łuciT ijc ie  
co lu d z ie  m ów ią , a le  p ó jd źc ie  w szy ­
scy na r e w ję  R aorta  i  zobaczc ie  sa­
m i to b a rw n e  w id o w is k o  w  18 czę ­

ściach, b ędą ce  sym b jozą  trzech  p ie r ­
w ia s tk ó w  du chow ych : p o e z j ',  sa ty ry  
i hum oru, i  czte rech  p ie rw ia s tk ó w  
m a te r ja łn ych : ruchu, d źw ięk u , b a r ­
w y  i  św ia tła . T a  b o w ie m  ro z leg ło ść  
ska li p rz y  k a le jd o sk o p o w e j zm ia n ie  
nastro ji, je s t is totą  k a żd e j d o b re j r e ­
w ji. P rz ek o n a c ie  s ię  w ted y , że  w asz 
u lu b ion y  fe jle to n is ta  z „W ie k u  N o ­
w e g o "  i „D z ie n n ik a  L u d o w e g o "  W i l ­
h e lm  R a o r t je s t n ie ty lk o  n a jw ese l­
szym  c z ło w iek iem  w  P o lsce , k tó ry  u- 
je źd z ił  trzy  ru m a k i: sa ty rę , hu m or i 
p a rod ję , a le  tak że  poetą , u m ie jącym  
w y ra z ić  sw ó j sen tym en t w  podk ła-

00 starego męża i jego majątk-u. Obro­
na ta w y s z ła  jedmalk m ężow i n a  złe, 
m ulat zab ił go, mondtary udało się 

umknąć przed spraw ied liw ością  i  w c ią ż  
odnajduje drogę do obaw ia jące j .się go
1 n ienaw idząc aj dziedziczk i W ielkiego 
majątku. P rzys y ła  je j jeszcze teraz, .do 
drugieim m ałżeństw ie , listy , pełne

szantażu1 i pogróżek, 
nie daje je,j ch w ili spokoju. T o  w szys t­
ko jest h istorią poprzedzającą dra­
mat.

W ła śc iw a  „C zarn a  m aska " rozpo­
c zyn a  się w  yorrary, śnieżmy dzień zi­
mowy, w  starym  domu burmistrz,a. —  
Tego .to dn ia  zm artw ych w sta ją  

złe dachy przeszłości. 
Przych odzi nerwy fest mulata i w resz­
cie -zijawia się  om sam, okropny, odpy­
chający. W artość ow ej jednoaktówki 
polega n,a m istrzowiskiem  kreśleniu  

nastroju męki i lękn, 
poprzedzającego katastrofę. P r z e z  c ie ­
mno koryta rze  domu skrada się prze­
znaczenie, wzlburr.zony tłuim p łyn ie  u- 
licaimi m iasta, w  sąsiedniej w s i w y ­

buchł .pożar, w  m ieście w ybucha za ra ­
za  czarnej- dżum y, żon a  burm istrza, 

nie m ogą -zmieść męlk.i, popełnia samo­
bójstwo. W  pustym  domu zostaje bur­
m istrz, z jedyną, w iern ą  sługą, która 
go nic opuszcza w  nieszczęściu. Akt 
ten, będący w łaśc iw ie  ostatnim aktem 
olbrzymiego dramatu, posiada jedną, 
W spaniałą rolę żony burm istrza.

Dru.gi dram at, angaraie-zmie zw ią za ­
n y  z p ierw szym , n azw an y  został przez 

Hauipilmanna satyrą i -jest

groteskowym snem.

W  przeć''wstaw i e-niu do p ierwszego —  
dzieje się w  czasach  -obecnych. W  ru­
inach spalonego zaimku, na w yb rzeżu  
szwc-dzfcieim', dwaj p rzy jac ie le , pow ra­
ca jący  z po low an ia , szukają noclegu, 
Dram at te.n -—• to dzieje ow ej 

romantycznej nocy,
J

podczas której naiwied-zagą obu p rzy ja ­
c ió ł duchy.

Publiczność przyjmowała sztukę o- 
stacyjnie. Hauiptima/nn dw anaście ra, 
z y  m usiał u kazyw ać się na scanie.

i-

JUŻ W KRÓTCE W  APOLLO! NAJW rĘKSZY FILM  DŹW IĘKOW O - ŚP IE W N Y ! 
N AJW IĘ KSZA  SENSACJA XX. W IE K U ! ‘

m m m  ś p i e w a j ą c y  b ł a z e n  u m a
Z A L  JOLSONEM i ROZKOSZNYM SONNY B 0 Y ‘EM. — REPRODUKCJA D ŹW IĘ ­
KÓW, ŚPIEW U  I  GŁOSU NA ŚW IATO W EJ S Ł A W Y  A P A R A T A C H  „W ESTERN 
ELECTRIC '1. Term in przedsprzedaży biletów wstępu, które będą ważne tylko na

każdy seans oddzielnie podamy w  najbliższych dniach. 576 ’

cizie w ie rszo w a n ym  do n a stro jow e j 
p iosen k i, że  n a jlep ie j jed n a k  od p o ­
w ia d a  je g o  p is a rsk ie j in d y w id u a ln o ­
ści sketch , b ędący  m in ia tu rą  fa rsy , a 
w ię c  p a rod ją  życia .

W  tem  m iejscu  u ryw am , a żeb y  
c zy te ln ik  n ie  posąd ził m ię  o chęć im  
pu tow an ia  mu m ego  zdan ia , skoro 
inn y uk ład  za w a r liśm y  ze  sobą  na 
początku . T ru d n o ! c z ło w iek  w  s tar­
szym  w iek u  jes t gadu łą  i  choć n ie  
chce, często mu s ię  „w y p s n ie "  z g łęb i 
duszy coś n iep o trzeb n ego . D rog i 
W ilk u ! p rzy  ostatku ju z ty lk o  p ry w a t 
n ie  i  ty lk o  to b ie  sam em u  chcia łbym  
p o w ied z ie ć  p a rę  s łów  dob rych , chciał 

b ym  u d z ie lić  ci ga rść  u w a g  szcze­
rych  i  życz liw ych . U ra d o w a łem  się, 
s tw ie rd z iw szy , że  pod  k a żd ym  w zg lę  
dem  w  sw o je j d ru g ie j r e w ji  pocisną­
łeś  s iln ie j sw e doskon a łe  p ió ro , n iż 
w  zesz ło roczn e j r e w ji  pt. „N ó ż k i na 
s tó ł". A r ty s ta  c ią g le  s ię  czegoś  uczy, 
a n a jle p ie j uczy s ię  na sob ie  sam ym . 
N ie  m a rtw iłem  s ię  jed n a k  zanadto, 
g d y  coś z tw o ich  p om ys łów  rew jo -  
w ych  „n ie  w y s z ło "  na scen ie , choć 
m oże n a js iln ie j na n ie  lic zy łeś . Są 
d w ie  rze czyw is to śc i: tea tr  i sk ryp ta , 
k tó re  n ie  zaw sze  s ię  p ok ryw a ją , P r e  
m jera  iest zaw sze  ereneralną p ró b ą  i

d o p ie ro  po n ie j m ożna usunąć uster­
k i, często je d z e n i p oc ią gn ięc iem  o- 
łów ka . Z ró b  to śm ia ło  i  b e z  żalu , b o  
sam  ju ż w ie s z  d z iś  n a jle p ie j w  k tó ­
rych , n ie lic zn ych  zresztą  m iejscach , 
m asz b yć  H e ro d em  w łasnych  d z iec i 
rew jow ych . I  zn ow u  p a rad ok s : sk ró ­
cen ie  r e w j i  p rzyd łu ża  je j  życ ie . A  
ch c ia łbym  szczerze , a żeb y  tw o ja  r e ­
w ja , kochany p rzy ja c ie lu , d oży ła  ta ­
k ie g o  sam ego  w iek u , jak  m oja  „b a b ­
c ia ". N a zak oń czen ie  te g o  lis tu  m am  
do c ie b ie  p ro śb ę : u śc iśn ij a rtystów , 
w szystk ieh  trzech  d z ia łó w  naszego  
teatru , k tó rzy  do  tw e g o  ta len tu , do­
rzu c ili sw ą  p ięk n ą  i  o fia rn ą  p ra cę  
tea tra ln ą . N a js iln ie j je d n a k  uściśn ij 
zaw sze  n ieu tru d zo n ego  B a lk a  za je ­
go  w szy s tk ie  ś liczn e  m a low a n k i, z e ­
spół b a le to w y  za św ie żą  in w en c ję  w  
pom ysłach  ch o reog ra ficzn ych  i  no­
w e g o  k ap e lm is trza  G órzyń sk iego , za 
p e łn ą  ogn ia  a jed n a k  czuła ja k  m i­
m oza batu tę  k ap e lm is trzow sk ą . Za 
taką m atka  id z ie  r ew ja  g ładko . A  
p ó jd z ie  jeszcze  g ła d z ie j na dalszych 
p rzed s taw ien ia ch . V a le  R a o rc ie  i c z « 
k a j b ez  trem y , ja k  ci s ię  deszczem  
p osyp ią  ta n tjem y ! T w ó j

Henryk Zbierzcbowski.
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Pocałunek Sahary...
Wrażania Polki z podróż/ po Afryce północnej.

( Korespondencja wł s ia „Gazety Poranne f ’).
gnie się

I

_ (A lg ie r ), w  grudimu. 
Z a  s zyb ą  wagoinu m onotonna ró w ­

nia —  piaski, piaski bez końca. I oito 
raptownie wyła/nia s ię  z  nich, jak  ze 
szczerozłotej op raw y  błękitnawa, ol­
brzymia perła jeziora o delikatnych 
żyłkach bladoróżowych. To ca łe  stado 
flam ingów  n ieb iesk i ,/iho<tt“  (słone je­
zioro n a  pustymi) obsiadło. A  da le j 
trochę, w zd łu ż toru le żą  ich b iało-ró- 
żow e puszyste zw łok i, częs to  ły.llko 
resztki piór. B iedne p tak i, p rzyw yk łe  
do bezkresnych, iwoknych przestrzen i 
pustynnych, nie mogą się jeszcze z 
drutami telegraficznymi oswoić i  przez 
zderzenie giną całemi stadami.

Już zn ik ło  z  oczu  jezioro  b łęk itne 
i  różowe n a  nim  flam ing i. Z n ów  cią-

pusła, zimna równia.
L e c z  od1 Eł Kantara, jak  z a  dotknię­
ciem  różdżk i czarodzie jsk iej, zmienia 
się krajobraz: łagodne, p iaszczyste
w zgórze  c iep łego  koloru  c eg ły  zaśc ie la ­
ją d yw a n y  k w ia tów  czerw on ych  :i 
kw ia tów  różow o-lila . —  U kazu ją  się 
pierwsze gliniane domki, pierwsze o- 
azy —  te n iezm ierzone lasy  palm . W i­
dać idące w zd łu ż  toru karaw an y  w ie l­
b łądów , rob i się dziiwinie ciepło. Ja/k 
przez jaikieś złote  w ro ta  połudn ia  w je ż ­
d żam y  do krainy słońca, zostaw ia jąc 
za  sobą w szys tk ie  deszcze i ch łody. 
Foum Es Sahara —  usta Sahary, usta, 
któreimi sk łada  ona swój ipierwiszy, 
pa lący  .pocałunek/

Święto w Biskrze.
A  olo Biskra: dom y b ia łe , b ia łe  u- 

fice, htałe burnusy (mężczyzn, i (białe 
szarszafy  kobdett, b ia ły  ku rz n a  d ro ­
dze, b ia ły  horyzon t rozpalonego po- 
wiebnza w  da li. Oczy zaczynają palić

Dziś św ięto. N a  ullicę w y le g ł czysty , 
odświętnie ubrany tłuim. Radość pann­
ie krzykliwa i nłczem niepohamowana. 
N a jw iększy  r.uich p rzed  arabską k a ­
w iarn ią , gdzie siedząc i le żą c  na tap­
czanach, m ężczy źn i g ra ją  w  karty, pa ­
lą  i  p iją  gęstą  k aw ę  z  m alu tk ich  f i l i ­
żanek. Tum u lt wiz/rasta, gd y  przed  k a ­
w iarn ię  za jeżd ża  ogromny, pełny, prze­
pełniony, przeładowany autobus. N ie- 
ty.lko stoją w szy scy  w  środku, le c z  ie- 
dńi n a  drugich  siedzą n a  dachu, ale 
m iejsca jeszcze się znajdą. „M o n te ,  
m ontez tou jou rs !" —  k rz y c zy  w esoło
szofer-tabylec.

Senegjl?«w i
zwynrie.

„Gh, la  les  petilts pom piera la  m ai- 
s»n , qu/i btruRe, oh la  les petilts pom ­
piera, la  maiison. bnulćc". T o  Senegal- 
czycy defilu ją, grając jedną, dziecinmie 
ła tw ą  m elod ję, k tórą  zd o ła li sdbie 
przysw oić. Ogrom nie zabaw n ie  w y g lą ­
dają: czarni, lśniący, jak

wypolerowani szuwaksem. 
Doprawdy, że  ko lor ich  tw a rzy  Tuczem 
nie różn i s ię  od kolanu ich butów. —  
W a rg i czerw one, grulbe, w yw in ię te , od­
słaniają olśniewająco białe zęby w  
szerokim uśmiechu. G łow ę p rzyk ryw a

czerw ona fezka. Pozatem  zw yk ły  m un­
dur żołnierski.' Stojący koło m nie żo ł­
n ierz, Francuz, opow iada m i o nich 
pocieszne rzeczy: Z  początku  w  żaden 
sposób nie m ogli naw yknąć do nosze­

nia butów, więc nosili je w  ręku, ą sa­
mi szli boso. Żebyż to ty lko  ty le. 0- 
św iadczy li etanoiwczo, że sami nie pój­
dą ani na ćwiczenia, ani na wojnę, a- 
ni wogóle nigdzie, tylko ze wszystkie- 
mi żonami. W ięc  lec ia ł za  n im i ca ły  
tabor starych wiedźm i młodych kobiet 
z dziećmi na rękn, z  naczyn iem , z  do­
bytkiem . Na postojach m usia ły  w s zy ­
stkie swoim  m ężom  goto-wać, usługi­
w ać  itd. A  teraz są to najlepsi żołnie­
rze: łatiwo się aeym ilu ją , ła tw o  się l i ­
czą , am bitni n iezm iern ie  co do aw an­
su, czyśc i, pracow ic i. N ie tak, jak 

Spahisi —  „Ceux--la ce somt les oh eva - 
liers du moindire e ffo rt". Tak, lecz  
jakże w yg ląda ją  han winie w  swych bia­
łych turbanach, w  czerwonych burnu­
sach i szerokich spodniach N o i ja cy  to

łalimi chłopcy:

rasowe, śniade typy  Arabów... Jeśli 
chodzi o ko lo ryt lokalny, ci- są .niepo­
równani. N aturaln ie, tak Spahisi, jak i 
Senegalczyęy, m ają  wyższe dowódz­
two francuskie.

dzikiego zwierzątka. W reszcie  tańczy 
mała, m oże za ledw ie dwunastoletnia 

diaiewczynka. W ą tłe  to, drobne, dzie­

cinne, a  już żyje z tańca brzucha i 
z rozdawania rozkoszy. Jednak ta m a­

ła, taka  bardzo chuda i  w ątła  tańczy 
najlepiej i najestetyczniej. D ziw n ie  ry t­
m iczn ie  kołysze się i drży  jej iwąitłe 
c ia ło  pod  takt monotonnej -melodii.

Na ulicy.

Tańce wschodnie.
W ieczorom , razem  z  tym ca łym  

m askaradow ym  tłum em  udaję się na 
tańce wschodnie. Tu, d la w ygody  tu ­
rystów  już siedzi się p rzy  stolikach, a 
środkiem -malej, .zadymionej salki tań­
czą. W ysoko, na -umyślnom podniesie­

niu siedzą po turecka muzykanci. —  
G zam i, brudni, spoceni, w  roziclilasta- 

nych koszulach. Jeden palcam i w a li w  

bęben, TC-szta gra n a  banio i na pisz­
czałkach . W ła śc iw ie  jest to monoton­
ny i jednostajny hałas, w  takt którego 
d ziew częta  tań czą  taniec brzucha. 
K iedyś m oże tań czy ły  napraw dę nago, 
aile teraz m ożna zciba.etzyó to tylko na 
scenie. Tu tancerki opatulone są od 
szyji do stóp. Jedna z nich, p rzeraźli­
w ie  b rzydka  —  to hermafrodyta. B ie­
dne, • pokraczne stw orzen ie ma w  do­

datku suchoty; 'twarz jej pokryw a ją  
gorączkowe, ceglaiste w yp iek i, kasze l 
ją  dusi, .mimo to tań czy  i śpieiwa bez 
końca. A  poltcm dla odm iany w pada 
na środek salli:

„wariat biskrzański".
O kryty  jest łachimatnaimi i kaw ałkam i 

skóry, brudnym  w łosem  na w ierzch  
odwrócone. N a  g łow ie inosi coś zupeł­
nie niesamowitego. Ma głupkow ato ro ­
ześm ianą tw a rz  i strasznie w yłup iaste 
cezy. W id z ia łem  go za  dn ia  na u licy, 
jak Arabczą:tka b iły  go, dokuczały mu 
na w sze lk i 9posób, a potem rzucały 
mu ochłapy jedzenia. Teraz w a r ia t 
tańczy, w a lą c  w  bęben jakiś zw ario ­
w an y  tanioc m urzyński z przysiadam i 
i podskokam i, które w y k o n y w a  sw em i 
chudesni, bosemi nogami niegorzej od

W ych odzę  stamtąd z uczn-ciem 
smutku. N a u licy  wąsk iej i brudnej 
panuje n ie zw yk ły  ruch. Pootw ierano 

w szystk ie  drzw i, w idać za niemi, ma­
łe, brudne komórki, gdzie wśród stosu 
śm iec i le ż y  tapczan. N a  progu siedzą 
d ziew częta  o czarnych , zarośnięttych 
b rw iach , umalowanych henną. M im o 
la.tuacji-, m łode są, często ładne, za  -to 
stare p rzeraża ją  poprostu. Te .pierw­
sze, ubrane barwnie' i cizysto, obwie­
szone koliami złotvch i srebrnych mo­
net, wyglądają

naprawdę malowniczo.

Ouled-Na.il —  handlarki rozkoszy, a 
jednak n iem a na ich  tw arzach  (zw ła ­
szcza u m łodych ) w yra zu  w yuzdan ia. 
P rzec ież  napisane jest w  Koranie, że 
kobieta s tw orzoną jest d la w ygod y  i 
rozkoszy m ężczyzn y, w ięc  poprostu i 
b ez w yrzu tów  dają sw oje  ciało-, a  biorą 
za  to p ieniądze, bo muszą żyć. Mimo 
to, d ziw n ie  jednak w yg ląda  na ich 
w łaśn ie  czo łach  w y ta tu ow an y  krizyż, 
sym bol aseczy. Jest to ciekawa pozo­
stałość z tych zamierzchłych czasów, 
gdy plemiona tutejsze wyznawały 
chrześcijaństwo. N atu ra ln ie  w yp a lan ie  
k rzyża  n.a c ia łach  dizieci stało się tra­
dycją, o której .pochodzeniu tu by lcy  

samu nie w iedzą.

Oddalam  się —  wąiska, b ia ła  u licz­
ka staje się w  k siężycow ych  prom ie­

niach -dziwnie srebrną. Wio-tika postać 
m łodej Ouled N a il rysuje się w yra źn ie  
obok barwnej, rosłej postaci Sjrahisa. 
Z  kaw iarn i dolaituije jakiś w y ją tkow o  
ładny motyw. Chwilę jeszcze drży o- 
b raz na aksamólinem tle  nocy —  po­
czerń na zakręcie znika.

Marja MAkiewiczowa.

Lwów, 3. stycznia. 
( = )  W  roku b ieżącym  będzie g ło­

śna sztuka Henryka Ibsena „Nora" 
święciła 50-lecie swego powstania. —

Paryż przestał być
metropolią tańca.

Lwów, 3. styczn ia. 
Do n iedaw na będący bezape lacy jn ą  

w y ro czn ią  w  d zied zin ie  tańca P a ryż , 
stracił obecnie rolę mistrza światowej 
choreogralji. P o  gw ałtow nej, pełnej 

m urzyńskiego im petu in w a z ji am ery-
' ’ ............ ha-

dyktaltura w
m ody dosta ła  się obecnie 

Lon dyn ow i. N ic  -też dziwnego, że  W 
charakterze i  rytm ice tańca zajść mu­
sia ła  zasadnicza zmiana, o d p o w ia d a ­

jąca  różn icy , istn iejącej m iędzy  ro z ­

kosznym  i  frywotayim  P a ryżem  a  d y ­
styngow aniem  sztyw nym ,- .zim nokrw i­
stym  Londynem , tstota

 vvi in w a z ji . ami
kańskiej, k tóra  .zawojowała Europę 
ła ś liw ym  jazz-bandem ,
dziedzi:

tvch zm ian

polega na u jednostajn ieniu rytm ik i 
tańców , uproszczeniu owol-ucyj i  zw o l­
n ien iu  tempa. Us/tallone przez Larwjyn 
nowe zasady tańca, ożyw ią zeń rodzaj 
rytm icznego chodzen ia  w  takt m uzyki, 
w  którem  kroki krótkie p rzep la ta ją  sic 
z  k rokam i posuwiste/mi, śliz;ga.ncnni. O- 
statn ią nowością, opartą na tych  za ­
sadach, jest taniec six-eight, czyli sze- 
ścio-ósemkowy o spokojnym  ry'1/mic i  
tem pie 64 kroków  na m inutę. L on dyń ­
scy au torzy  tego tańca tw ierd zą , że  
jest on ładny, hygjonicizny i, co naj­
w ażn ie jsza , bardzo ła tw y  do naucze­
n ia się.

N iem a c z ło w iek a  inteligentnego, któ­
ry b y  nic znal tego dram atu; zw łaszcza  
w  czasach  przedw ojennych  ogólnie s ię  

„N o rą "  in teresow an o i to zarów no ze 
w zg lęd ów  artystyczn ych , jak zc wzg-lę 
du na

ciekawy problem społeczny,
lam  poruszony. Obecnie „N o ra " zb la ­
dła i  -przyblakla; m imo to jednak za ­
ch ow a ła  jeszcze  w ie lk ą  wartość arty­
styczną i ideową.

W  zw iązku  z tą roczn icą  w arto za ­
zn aczyć , iż p ie rw ow zór ,<Nory“ , ow a 
kob ie la , która pos łu ży ła  mu jako ,,m o­
d e l" ,  ia.ko tem at do napisan ia lego u- 

Iworu —  żyje jeszcze!
Co praw da —  jest to sędziwa, 80- 

letnia staruszka, która n a zyw a  się 
Laura Kiler. M im o swego sędziw ego 
w iek u , zach ow a ła  ona jakby m atow y 
i przyćm io-ny daiwmy urok, k tóry tak 
doskonałe um iał uchw ycić  Ibsen, <

Lau ra  K ile r  poznała Ibsena w  r. 
1806. M łoda, in teligen tna i p iękna 
d z iew czyn a , pochodząca z m ałżeństw a 
n iieszanegó (o jc iec  —  N orw eg, m atka' 
Dunka) ood w rażen iem  potężnego dra-

leszcze m
matu Branda, nap isa ła  do Ibsena list, 
peten śmiałych i niezwykle snbteh 
nych inwektyw.

Ibsen w d a ł się z nią. w  żywą kore­
spondencję, a następnie zapTosił ją. do 
swego domu w  Kopem-hadzie i zapo­
znał z żoną. W krótce w ysz ła  Laura 
zamąż za profesora Kilera, K llerow ie 
i Ibsenow ie u trzym yw a li bliskie i przy 
jacaelskle stosunki aż do c h w ili ukaza­
n ia  się „N o ry  w  dom u la lek ". Oto bo­
w iem  Ibsen skorzysta ł w  tym dram a­
c ie  ze  sw oich

obserwacyj, 
poczyn ionych  na życin codziemnem 
Kilerów. K ile ro w ic  odczu li t-o obnaże­
nie ich  ży c ia  pryw atnego bardzo bo­
leśnie, a Lau ra  —  N ora przez długie 
la la  żywiła żal do w ie lk iego  dram atur­

ga...
U p łynęło lat '20... Laura K iler sta 

la  sit; wybitną pisarką, dzia ła jąc  na ni­
w ie  krytyki literackiej i polityki. O czy­
w ista, iż w reszcie  dojść musiało dc 
zgody między dawnymi przyjaciółmi, 
a pani K ile r  i Ibsen ży li w  serdecz­
nych  stosunkach do śmierci Ibsen*-
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sensacyjna zagadka krymiaii?
Tajemnicza t fsra, której policja francuska nie zdcfala

wyjaśnić.
Lwów, 3 stycznia 

l — )  P o lic ja  francuska zajm uje się 
od pew nego czasu  gorączkow o wyświe­
tleniem tajemniczego morderstwa, do­
konanego na 18-letniej córce wyższe­
go urzędnika państwowego. Chodzi o 
a fe rę  krym ina ln ą , która —  jeśli p rzy ­
padek nic p rzy jd z ie  z  pomocą, defekty 
w om  —  na zaw sze pozostanie 

zagadką.
Zbrodn ia, k tóre j w y jaśn ien iem  za jm u­
je się zn aczn a  ilość d etek tyw ów , zo 
stała dokonana jeszcze  przed  pięcia 
miesiącami. 'Dopiero teraz jednak p rzy ­
padek doprow adzi!' do wykrycia zwłok 
nieszczęśliwej ofiary.

Zam ordow aną jest

18-Ieitnia Alicja Lemoine, 
d z iew czyn a  p e łn a  radości ży c ia , c ó r ­
k a  u rzędn ika  państw ow ego, Mauryce­
go Lemoine'a w  Elbenf. K ry tyczn ego  
dn ia  A lic ja , obdarzona nieprzeciętną 
pięknościcą, w yb ra ła  się 

na wycieczkę.
B y ła  ona zapaloną sportsmenką i  po­
s iad a ła  m otocyk l, k tóry  sam a p row a­
d z iła . R odzice  z ra zu  n ie b y li w ca le  .za­
n iepoko jen i, gdyż A lic ja  często podej­
m ow a ła  dłuższe nawet wycieczki. P o ­
s iada ła  ona rów n ież w ygórow an e  po­
jęcie o .swej sam odzie lności i  często- 
n ie u w iadam ia ła  rod z iców  o sw oich  
p lanach . D op ;ero późn ie j dow iedzian o 
się, że ru szy ła  on a  w  kierunku Rouen. 
Z  te; w y c ie c zk i A lic ja  Lem o in e  już 

nie powróciła.
Stroskany o jc iec  zw róc ił się do prefek 
ta p o lic ji Gacheta, z  k tórym  łą c zy ła  
go w ie lo le tn ia  p rzy ja źń . G ach et sam 
za ją ł eię dochodzeniam i. Okolicę iprza 
szrukamo na jstaranniej, przesłuchano 
p rzesz ło  dw u dziesta  św iadków , k tórzy  
k ry tyczn ego  dn ia  w id z ie li m otocyk list- 
kę —  le c z  daremnie!

P ra w ie  w szys tk ie  dlzienmiki francu­
skie zam ieśc iły  fo togra fię  zag in ionej, 
uw iadom iono straże g ran iczn e ; zrazu  
prz ypuszczano bow iem , ż e  A lic ja
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Z za kulis 
menażerji.

i .
Hugon J. Stop —  do Billa Mortona.

Kochany Billu I
Nigdy nie zapomnę tych pięknych 

chwil, które spędziłem w  waszej mena­
żerji jako tygrys. Z mojej władnej winy 
straciłem tę posadę; byłem młody i lek­
komyślny i nie umiałem ocenić pańskich 
ojcowskich napomnień. Gorzko teraz tego 
żałuję. Od tego czasa nie mogłem znaleść 
radnego intratnego zajęcia i po latach ca­
łych beznadziejnej tułaczki jestem oto 
znów bez pracy, bez dachu i zarobku. Na 
dobitek siedzi mi jeszcze na karku mój 
wuj, który przez dwadzieścia pięć lat bez 
Skutku był zatrudniony iako poszukiwacz 
złota w  Alasce. Ponieważ zrobił mnie w  
swoim czasie jedynym spadkobierca, mu­
szę go teraz ze swej strony utrzymywać, 
co należy rozumieć w  ten sposób, że obaj 
jak niedźwiedzie liżemy z głodu łapy.

Czy w  menażerji pańskiej nie wakuje 
czasem stanowisko tygrysa? Byłbym wnie 
bowzięty, gdybym je mógł otrzymać. Dziś 
już umiem ryczeć bez zarzutu i odzwy­
czaiłem się nawet od przykrych dźwię­
ków pobocznych.

Oczekując pańskiej łaskawej odpowie­
dzi, pozostaję jak zawsze oddany panu.

Hugon J. Stop 
Były general-major w Nikaragui.

uciekła z domu rodziców.
W z ię ła  ona ze  sobą .znaczn iejszą su­
mę pien iężną, w  waiLizie m ia ła  trochę 
garderoby i  d w a  swoje pamiętniki. Gdy 
poszuk iw an ia  sp e łz ły  na n iczem , z ro ­
d z iło  s ię  da lsze  p rzypu szczen ie , że  A - 
lic ja  dostała s ię do rak szajk i 

handlarzy żywym towarem. 
Zgłosiło  się naw et dw óch  św iadków , 
k tó rzy  zezn a li, ż e  w id z ie li  ją  w  M ar- 
■sylji w  tow arzys tw ie  jak iegoś m ężczy ­
zn y , w yg ląda jącego  na Argentyńczyka. 
Za tym  śladem  kroczono da le j, gdy 
w tem  urzędnik pocztowy Tasset, któ­
r y  p rzed  k ilku  dn iam i od b y ł w y c ie c z ­
kę au tom ob ilow ą , a rob ił podczas po­
stoju w  pob ilżu  G roniers

straszliwe odkrycie.
Z n a la z ł tam bow iem  w  lesie *wtoki, 
pokryte liśćm i, które le ż a ły  tam  w i­
doczn ie  od d łu ższego czasu. B y ł  to trup 
młodej dziewczyny. Tasset zaw iadom ił 
polic je  i prefekt G achet udał się z trze 
m a  d etek tyw am i do ow ego lasu. Z w ło ­
k i o k ryw a ł n iedaw no spadły śnieg. —  
O dzież b y ła  podarta. R ysó w  tw a rzy  
nie m ożna już b y ło  dok ładn ie j ro ze ­
znać. W  od leg łośc i kilku k roków  od 
zw łok  zn a lezion o

torebkę damską, 
za w ie ra ją cą  srebrną pu dem iczkę , o- 
patrzoną in ic ja ła m i A. L. N ie  u legało  
zatem  w ątp liw ośc i, że b y ły  to śmier­
telne szczątki nierzezęsnej Alicji Le­
moine. Jeszcze tego sam ego dn ia  .zroz­
paczen i rodzice  zagwoskowali zmarłą.

B adan ie  lekarsk ie  w yk aza ło , że d z ie w ­

c zyn a
została zabita nożem.

Ponadto stw ierdzono , że  b y ła  ona w  
c h w ili trag icznego zakończenia, ży c ia  
brzem ienn a...:

P odejrzen ie Skierowało się teraz na 

byłego  narz iczon-ego n ieszczęśliw ej,

kupca paryskiego Bailleula który ze-3 
rw a ł z A lic ją , d ow ied z iaw szy  się, że 
m ia ła  on a  flir to w a ć  z in n ym i m ężczy ­
znam i. B a illeu le  udow odn ił jednak 
n iezb ic ie  swoje a lib i, w  k ry tyczn ym  
b ow iem  czas ie

przeszedł ciężką operację 
i  le ż a ł w  jednym  ze szp ita li paryskich.

A  w ię c  n a raz ie  śm ierć b iednej 
d z ie w c zy n y  ton ie w

mroku tajemnicy.
Kto w ie , c z y  m im o usilnych  starań 
p o lic ji francuskiej —  w ogó le  da s ię tę 
tajemniczą aferę wyjaśnić. W  każdym  
ra z ie  jest on a  obecn ie  w e  F ran c ji o- 
środkicm  wielkiego zainteresowania*

T m t M m  Fas$val s& bursR L
N O W A OPERA RYSZARDA  

Lwów, 3. styczn ia .
N o w y  Kom itet 1 estiw alu  s a lz ­

burskiego postanow ił urząidziić w  locie 
1930 r. Festiwal JuMeusztawy w  d z ie ­
s ięcio lecie piortwiszego w ystaw ien ia  
szltuki Holbnannzrthala „Jeden mann" 
p rzez  Maksa Re2nh.aaid.ta przed katedrą 
salzburską. Z  ókajzń jubileuszu opra­
cow any -jesit specja ln y  program , p-rzy- 
czem  zaderydawam o, ż e  festiw a l b ę ­
dzie trw a ł o  10 dtoi dltuiżej n iż z a z w y ­
cza j —  od 17. I i p »  dc 31. sierpnia.

Jedną z  g łów n ych  albraifcryj m a  być 
prem iera now ej opery  Ryrzaria Straus­
sa „AiabeUa", prow adzonej pod dy­
rekcją  Klemensa Krausa, dyrektora 
wiiedeńrakieó W ie lk ie j Opery. „A rab e l- 

la “  b y ła
i statudem li i  rettem ,

napfeanom  p rzez  Hoffimannsthala. Z 
pośród inn ych  oper, Ikltóre m ają być 
w ystaw ione podczas k iw an ia  fe s t iw a ­

l i

K ra t  śnieżny le
Najlepszy krem do twarzy i rąk!

Wyłączna sprzedaż hurt. na Pokkę: „OZON", HURT. MAŁOPOL. AFT., 
L W Ó W , KOŁŁĄTAJA 8. Tel. 7-28 i 29.96. Rejonowi zastępcy Za kaucją

poszukiwani. 9959
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Bill Morton — Vfń Hugona J. Stop‘a.

Mój drogi Hugonie Jeremiaszu!
List pański sprawił mi w ;elką radość. 

Nigdy nie jest za późno, gdy się chce 
wejść na drogę poprawy. Bogini szczęścia 
sprzyja panu tym razem. W  menażerji 
mojej wakuje rzeczywiście posada tygry­
sa, którą pan może, jeśli to panu doga­
dza, zająć od zaraz. Warunki moje są ta­
kie jak dawniej: dwadzieścia dolarów ty­
godniowe gaży początkowej, mieszkanie, 
opal, światło, śniadania i obiady. O kola­
cję muszą się zwierzęta same troszczyć. 
Skórę tygrysię musi pan mieć również 
własną. Wychodnie raz na trzy tygodnie. 
Czas pracy wynosi 12 godzin, od ósmej 
rano tio ósmej wieczór., Każde zwierzę 
jest obowiązane znajdować się punkt lal 
nie o godzinie ósmej rano w swojej klat­
ce i przeciągłym rykiem starać się zwró­
cić na siebie uwagę publiczności. Utrzy­
mywanie klatki w  należytym porządku 
należeć będzie również do pańskich obo­
wiązków. Na śniadania dostawać pan bę­
dziesz kawe lub czekoladę, w  południe 
funt mięsa. Bo ol iedzic wolno panu bę­
dzie spać pół godziny. Zwiedzających wol 
no panu kąsać jedynie za mojem zezwo­
leniem, każde wyłamanie się z klatki win 
no być zameldowane na dwa dni przed­
tem.

Przybywaj pan, jak tylko pan będzie 
mógł. Mam nadzieję, że tym razem będzie 
pan rozsądny i zastosuje się do regi lami- 
nu i nie będzie się upijał dwa razy dzien­
nie. Gdyby się pan był wtedy stosował do 
przepisów, mógłby pan być u umie dziś 
już słoniem, a po dwu latach przejść w  
stan spoczynku z pełną gażą. Teraz musi

pan zaczynać oJ początku. Spuśćmy je­
dnak zasłonę na te. co było.

Bill Morton 
właściciel menażerji.

P. S. Czy nie mógłby mi pan polecić 
solidnego hipopotama? Byłbym panu bar­
dzo wdzięczny.

Bill.
8.

Kochany Billu!
Zgadzam się na pauskie warunki, 

przyjeżdżam w  końcu tego tygodnia. Na 
hipopotama mogę panu polecić mego przy 
jaciela Toma Richards‘a, który chętnie 
podejmie się tej pracy, prosi pana tylko 
n wpuszczenie do jego basenu zamiast 
wody rumu. Czy nie potrzebny panu wiel 
błąd? Miałby kogoś odpowiedniego. Pro­
szę o odwrotną odpowiedź.

Hugon J. Stop.
4.

Kochany Hugonie Jeremiaszu!
J#ardzo mi przykro, ale tego warunku 

co do rumu w  żaden sposób przyjąć nie 
mogę. Chcę mieć hipopotama rzecznego, 
a nie rumowego. Wodę cukrową lub le­
moniadę mógłbym ostatecznie dać, nie 
mogę jednak ryzykować, żeby mi się mój 
hipopotam upijał i podkopywał przez to 
dobrą opinję, jaką sie cieszy mój stuletni 
zakład menażeryjny!

Jeżeli wymagania wielbłąda są nie­
wygórowane, niech przybędzie jak rów­
nież dziki osioł, o ileby pan miał w  swo- 
jem kole znajomych kogoś odpowiednie­
go. Z moim obecnym dzikim osłem spra­
wa źle stoi; w  zeszłym tygodniu rozpoczął 
awanturę z lwem i obaj pobili się tak 
straszliwie, że ledwie żyją.

Prosząc o natychmiastową odpowiedź,

S TR A U S S A  ^ R A m L A " .

lu, projektowane są: „F ig a ro "  i „F le t  
za c za ro w a n y " M ozarta , o ra z  R yszarda 
Straussa „U a w a le r  % r ó żą " —  w szys t­
k ie trzy  pod baton t Kranssa. H n m o 
W a lte r  w ys ta w i w  n ow ej misc-e-en sce- 
ne jedną z oper Glucika: „O rfeu sza ", 
htb „ iK g t jE e  , zaś DooazetUego „D on  
P asąu a la ", M ozarta  , D m  Jut-na" i 
BeeŁhov0o a  „F id e lio "  w ystaw ion e  b ę­
dą pod dyrekcją. F ranciszka Solistka.

Am erykam ie u ło ży li się rów n ież z 
dyrektorem  Kiraussem, że  podczas 

tnwania salzburskiego festiw a lu  pro­
w adzić  on będzie Międzynarodowy 
kurs dokszta łca jący  d la dyrygentów 
operowych

Ha mat hu PrSssrkim .
MarsyIja, 2 styczn ia . (P A T ) W  c za ­

sie matekn bokserskiego publiczność 
n iezadow olon a  ze sposobu prow adzen ia  
w a lk i, zaczęła gwałtownie demonstro­
wać, łamiąc krzesła i harjery oraz pisz 
cząc ring sportowy. Wezwana straż 
pożarna zapob ieg ła  podpa len iu  przp.z 
publiczność zd em o low an ych  urządzeń.

Popiera;c: 3 Ligą 
morską i rzeczną!

pozostaję przyjacielem pańskim.
Bill

Kochany Dyrektorze!
Wymagania wielbłąda sa nader skro­

mne. Może on jednak dostarczyć tylko je­
den garb, tak, że musiałby pan, o ile go 
pan zechce użyć jako dromadera, 6am do­
starczyć drugi eg garbu.

Nie mam żadnego dzikiego osła na . 
widoku, ale wuja mojego, o którym panu 
wspomniałem w  pierwszym liście, mo* 
żnaby wyti esować bez wielkich zacho­
dów na doskonałe gnu. W uj 'mój jest do­
broduszny i pojętny, możnaby więc z nin  
spróbować. Możeby się pan wówczps mógł 
przez pewien czas obejść bez dzikiego 
osła.

Hngon J. Stop.
6.

Kochany Pizyjacielu'
Na gnu nie mam żadnego zapotrzebo­

wania. Przyślij mi pan jednan swego w u ­
ja i to zaraz. Mam alt. niego dość dobre 
miejsce.

7. Bill.
Wuj —  do Hugona J. Stop.

Drogi chłopcze!
W  myśl naszego porozumienia udałem 

się do Billa Mortona. Włożyłem na 
grzbiet ubranie odświętne. Musiałem je­
dnak sprzedać buty, by się ogolić i po-, 
zbyć się swej olbrzymiej biody, którą 
od półtora roku tak starannie pielęgno­
wałem. I to było mojem nieszczęściem. 
Gdy Bill mnie ujrzał, kiwną! ze smut­
kiem ręką i odprawił mnie z niczem. Po­
myśl tylko: chciał mnie zaangażować na 
sępa brodatego'

Twój nieszczęśliwy wuj.
Tłum. C. Ł
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REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SKRYPTÓW N IE  ZWRACA

TEATR W IELK I: _____
Piątek, 3. stycznia o godz. 7.30 

„Księżniczka Chicago".
Sobola, 4. stycznia o godz. 3.30 popoi. 

„Cudowny pierścień", przedstawienie dla 
dzieci i młodzieży.

Sobota, 4. stycznia o godz. 7.30 wiecz. 
„Jak się bawić, to się bawić", aktualna 
rewja W . Raorta.

Niedziela, 5. stycznia o godz. 3.30 pop. 
„To możesz opowiadać swojej babci", 
wielka rewja H. Zbierzchowskiego w 22 
obrazach.

Niedziela, 5. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Klejnoty Madonny".,

*
t e a t r  MAŁY:

Piątek, 3. stycznia o godz. 7.30 
„Codziennie o 5-tej“ tani dzień —  ceny 
znizone.

Sobota, 4. stycznia o godz. 7.30 wiecz.
„Karol i Anna", sztuka L. Francka (pre­
miera).

Niedziela, 5. stycznia o godz. 3.30 pop. 
”■Ptoces Mary Dugan".

Niedziela, 5. stycznia o godz. 7.30 w. 
.Karol i Anna".

* '
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Kobieta" z Normą Tal-
ffladge.

CASINO: „Człowiek, który kręci".
CHIMERA: „Całuję twoją dłoń Ma­

dame".
COLOSSEITM: „Wywiadowca".
FATAMORGANA: „Nieśmiertelna mi­

łość".
GRAŻYNA: „Szeherezada". 
KOPERNIK: „Intrygant".
LEW : „Szlakiem hańbv“. 

kiej" ”TulaCzka Księżnej Trubec-

MARYSIENKA: „Intrygant".
O AZA: „Pan Wachmistrz na urlopie".
PAŁACE: „Białe cienie".
PASAŻ: „Wiljam Desmond jako Czar­

ny ieżdziec".
PAN : „Zagłada Rosji" Rasputin.
POLONJA: „Rekord Toma Mixa‘‘.
PROMIEŃ: „Pat, Patachon i wieloryb"
STYLOW Y: „Córka Śniegów".
UCIECHA: „Kapitan gwardii królew­skiej"

Wiadomości teatralne.

Dziś w  Teatrze Wielkim „Księżniczka 
Chicago", piękna operetka Kalmana, 
„przebój" obecnego sezonu w  dziale ope­
retki, w  szacie dekoracyjnej i kostiumo­
wej, z występem tenora operetki w ar­
szawskiej p. M. Wawrzkowiczem z udzia- 
łeni przeszło 100 osób chóru, baletu i sta­
tystów.

W  Teatrze Małym dziś ostatni tani 
dzień. Wypełni go szampańskim humo- 
rem tryskająca komedja „Codziennie 
o 5-lej“ w  doskonałem wykonaniu naj- 
lepszych sił komedjowego zespołu na­
szych teatrów.

Sobotnia premjera w Teatrze Małym 
psychologicznej sztuki jednego z najzdol­
niejszych pisarzy niemieckich Leonarda 
Francka, pt. „Karol i Anna" będzie arty­
stycznym ewenementem oczekiwanym z 
duzem zainteresowaniem. Daleka od sza­
blonu literatury powojennej, sztuka ta 
jest przy całej dramatyezności utworem 
pełnym twórczego optyzmizmu i wiary 
w potęgę uczucia. Główna rolę kobiecą 
wykona p Mjla Czajkowska, artystka zna 
na lwowskiej publiczności z doskonałych 
swych kreacji w „świderku", „Kiki", 
„Szkole zon etc. Partnerami jej będą pp. 
Stępowski, Guttner, Ratschka, Kierczyu- 
ski, oraz pp. Nowakowska i Rońska. Re­
żyseruje tą interesującą nowością P- 
Szyndler. Nowe dekoracje kreuje p. Balk.

„Jak się bawić, to się bawić", arcywe- 
sola rewja W . Raorta osiągnęła wielki 
sukces humoru i śmiechu. ^Rozbawiona 
publiczność gorącemi oklaskami nagradza 
aktualne sketche, z których „Nowy pto­
ces Mary Dugan" oraz „Nauka Chodze­
nia" najwięcej się podobały, zarówno jak 
świetny „Film dźwiękowy". Piękne tań­
ce dopełniają niezwykle barwnej uroz-

■

I

Filipina z  Parnassów Bałaban
zmarła we Lwowie dnia 1. styczn a 1930. w  77 roku życia. 

Pogrzeb o b ęd z ie  s ię  w piątek dnia 3, stycznia b. r 
o godzini 12-iej w południe z domu żałoby p^zy ulicy 
Krasickich 9, n t który krewnych, przyjaciół i znajomych 
z a p ra s z a  w smętku pogrążona

Rodzina.

maiconej całości. Rewja ta zostanie po­
wtórzona w sobotę 4. bm.

Niedzielną popołiidniówkę w Teatrze 
Wielkim wypełni „To możesz opowiadać 
swojej babci", znakomita rewja laureata 
literackiej nagrody m. Lwowa H. Zbierz­
chowskiego, ktSra wciąż jest magnesem 
przyciągającym publiczność żądną roz­
rywki stojącej na wysokim poziomie ar­
tystycznym. Początek o godz. 3.30 popoł.

„Cudowny pierścień" śliczna łajka 
dla dzieci J. Warneckiego pięknie wy­
stawiona i doskonale grana wciąż zapeł­
nia widownię rozbawionem młotlocianom 
audytorjum. Powtórzona zostanie w  so­
botę a. 4. bm. o godz. 3.30 popoł.

„Klejnoty Madonny" piękna opera H. 
Wolfa Ferrari‘ego, która w zeszłym se­
zonie zdobyła rzetelny sukces zostaje 
wznowioną po dłuższej przerwie w nie­
dzielę d. 5. bm. w  Teatrze Wielkim o g.
7.30 wiecz. Główne role wykonują ulu­
bieńcy lwowskiej publiczności pp. Pla- 
tówna, Bedlewicz i Płoński, oraz pp. Ilin- 
gleiówna, Kiznerówna, Kielarski, Kop­
czyński, Łowczyński, Okońska, Popowi­
czów na, Schmidt i Zopoth.

Popołudniu w niedzielę d. 5. bm. w 
Teatrze Małym świetna sztuka amery­
kańska, ciesząca się sensacyjnym sukce­
sem na obu półkulach „Proces Mary Du­
gan". Jest to ostatnie przedstawienie tej 
nowości repertuarowej.

DODATEK „MEDYCYNA A  ZDRO- 
W IE “ ZNAJDĄ CZYTELNICY W YJĄT­
KOW O W  DZISIEJSZYM NUMERZE, 
7V. W W I-F D U  NA PRZYPADAJĄCE 
NA PONIEDZIAŁEK D. 6. BM. ŚW IĘ­

TO UROCZYSTE.
REDAKCJA.

Z  miasta.
Lwów — Poznaniowi. Z okazji dzie­

sięciolecia istnienia Związku Obrony Kre 
sów Zachodnich Koło Lwowskie Związku 
wraz ze Związkiem Oficerów Rezerwy 
i Związkiem Obrońców Lwowa urządza 
w niedzielę 5. bm. o godz 11.30 w  tali 
ratuszowej, pod protektoratem J E. Arcy- 
bisk dr. B. Twardowskiego, Arcyinsk. , 
dr. J. Teodorowicza, Bisk. dr. Fr. L isów -^  
skiego, Wojewody Gołuchowskiego, Insp. 
Armji gen. J. Rómmla, Dow. O. O. K. 
gen. B. Popowicza, Rekt. prof. dr. H. 
Schramma, Rekt. prof. dr. K. Weigla, 
Rekt. prof. dr. Z. Markowskiego, Rekt. 
prof. dr. A. Pawłowskiego, Kuratora Ign. 
Pyt] akowski ego, Komisarza rządu prof. 
dr O. Nadolskiego Uroczystą Akademię, 
poświęconą 11-tej Rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego i Ziemiom Zachodnim 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Z  żałobnej karty. Dnia 1. stycznia br. 
zmarła we Lwowie w  77 roku życia Fili­
pina z Parnasów Bałabanowa, ceniona 
wysoce dla swoich cnót obywatelskich
i działalności humanitarnej. Zmarła mi­
mo podeszłego wieku jeszcze do niedaw­
na prowadziła znaną firmę wydawniczą, 
istniejącą od stu kilkudziesięciu lat. Zgon 
sędziwej matrony opłakują dzieci i wnu­
ki, w szczególności zaś dwie córki, jedna 
zamężna za adwokatem dr. Mantlem, b. 
zastępcą komisarza rządowego w Tarno­
polu, druga małżonka dr. Ignacego Bet- 
tera, lekarza zdrojowego w Krynicy. Po­
grzeb odbędzie się w piątek 3. bm. o g. 
13-tej w południe z domu żałoby przy ul. 
Krasickich 9.

Posypywanie jezdni popiołem w  cza­
sie ślizgawicy. Lwów posiada wiele ulic 
górzystych (ul. Sykstuska, Tarnowskiego, 
Kadeeka, Kurkowa, Teatyńska), które 
w czasie ślizgawicy są wprost niemożliwe 
dla przejazdu końmi zwłaszcza z cięża­
rem. Konie, nieprzygotowane na ślizga­
wicę, padają i łamią nogi, jak to zdarzyło 
się przed świętami na ul. Sykstuskiej, 
gdzie koń wojskowy złamał nogę. Wska-

zanem przeto byłoby, by odnośne wła­
dze zarówno dla bezpieczeństwa koni jak 
i ludzi poleciły posypywać w czasie śliz­
gawicy nie tylko chodniki, ale i jezdnię 
do połowy popiołem.

Komunikaty.
'Ł Kasyna i Koła lit. art. Kasyno i Ko­

lo lit. art. urządza dla P. T. członków 
i ich rodzin (paniami) Wspólny Opłatek 
w święto Trzech Króli dnia 6. bm. o g. 
8 wiecz. Po opłatku ewentualnie zabawa 
taneczna. Zgłoszenia przyjmuje kancela- 
rja do niedzieli wieczorem.

Posiedzenie lwowskiego Koła Stow. 
Dyrektorów polsk. państwowych szkół 
średnich nie odbędzie się 5. bm., nato­
miast 12. bm. odbędzie się walne zgro­
madzenie Koła.

Wieczór Kolood i Pastorałek urządza 
Tow. Chóru paraf. im. św. Elżbie-.y, w 
urocz. Trzech Króli (poniedziałek 6. bm.) 
w sali Sokoła II. (ul Kętrzyńskiego 32.) 
o godz. 6-tej wiecz.

Tow. Metafizyczne im. Cieszkowskie­
go, ul. Bourlarda 5. Dnia 4. bm. o godz. 
19 odbędzie się wieczór dyskusyjny z wy­
kładem p. Ignacego Rudnickiego, pt. „Za 
gadka życia".

Nowa relacja telefoniczna między Lwo 
wem, Stryjem a Węgrami. Z dniem 1. 
bm. wprowadza się nowe relacje telofi- 
niczne z Węgrami, a mianowicie między 
Lwowem i Stryjem z jednej, a Kisvarda 
z drugiej strony. Opłata za trzyminutową 
zwykłą rozmowę w  tych relacjach wynosi 

.4 franki 85 centymów w złotych polskich 
według każdorazowego kursu 

—□ “
Kronika policyjna.

(—) Zaprosił przyjaciela na wódkę, 
a poczęstował go nożem. Stanisław Jasiń­
ski, bez określonego zajęcia, zam. Rycer­
ska 26. zaprosił wczoraj popołudniu do 
swego domu przyjaciela Jana Ilościowa 
Da wódkę. W  toku zabawy, naraz powsta­
ła między nimi kłótnia i Jasiński nie­
pomny na obowiązek gościnności pchnął 
Kościowa nożem w bok, zadając mu cię­
żką ranę. Kościowa odwiozło Pogotowie 
ratunkowe do szpitala, zaś Jasińskiego 
zabrała policja do aresztów policyjnych.

(— ) Brat przebił nożem brata. Józef 
Dziatkowski, zam. Długosza 19. doniósł 
policji, że w czasie zabawy u niego w 
mieszkaniu brat jego Kazimierz zadał 
mu 3 cięcia nożem.

(— ) Awanturnicy w restauracji. Wczo 
raj wieczorem do restauracji Superlaka 
przy ul. Gródeckiej 57. przyszedł znany 
awanturnik Jakób Muller w  towarzy­
stwie niejakiego Zwyrza i zażądał poda­
nia piwa. Właściciel widząc, że przyby­
sze są pijani odmówił im, a wówczas 
Meller powywracał stoły i krzesła, oraz 
stłukł szklanki wyrządzając właścicielo­
wi szkodę na 90 zł. Na odchodneni Miiller 
wybił jeszcze szybę w drzwiach wchodo- 
wych.

(— ) Aresztowanie złodziejki. Do are­
sztów policyjnych oddano wczoraj Barba­
rę Stelmach, służącą za kradzież na szko­
dę swego chlebodawcy zam. przy ul. Kul- 
parkowskiej 65.

(— ) Ogień mieszkaniowy. Wczoraj w  
połudne w  mieszkaniu p. Kazimiery 
Tuckiej przy ul. Nabielaka 45. od zbyt 
rozgrzanego pieca zajęły się rozwieszone 
w pobliżu na wieszaku części odzieży, 
tak że w  mieszkaniu powstał pożar. Straż 
pożarna ogień ugasiła.

Życie karnawału.
Wielka Zabawa Karnawałowa z licz- 

nemi niespodziankami odbędzie się dnia 
5. bm. o godz. 9 wiecz. w salach Sokoła
II. przy ul. Kętrzyńskiego 32.

—o—
Ze scenki Bagateli. Wczorajsza pre- 

mjera była jednym z licznych dowodów, 
że Bagatela wzorowo prowadzi dzieło roz

weselania gości. Entuzjazm wywoływały 
zwłaszcza kuplety mistrza humoru Bro- 
nowskiego. Znana pieśniarka Marja Są­
siedzka czaruje ekspresją swego dźwięcz­
nego głosu w  piosenkach ludowych. Cen­
ne walory artystyczne posiada taniec mi­
łej polskiej artystki Loli Montes, zwła­
szcza jej taniec charakterystyczny. Reno­
mowana tancerka Renee van yeert roz­
wija talent w  walcu i tańcu cygańskim. 
Trio wdzięcznych sióstr Smart oraz Bob- 
by Roch jest istotnie zachwycające w tań­
cu marynarzy. Muzyka lekka i płynna, o- 
raz śpiew tenora lirycznego Jana Zieliń­
skiego, znanego z występów w  teatrach 
miejskich, żywo podtrzymuje wesoły na­
strój na sali.

—D -1
W  sobotę Fire o‘ clock w  Bagateli. Mi­

łośnicy tańców i muzyki najlepiej spędza­
ją popołudnia sobotnie na zabawie ta­
necznej urządzanej w  sobotę o godz. 5. 
w Bagateli.

—o—
W  numerze 9080 z dnia 23. XII. 

1929 w  anonsie firm y : LE G N  I  H E N ­
R Y K  A P P E L , zaisała omyflfca. dtruikiu,

a m ianow ic ie  p rz y  p ozyc ji „M arcon i" 
aipanat z  lam pam i padano m yln ie  cenę 
z ł. 1.000, zamiiaEłt 1.100 pilns lam py 
197 z ł., co  n in iejszam  się prostuje.

559
— o-

Związek Urzędników Administracji 
W ojskow ej O. K. VI. u rządza każdej 
n ied z ie li „D A N C IN G I" , począw szy od
5. styczn ia  b. r. w  sa li dawnego K a ­
syna O ficerskiego, u l. F redry 1. 1 od 
godz. 19 do godz. 24. 675-3

P.żyterzna gtacśwka 
inf rmscyjna.

Lwów, 3. stycznia..
(.). W  nowoczesneim skotmipttikowa- 

nem  życ iu  n iepodobna s ię obejść, 
zw łaszcza  sferom  h an d low ym  i  go­
spodarczym , bez w iarygodn ych , ści­
słych  informacyu z  rozm aitych  d z ie ­
d zin  życ ia . Z  tego w zg lędu  n a le ży  po­
w ita ć  z  uznaniem  'powstanie w  na- 
szem  m ieście odpow iadającej istotnym  
■pottrzeibom społeczeństw a p laców ki, 
prowadzonej p rzez ludzi fachow ych , 
dających w sze lk ą  rękojm ię, iż  w y w ią ­
żą  się n a leżyc ie  ze  swoich zadań. —  
P laców ką  tą  jeist za ło żon a  p rzez PP 
Karola Ridlera i  Alojzego Sobola przy  
ul. św. Zotfji 1. 10 I. p. Agentura pry­
watnych detektywów, która za ła tw ia  
w sze lk ie  z lecen ia , ty czą ce  się w y w ia ­
dów  w  spraw ach hand low ych  i  m ająt­
kow ych , zb ieran ia  in lerm acy j w  spra­
w ach  kamoMsą/dowych, oraz w  żakre- 
gie stosunków pryiwatno-prarmnych. —  
D ługoletn ia praktyka, znajom ość sto­
sunków i  ludzi i  zn an a  solidność za­
ło ży c ie li A gen tu ry  daje rękojm ię, że  
odda ona n a leży te  usługi w szystk im  
interesentom , u ła tw ia jąc im  korzystne 
praeprowadizeniie swoich spraw  p rzy  
zachow anu bezw zg lędn ej dyskrecji i 
jak  najsuamenniejazem  w ykon an iu 'z le ­

ceń.

Sekcja zw fok  
,jH pka w@rj3ta‘a.

Warszawa, 2. stycznia. (A W ) W  dniu
3. bm. w Zakładzie Anatomji Opisowej 
dokonana zostanie sekcja zwłok zmarłego 
w Sylwestra bandyty Ryttera, zwanego 
popularnie „Hipkiem Warjatem". Rytter 
zmarł w  więzieniu śledczem na gruźlicę 
niedoczekawszy się wyroku sądowego za 
swój ostatni napad i morderstwo na oso­
bie służącej Anczewskiej przy ul. Foksal.

UOM

S lr fa d M ,
Z. Smulikowski 7 zł. 20 gr. na. TSŁ.
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Y C Y N A  A  Z D R O W I E
DODATEK TYGODNIOWY .GAZETY PORANNEJ1

izy grypa Jest (haroba niewinna?
L w ó w , 3. styczn ia.

G dy koń czy  się szaruga jesieuma i 
ekaeują się p ierw sze zw iastuny zim y, 
■ '/Au jem y na pow itan ie tej wispania- 
i ej o  srogiej p o ry  ro t  u z im ow y sprzęt 
-portow y i leczn iczy . Sparęt sajzrtcnry 
na powitanie sportów zimowych, a le­
czniczy na powitanie chorób zimo­
wych. W śród  tych  chorób zim o- 
w ych  p rym  wodlzi .grypa. P rz y zw y c za ­
iliśm y się do n ie j i lek cew a żym y  ją 
?otoie. N ie  zasięgam y pnsawaimie (pora­
dy lekarskie), ibo i j>o co? Wszak grypa 
jest chorobą niewinną. Od czasu  do 
czasu s łyszym y  iwiprawdzie o grypo- 
wem zapalen iu  płuc, c z y  gryipowem 
/.opaleniu opon m ózgow ych . Do pow i­
kłań tych nie p rzyw ią zu jem y  jednak 
dbyiniej w ag i, bo .uilario się .przekona­
nie, że  grypa  jest chorobą n iew inną i 
raż do raku mażina n a  mią chorow ać, 
przeleżeć się dni k ilka  w  łóżku i po 

upadmiięciu gorączki, pow rócić  do pracy.

S zereg badaczy  stara się obalić tę 
n iew inną i dobrotliw ą apin.ję grypy, 
w ykazu jąc, że grypa jest osęsto prze­
wlekłą i złośliwą chorobą społeczną. 
Na czo ło  tych badaczy  w ysu n ą ł się sę­
d ziw y  profesor z Brumświlku 1'. F ran ­
ke, k tóry  od roku 1889 w a lc z y  o t. zw . 
grypę przewtlekią. Spostrzeżen ia  swoje 
M -letn ie um ieścił prof. Franke w  c ie ­
kawej książeczce, p rzeznaczone j d la 
lekarzy praM yków . Jest to niejako pa­

miętnik, lekarsk i o gryipie-
Grypa przewlekła jest dołycbpzas 

chorobą nieuchwytną, bo nieuchwytny 
jest Uoiychcssas zarazek grypy. Zaranny 
w praw dzie t. zw . Pfetiifferowski prątek 
grypy, a.ie ten okazał się n ieswoisty, 
stiwtiendzamy go bow iem  często w  p rze ­
biegu odry, knatuśćca, b łon icy, gru­
ź licy . W  czasie  głośnej epidumlii g ry ­
py w  Lipsku w  roku 1908 wybitny e- 
jńdemdołog Onrschmaam nie stwierdzał 
prątków P fe iffe ra  an.i w  jednym  pnzy- 
padiku grypy. G rypy tedy p rzew lek łe j 
nie m ożn a w ykazać, podobnie ja:k imine 
choroby zakaźne dragą bakiterjologi- 
ezmą c zy  serologiczną., ale drogą spo­
strzeżeń k lin iczn ych , które nie rzadko 
ochocką naszej uwagi'.

Stan tak zw anej ostrej grypy trw a 
za ledw ie dni k ilka, pow-Maimia zaś i 
zm iany następowe tnwają m iesiące, a 
n iekiedy naw et la ta  i stąd uw ażam y 
często te zmiainy następowe za  choro­
bę zupełnie nową, d'la której niojedno- 

krotanie nie zn a jdu jem y w yjaśn ien ia .
P ow ik łan ia  m ogą trwać krótko,' a 

mogą trw ać n iek iedy bardzo długo. —  
Jhęypominaimy sobie straszną epide­
m ię gryipy z  roku 1918 ze starasznemi 
l>owiikłaniami ze strony .płuc i to bar- 
dizo często śmaerietlnemd. Najczęstszą 
formą Ł  zw . grypy  p rzew lek łe j jest 
długotrwałe ogólne osłab ien ie ustroju,
:' erw ow  e wy c  zerpam ie, be zsenmość,
brak apetytu, strata na w adze i naj- 
- izm ailszo nerw ice. D łu gotrw ały  stain 
P d gw ą o zk o w y  b ez  innych  ob jaw ów ,

; lub z  n iezn acznem i zm ianam i płucne- 
m i m oże być cechą g ryp y  p rzew lek łe j.

C zasam i atakuje grypa narząd tra ­
w ienia. —  W  czasie epiidemiji g ryp y  
zw iększa  się zapadalność na zapalen ia 
ślepej kiszki. Pro f. Franke w spom ina 

o ffwaiteęwnych holach żołądka .̂ k tóre

wysitąpiły u n iego  po osltrym napadzie 
grypy. Bóle bnwały p rzez  4 tygodnie i  
to w a rzys zy ły  naw et n iezn acznym  ru ­
chom  (chodzen ie  po schodach), p rz y j­
m owaniu pokarm ów  k a żd y  łyk  w ody  
w y w o ły w a ł ból. Od ataków  g ryp y  nie 
jest wdliny żaden  narząd ludziki, układ 
kostny, nanząd m oozop łciow y (prof. 

Casper), skóra (p lam ice ) m ogą uieda 
schorzeniu grypowem u. D ługotrwałe 
pow ik łan ia  ze strony układu n a czy ­
n iowego, a przedew szystk iam  serca są 
częstym  Objawom przew lek łe j grypy.

Nie każda grypa ma charakter 
przewlekły, a nawet przeciwnie ma o- 
na na szczęście wcale rzadko przewle­
kły charakter i rzadko powoduje po­
wikłania, o których wspomniałem, ale 
tembardziej jest ona zdradziecka i nie­
doceniana. Jest ona chorobą społeczną  
n iedocenianą n iety lko  przez la ików , a- 
le naw et społeczny św iat lekarski.

1 stąd jalkkakwiefc uzasadnione jest 
stanow isko la ików , że grypa jest cho­
robą n iew inną, to jednakow oż o jej 
pow ik łan iach  zdradzieck ich  zapom nieć 
nam  n ie  woi.no i w atkę z n ią  jako epi- 
d tm ją podjąć na leży.

G-rypa jesit najczęstszą chorobą spo- 
łeesną, w szak  znainą jest to rzeczą , że 
w czasie  epidem ji chorują podamy i 
dom ostwa całe. D zieje się to dlatego,

bo na grypę w ra ż liw i są w szyscy  lu ­
dzie, a droga zakażen ia  jest bardzo 
prosta, droga kropelkow a (kaszel, k i­

chan ie).

C horzy na grypę w in n i się na czas 

choroby odosobnić i to  odosobnić 'do 
zupełnego w yzd row ien ia . O obow iązku 
tym  zapom inają  jednak często chorzy  
i azerzą epidem ię p rzez  kaszel, k icha­
nie, uścisk c zy  pocałunek, szerzą ją 
w  domu, w  teatrze, w pociągu, w  szko­
łach, w  sali w yk ładow ej, w  cukiern i, 

na dancingach. W  czasie tedy naj­
groźniejszych epidemii winno się uni­
kać wielkich zbiorowisk ludzkich. Roz­
m a i eprdemji za le ży  często od  zacho­
w an ia  się chorych , k tó rzy  lekcew ażą  
to schorzenie w  odn iesieniu  do siebie 
i sw ego otoczen ia. Pam iętać jednak 
nan-ży o tern, że t. zw . gen iusza epi- 
den ji n ik t z nas nie 'zma. Walcząc z 
epideiają, walczyć powinniśmy n£e z 
myślą o tej częstej, niewinnej i łagod­
nej formie grypy, którą c ią g le  w idu je ­
m y, ale z  m yś lą  o tej odm ian ie rzad ­
k iej, z łoś liw e j

Jakkolwiek tedy grypa pozostaje w  
dalszym ciągu chorobą niewinną, to 
jednak o jej zdradzieckich powikła­
niach zapomnieć nie wolno, zwłasz­
cza, gdy chcemy i musimy ją zwal­
czyć jako chorobę społeczną.

Satfisl
Lwów, 3. stycznia.

W  berliń sk im  m iesięczn iku  psy­
ch ia tryczn ym  przep row adza  p. Do- 
na ljes  an a lizę  3000 sam obójstw  pow o­
jenn ych  i dochodzi do bardzo c ieka ­
w ych  w n iosków : Sam obójstwo popeł­
n ia ją  na jczęśc ie j lu d zie  m łodzi (do 30 
roku ży c ia ) lub też starzy  (p o  60 roku), 
p rzyczem  żegna ją  się ze św ia tem  m ęż- 
c zy żm  na jch ętn ie j w  zim ie, kob ie ty  
zaś na w iosnę. U p rzyw ile jo w an ym i

Czy małe dawki tytoniu
są szkodliwe,

Lwów, 3. stycznia.
Zagadn ien iem  tern za ją ł się na ła ­

m ach pism  fach ow ych  prof. K u lbs  z 
K o lon ji. P o tw ierd za  w  badaniach 
sw ych  spostrzeżen ia  daw n ie jsze  o szko 
dlliwem  dzia łan iu  tyton iu  na narząd  
k rążen ia  a w  szczegó lności na serce. 
W  zw ią zk u  z zatruciem  n ikotyną 
s tw ierdza ł także ob jaw y  skurczowe ze 
9trony przew odu  pokarm owego, co 
p row ad ziło  n ie jednokrotn ie  do m y l­
nych rozpoznań  jak w rzód  żołądka, 
kam ien ica  żó łc iow a  i t. d. W szys tk ie  
te ob jaw y  ustąpiły  po d łu ższem  w strzy

Ostrożnie z  ołówTemi chemicznym?
Lwów, 3. styczn ia.

O łów ek ch em iczn y  zn a jdu jem y dziś 
n iem a l n a  każdym  biurku, zastępuje 
on n ie ty lko  d o tych czasow y  ołów ek gra­
fito w y , a le  także i  pióro. W obec tego 
Tcuawiwszechiiienia dajem y także, .o łów

dniam i sam obójstw  okazu ją  się n ie ­
d zie la , pon iedzia łek  i  w torek. Sam o­
bó jcy  posługują się d la  c e ló w  swoich 
na jchętn ie j .gazem św ietlnym , p ły n a ­
mi tru jącym i i bron ią  palną. S fe ry  
b iedn iejsze trują, się gazem  św ie t l­
nym , kw asam i, ługam i, n a lew ką jodo­
w ą, s fery  zaś bogatsze narkotykam i a 
hypnotykam i. P rzyw ile jem  sam obójców  
b o ^ ty e h  jest także broń palna.

m aniu się od pa len ia  tytoniu. Samo 
ogran iczen ie  daw ek  tyton iu  nie w y ­
starczało, n ic pow odow ało  popraw y 
stanów chorobow ych , a pom ogła d op ie ­
ro zupełna abstynencja.

Bardzo indyw idu a ln a  jest w ra ż l i­
wość c z ło w iek a  na tytoń. Są ludzie 
d łu gow ieczn i, k tórzy  palą bez szkody 
d la  zdrow ia , a są i lu d zie  m łodzi, bar­
dzo na tytoń w ra ż liw i. W  w ypadkach  
tych często o zatruciu  decydu je m e 
ilość tytoniu, a le  sam fakt w p row ad za ­
n ia  tyton iu  do ustroju

ki ch em iczn e w  ręce d z iec i, które ba­
w iąc  się n im i, n ie jednokrotn ie się ka­
leczą. K a leczen ia  ie  zaś w y w o ła ć  
gą znaczne uszkodzen ia  ustroju.

G łów n ym i .składnikam i o łów k ów  
ch em iczn ych  są g ra fit  i  b a rw iły  bar­

w ik iem  tym  jest na jczęśc ie j fio le t me­
ty low y , k tóry  jest d la  organ izm u tru­
jący. P r z y  ska leczen iu  się o łów kiem  
ch em iczn ym , odłam uje się często ko­
n iec sam ej m in y  i  pozostaje w  ranie. 
R a n a  nie jest początkow o bolesna i  nie 
zw ra ca m y  na n ią  uw agi, ale fio le t m e­
ty lo w y  pow o li się rozpu szcza  i z c za ­
sem w id oczn a  jest rana, z której w y ­
d z ie la  się p łyn  fio le tow y . Chory c zu ­
je się w ted y  zm ęczon y , sk a rży  się na 
brak apetytu, bole g ło w y  i gorączkę, 
m iejsce zaś uszkodzen ia  obrzęka i u- 
trudnione są ruchy uszkodzonej c z ę ­
ści c ia ła . W  każdym wypadku uszko­
dzenia należy usunąć minę, zanim się 
rozpuści w  ustroju i  wywoła zatrucie.

B y jednak uniknąć uszkodzeń, na­
le ż y  na o łów kach  u m ieszczać  stale o- 
ch ran ia cze, nie n a le ży  się w itać  z o- 
łów k iem  w  ręku, n ie  n a leży  o łów ków  
chem icznych  dawać dzieciom  do za ­
b a w y .

Jikzw; I zan sftrl 
I .karska?

Lwów, 3. stycznia.

P rz y zw yc za iliś m y  się do słuchaw ­
ki, ow ego lekarsk iego nieodstępnego 
to w a rzysza  każdego lek a rza  chorób 
w ew n ętrzn ych . Sprzęt ten lekarsk i za ­
w d z ięczam y  panu Teo frastow i H yacin 
tow i Laen n acow i, który przed 150 la ­
ty w p row ad ził go do badań lekarskich.

W y n a la zek  Laen n ecan ie  n ie  zy ­
ska! odraizu zw o lenn ików , przec iw n ie  
szereg w rogów . Oto jakie zarzu ty c z y ­
n iono słuchaw ce. Skrom na d z iew ica  
nie obn aży  piersi sw ych  d la  oka m ło­
dego  eskulapa. G łusi lekarze stracą 
praktykę. N ic  m ożna ująć w  system 
szm ery  k latk i p iers iow ej, szm erów  tych 
n ie  m ożn a uporządkow ać, podobnie 
jak uporządkow ać nie m ożna głosów  
zw ierzą t. N ie  jest to do pom yślen ia , 
a b y  do każdego ch łopa  chorego w y je ż ­
d ża ł lekarz ty lko poto, aby słuchawkę 
do jego p iers i p rzy ło żyć , zam iast le ­
czen ie  p rzyp isać z da li. B rak  dowodu 
na to, że d z ięk i słuchaw ce lep ie j le ­
c zym y . S łuchaw ka m oże oddia pewne 
usługi ale ty lko g łu ch ym  lekarzom .

W rogow ie  słuchawki nie p rzypu sz­
cza li, ż e  w  stosunkowo tak krótkim  
czas ie  odda .sprzęt ten lekarsk i tak du ­
że  usługi ludzkości.

Skrzynka z d e w i a .
R. Z. Rohatyn. K iłę  (s y filis ) p rze ­

nieść m oże na potom stwo zarów no oj­
c iec  jak  i  m a t o .  Łaibwiaj przenosi m a­
tka an iże li ojciec. —  Im  dłuższa jest 
pnzerwa m ięd zy  zakażen iem  a zap łod­
nien iem  , tem  w iększe  jest praw do­
podobieństwo, że potom stwo będzie 
zdrowe. Wedle obecnego stanu nauki, 
mogą się żenić Injdaae, którzy praebyli 
kiłę, a dzieci ich mogą być zdrowe.

J. K. Horodeł ha. K atar prawdopo­
dobnie w  m iędzyczas ie  już się sam  
w y le c z y ł  bez pom ocy ajpteiki. S ław ny 
prof. Nothnageil z  W ied n ia  zw yk le  
m aw ia ł, że katar nosa nadeczany u- 
stępuje po tygodniu, leczon y zaś po 
siedm iu dniach.
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sportu.

Saneczkarze zagr. p r z M  do irynics.
Drugi sensacyjny występ hokejowej drużyny kombinowanej.

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika.)

K ryn ica , 2. styczn ia .
W  dmin dzis ie jszym  odibytfy się 

dwa spotkania hnckeyowe na lodzie. 
Sensacją by? ponowny występ druży­
ny kombinowane), która  tak  silnom u 
przeciw n ikow i, jak  A ZS  W a rszaw a  
uległa jedynie w  stosunku 2:0, .przy- 
czem  obie b ram k i p ad ły  dtopscio w  
ostatniej texcy. Zdobywcą, ich  b y ł  Tu- 
palski. Bohaterem  d ru żyn y  kom bino­
w anej był, jak  zw y k le  Stogowski ma 
bramce. Pozaitem c a ły  zespół gra ł 
zupełnie dobrze, w ykazu jąc  w ie lk ą  
ambicję i  ofiarność.

Po zaw odach  d ru żyn y  kom binow a­
l i  z  A Z S  odbyło się bardzo interesu­
jące spotkanie między reprezentacją 
Wiednia a BKE (Budaipeszt). Spotka­
nie to  zakoń czy ło  się po nader zacię- 
if-j w a lce  wynikiem remisowym 0:0. 
W iedeńczycy p rz ew yżs za li wipiralw- 
d z ie  p rzec iw n ika  sw ego  techn iczn ie , 
jednak Węgrzy grali z wielką ambicją 
i temperamentem, talk, że ca łkow ic ie  
nadrobili różn ice  izachodząpe m ięd zy  
poziomem ich  g ry  a W iedeń czykam i, 
i zaiwody .pr.zeprowad:zcmc b y ły  w  bar­
dzo szyhkiem tempie 1 z obu slran w  
ostrej form ie t ik ,  że  ju ż w  p ierw sze j 
■tórcy zeszedł z boiska kontuzjowany 
doskonały gracz węgierski, ffiindei. 
R ów n ież W ied eń czyk  KŁrsch.betrg®i 
doznał rozcięcia pohezka. Obydwaj] c i 
gracze b ra li zreszltą u d z ia ł w  dalszych, 
zawadach.

Gra w  p ierw szej częśc i b y ła  rów no 
rzędina, w  drugiej i  trzec ie j w y k ry ­
sta lizow a ła  się już lekka przewaga 
Austrjaków, któr.zy n ie u m ie li sobie 
lednak dać Tady z  tw ardo grającą 
obroną węgierską. S zereg  drobnych 

strza łów  W ied eń czyk ów  obron ił p rzy ­
tom ny hramkar.z węgiersk i. W ęgrzy  
m ieli rów n ież  k ilk a  dobrych  p o ży ty  j, 
k tórych  n ic  u m ie li jednak w y k o rzy ­
stać tern hardzie j, że  um iejętność 
strzałow a pozostaw ia ła  n ieco  do 
czen ia . Z aw od y  p row ad ził p. 
ski-Czap.ski.

zy - 
Gadecin-

Mrzejszy w mtm .
W  dniu jutrzejszym odbędzie się 

spotkanie Pogon i z warszawską L e ­
gią, oraz AZS. z BKS. Obydwa te 
mecze budzą olbrzymie zaintereso­
wanie. Szczególnie walka Pogoni 
2 Legją zapowiada się emocjonująco, 
pamiętać bowiem należy, że zarówno 
Pogoń, jak i Legja pretendują w mi­
strzostwie polskiem do drugiego miej 
sca po AZS. Wyniku nie można prze­
widzieć. Legja jest może lepsza nieco 
technicznie, jednak Pogoń gra ener­
giczniej i  ofiarniej. Pogoń przecho- 
dzia dzisiaj lekki trening pod  okiem  
K u le ją  z AZS. Gracze są najlepszej 
myśli i spodziewają się, żfe tym ra­
zem uda im się pokonać rywala. Cie 
kawa będzie również walka AZS. 
z W ęgram i. Spodziewać się należy, 
że drużyna polska zapewni sobie dal 
sze dwa punkty i wzmocni szanse na 
zdobycie mistrzostwa Krynicy.

W  dniu dzisiejszym przyjeżdżają 
do Krynicy saneczkarze zagraniczni, 
którzy przeprowadzą zawody swoje 
na torze saneczkowym dnia 5. bm. —  
W obec silnego opadu śnieżnego, spo­

d z iew a ć  s ię  n a leży , że  w  b ieżącym  
tygo d n iu  uruchom iona zostanie ró w ­
nież skoczn ia , tak, że  w  n ie d z ie lę  od ­
b ędą  s ię  ew en tu a ln ie  sk ok i z u dzia­
łem  za w o d n ik ó w  zakop iańsk ich . Tern

peratu ra . k tó ra  w czo ra j ob n iży ła  s ię  
do 7 stopn i, d z iś  podskoczy ła  zn ow u  
do 0, m im o to  lód  i w a ru n k i śn ie go ­
w e  są bardzo  dob re.

. * N . S.

I

Cenna p remj
dla Czytelników

„G AZETY PORANNEJ?  

Kto chce pójii za danr* do hitia „PflliCU
niejhsj szuka swsgo nazwiska 
w njszym dziale insektowym.

Jak donieśliśmy w kilku numerach naszego pisma, przez cały czas w y­
świetlania wr kinie „Pałace1- filmu dźwiękowego „Białe cienie”, słynnej ame­
rykańskiej wytwórni Mctro-Goldwyn-Maycr, jakoteż filmów dalszych, zamie­
szczamy, i będziemy zamieszczali, w części inseratowej, według z góry ułożo­
nego klucza, szereg nazwisk i adresów Czytelników „Gazety Porannej”, zaró­
wno ze Lwowa, jak i z prowincji.

Rzeczą Czytelników naszych będzie przeglądać pilnie część inseratową 
„Gazety Porannej” celem przekonania się, czy ich nazwisko figuruje w tym 
oryginalnym rebusie.

Każdy z mieszkańców Lwowa, który znajdzie swoje nazwisko, wydruko­
wane w  „Gazecie Porannej”, winien zgłosić się w przeciągu 48 godzin z od­
nośnym numerem i dowodem swej identyczności, m iędzy godz. 10— 12 przed­
południem do naszej Administracji (ul/Clioiąż.czyzny 31, 1. p.), gdzie otizv;na 
kartę, upowąźnjającą do wstępu na pierwsze przedstawienie o godzinie 4-tej 
popołudniu. Czytelnicy, którzy już znają film „B iałe cienie”  nmgą na tej sa­
mej podstawie otrzymać asygnalę na program następny.

Czytelnicy prowincjonalni mogą się zgłosić po odbiór karty w przeciągu 
4 dni od chwili zamieszczenia ich nazwiska. Gdyby zaś przybycie do I/wowa 
w  tym terminie im niedogadzało, mogą listowmie zwrócić się do Redakcji 
z prośbą o ewentualną zwłokę.

A  więc przeglądajcie wszyscy riilnic dział inseratowy „Gazety Poran­
nej”. W  nagrodę za to czekają was najpiękniejsze wrażenia estetyczne, któ­
rych dostarcza mezrównąny film  dźwiękowy „B iałe cienie” , wyświetlany w k i­
nie „Pałace” .

t

C zc h ó w  niemi szczęścia!
Sąd Uajw^ż zy uthylil wyrok

S Ą D U  C Z O R T K O W S K IE G O  W  S P R A W IE  KS. IW A N A  B R Y K O W IC Z A .
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 2. styczn ia . (Z ) .  P ro - , Najwyższy uchylił 
ku ra tu ra  o sk a rży ła  ks. Iw an a  Bryko-
wicza, paroch a  w  K rz y w e ń k ie m  w  
C zo rtk ow sk iem , o w y s tę p e k  z par. 
105 u staw y  k a rn e j za  to, ż e  b io rą c  u- 
d z ia ł 1. lis topada  1928 w  uroczystośc i 
ża łobn e j i odsłon ięc iu  pom n ika  w  W y  
gnan ce  pod  C zo r lk o w em  na cześć żo ł­
n ie r zy  u kra iń sk ich , p o leg ły ch  w  la ­
tach 1918/19 w ygłosił do zebranych  
m owę, w  której powołując się na u- 
cisk Rusinów  przez w ładze polskie, 
w zyw ał słuchaczy, aby poszli śladam i 
zmarłych i dążyli do pow stania nie­
podległej U kra iny . Sąd o k rę g o w y  w  
C zo r tk o w ie  dn ia  18. czerw ca  b r. o- 
skarżonego uniew innił. P rok u ra tu ra  
w n ios ła  sp rzec iw , wskutek c zego  Sąd

w yrok i nakazał 
ponowąe osądzenie sprawy,

\  ta lia  llhi Ju to «

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a rsza w a , 2. stycznia. (Z ) .  Ilko  

Jurba, m ieszk an iec  Jan ow a w  p o w ie ­
c ie  trem b o w e lsk iem , m ia ł z Julją Mo- 
now iak, n ieś lu b n ego  syna, u rod zon e­
g o  14. lu tego  1929. N ie  chcąc łożyć  na 
u trzym a n ie  dziecka , postanowił go 
się pozbyć i w  tym celu dał mu zatru­
te mleko. D zieck o  po  k ilku  dn iach  
zm arło . Sąd  p rzys ięg ły ch  w  C zortk o­
w ie  10. w rześn ia  uznał go w innym  
skrytobójczego m orders tw a  i skazał 
na 8 lat c ię żk ieg o  w ie z ien ia . Sad Naj

wyższy wskutek niedokładności roz­
patryw ania sprawy, w yrok uchylił i 
nakazał ponowne osądzenie sprawy.

Buj?*a fantazja 
pijaneqo.

W arszaw a, 2. stycznia. (®t) O go­
dzin ie 1 w  nocy dnia 1. Styiciznia na 
posterunek po licy jn y  w  Zegrzu zgłosił 
się mocno pijany niejaki Jankowski, 
opowiadając z płaczem o napadzie 
bandyckim, którego rzekom o dokona­
no n a  niego ma drodze do wsi B ieli­
sz ew. Bandytów miało być dwóch, 
uzbrojonych w  dhi.de noże. Łupem  ich 
padło prawdopodobni'e 100 jzfatych. 
Policija pow ia tow a  przeprow adziła  do­
chodzen ia, w  których ustalono, że 
Jankowskiego nikt nie napadał, a  pie­
niądze poprostu przepił. Z,a w prow a­
dzenie w ła d zy  w  b łąd  zostanie on  
pociągn ięty  do' odipowiedzialności są­
dowej

SPRAWY ̂ KOLEJOWE

N :we przepisy
O liftach starszeństwa kolejarzy.

Lw ów , 3. stycznia.
L istę p ierw szeń stw a służbowego 

(prowadzi się dla pracowników etato­
wych i kandydatów  na pracowników 
etatowych . U stala ją cĘp kolejność 
starszeństwa służbowego. L is ty  te za ­
tw ierdza ją  dyrektorow ie ko le i pań­
stw ow ych  i k ierow n icy  innych  urzę­
dów  pod leg łych  bezpośrednio Min. kom.

L is ty  starszeństwa układa się w e­
dle poszczególnych  stanowisk i Mopni 
uposażenia, w ram ach schematu bud- 
żtbfcwego. Do list starszeństwa służ­
bow ego wpisuje się w szystk ich  pra­
cow n ików , bez względu na ich kw a-' 
że low ego. Do list starszeństwa służ­
bow a niema żal imago w pływ u n a  ko- ‘ 
lejpość zapisan ia ,w . Siśctie starszeń­

stwa.
Kolejność w  liście starszeństwa u- 

S'tala się w  następujący sposób: U kam. 
dyidatów na pracow n ików  etatow ych , 
rozstrzyga  data. złażen ia ’ z dodatnim  
w yn ik iem  egzam inu ścisłego, w y m a ­
gam  go na dane stanowisko. W  razie 
rów ności tych dat u dwu lub więcej 
kandydatów  decyduje o kuleinoścć w ‘ 
drugim iz ftz ie  data wstąpienia na 
shiżbg na P. K. P., przy  równości zaś 
i tycń dat —  w iek  pracownika.

P rzy  ustalaniu kolejności p ierw -. 
szeM liw a służbowiego pracow ników , 
k tórzy  odbyli n ieobow iązkow ą służbę, 
w  wojsku .polakiem, wtiejza się tę 
służbę do czasu  służby na P. l£. P. 
P rzy  etatow ych  posurwa się pomadm 
w stecz datę z łożen ia  pnztz nich egza­
minu ścuJegu. w ym agan ego na dane 
stanowisko, o czas trwamra miedbo- 
w iąizkcwaj służlby w  wojsku poilskiem 
do czasu dem obilizacji i o czas trw a­
n ia słtuiżby w  polskich form acjach lu b ’ 
organizacjajch w o jsko vrytch w  czasie 
w o jn y  św iatowej.

StanszeńsW o służbowe o ficerów  
przen iesionych  do reizeiw y lub w  stan' 
spoczynku, oraz zaw od b w y,h  podofi­
cerów  w ysłu żon ych , pmzyjęitych na 
służbę na F. K. P., Balują nsobne 

przepisy.
Plracowmikom przy sługuje prawo 

przeglądania ustalonych na trzy lata 
Mat pierwszeństwa. Pracow nik  ma 
p raw o w  ciągu 14 dni. od dnia, w  któ­
rym  lis ty  starszeństwa pofftaino mu do 
•wiadomości, wmieść w  drodze słtuiźlbo-  ̂
w e j do Miin. kom. odwoła nie od spo­
sobu ustałenlia • 1 jogo starszeństwa 

służbowego.
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Zjazd producentów ropy.
Lwów, 3. stycznia.

Podajemy poniżej komunikat 
Związku Polskieh Producentów Na 
ftowyeh z obowiązku dziennikarskie­
go, dla zrozumienia jednak zagadnień 
poruszonych w  tymże komunikacie 
nalrżaloby zaczekać na wyjaśnienia 
wszystkich zainteresowanych. — Red,

Wobec zaniepokojenia, jakie nowstalo 
w środowisku czystych producentów ro­
py pod w pływem pertraktacyj Syndjgp&r 
tu Przemysłu Naftowego z małymi i śred­
nimi rafinerami, odbył się w  Drohobyczu, 
w  Ratuszu, dnia 22. ub. m. Zjazd czystych 
producentów ropy zagłębia borysławskie- 
go, zwołany przez Związek Polskich Erze 
n-jsłowców Naftowych. Pomimo spóźnio­
nego zawiadomienia Zjazd byl obsadzony 
bardzo licznie.

Po zagajeniu Zjazdu przez Prezesa 
ZPPN. p. inż. W. Dunkę de Sajo i podda­
niu krytycznej ocenie akcji mającej ha 
celu doprowadzenie do zamknięcia ma­
łych rafineryj. wybrano Prezydjum Zja­
zdu w osobach inż. W. Dunki de Sajo i 
Posła Dra Bronisława Wojciechowskiego, 
zaś na sekretarzy Zjazdu no wołano j,p. 
•Józefa Szlemińskiego i L. Unikla, poczem 
rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos bardzo liczni mó­
wcy. Powzięta rezolucja iest wiernam od ■ 
biciem nastroju obefcnyrh i toku prowa­
dzonej dyskusji. Rozolucja ta brzmi.

„Zjazd Polskich Przemysłowców Na­
ftowych, zebrany w  dmu dzisiejszym w 
Drohobyczu, w sali ratuszowej, po wy­
słuchaniu sprawozdania P. Prjzesa inż. 
,W. Dunki de Sajo o dzisiejszej sytuacji w 
przemyśle naftowym i po nrzeprowadze- 
nitf szczegółowej dyskusji, uchwalił je­
dnomyślnie następnjącą rezolucję:

1. zaprotestować przeciw zamknięciu 
śiednich i małych krajowych rafineryj za 
niemoralną odpłatą ze strony kaitełu, 
którą zapłaci polski producent ropy i kon 
snment nafły;

2. zaprotestować przeciwko oddaniu 
producentów zagłębia boryslawsko-tusta- 
nowickiego wyzyskowi sKartelizowanych 
zagranicznych firm rafineryjnych wspól­
nie z „Polminem", skutkiem czego cena 
ropy borysławskiej musi spaść, co unie­
możliwi eksploatację licztiycn kopalń, na­
leżących do krajowych producentów;

3. wystąpić w  obronie producentów 
marek specjalnych, którzy z powodu zam­
knięcia małych rafineryj (krajowych), 
tracą jedynych odbiorców i przetwórców 
swojej ropy, co prowadzi do zamknięcia 
ich kopalń, które wobec ciągłego spadku 
produkcji borysławskiej, stanowią przy­
szłość polskiego przemysłu naftowego.

4. Zjazd ubolewa, że skutkiem zam­
knięcia wszystkich krajowych rafineryj 
ropy i skutkiem przewidywanego zumiej 
szenia się ruchu wiertniczego i pompo­

wego, wielka ilość polskich urzędników i 
robotników zostanie zwolniona, co przy 
czyni się wybitnie do zwiększenia bezro­
bocia:

5. Zjazd domaga się zorsanizowania 
odbioru wszystkiej bez wyjątku ropy. 1ak 
marki borysławskiej, jak i marek spe­
cjalnych, przez skartelizowane firmy, 
przyczepi o każdoczesnein ustanowieniu 
cen za ropę nie może decydować jedno­
stronnie kartel, lecz ma ona być ustano­
wiona na zasadzie wspólnego porozumie­
nia przez wspólny organ skarłcIizowa-

nych rafinerów i Związku Polsk. Przem. 
Naftowego;

6. Zjazd uchwala oddać cala swoją ro­
pę do dyspozycji osobnej Komisji, zorga­
nizowanej przez ZPPN. ze Środowiska 
producentów, która to Komisja w  poro­
zumieniu z Prezydjum Związku bęuzie 
dysponować produkcją;

7. Zjazd stoi na stanowisku by na pod 
stawie dawnych umow z Rządem ru- 
stijackim i dzisiejszych stosunków nafto­
wych, ZPFN. miał pewien wpływ na tok 
polityki naftowej „Poimiau":

8 Zjazd stoi na stanowisku jednolitej 
organizacji, za którą uważa jedynie Z. P. 
P. N i upoważnia organa Związku do pro 
wadzenia dalszej akcji;

9. Zjazd domaga się podjęcia energicz­
nej akcji obronnej Jak u miarodajnych 
czynników państwowych, z i na terenie 
Sejmu, celem odwrócenia niebezpiei zęń- 
sty a grożącego naszemu kopalnictwu na­
ftowe n u ze strony skartelizowanych kon 
cernów zagranicznych".

Wykonanie powyższej rezolucji Zja/J 
zlecił kadzie Związku P P. N.

Obniżenie stopy procentowej?
NAD SPR AW Ą TĄ M A SIĘ ZASTANO W IĆ  RADA BANKU POLSKIEGO.

(Te lefonem  od  naszego korespondenta).

W arszawa, 2 styczn ia . (Z ) 14 sty­
c zn ia  R ada B rn ku  Po lsk iego  odbędzie 
posiedzenie poświęcone z t Lerdzenlu 
bilansu Banin  Polskiego za r. 1929. 
B ilan s ten —  jak e łych ać —  w yp ad ł 
bardzo pomyślnie i stan interesów Ban  
kn wykazuje znaczną popraT ę. W ra z  
z za tw ierd zen iem  b ilansu  R ada  powe­
źmie wnieś* k o wysokości dy widen- 
dy. W n iosek  ten  op iew ać będzie  na 17 
zł. od każdej akcji. Ponadto R ad a  B an­
ku za jm ie  się zagaunieniem ewentual­
nego dalszego obniżenia stopy procen­
towej. N ie  u lega  w ątp liw ośc i, że  z ja ­
w isko to, nie m oże być  bez w yniku na 
stosunki kredytowe w  Polsce. Z azn a ­

c zy ć  n a leży , że  p rzep row adzone w  
dndu 15 listopada ub. r. obn iżen ie  sto­
py p rocen tow ej do 8 i pół prc. i zasta- 
w o w e j do  9 i  pół prc. miało na celn 
zaznaczanie tej samej dążności kn po­
tanieniu pieniądza w  Polsce, co i za­
granicą. Zarządzen ie  to nie odbiło się 
jednak w  sposób znaczny na stosnn- 
kuch gospodarczych Polski, nie w y ­
w a rło  rów n ież  u jem nego w p ływ u  na 
d o p ływ  w p ły w ó w  zagran iczn ych , o 
czem  św iad czą  propozycje  w  spraw ie 
zag ran iczn ych  lokat gotów kow ych , 
które n a p ływ a ją  do banków  k ra jo­
w ych . 1

Światowa produkcja wina i rwa.
Lwów, 3. stycznia.

Stosunkowo niewiele krajów w Euro­
pie posiada klimat, pozwalający na hodo­
wlę wina w wielkich rozmiarach. My, na- 
przykład, jesteśmy pod tym względem 
przez naturę pokrzywdzeni.

Najbardziej „uprzywilejowana" przez 
nią jest —  pod tym względem — Fran­

c ja , posiada ona Dajwiększą produkcję 
wina nietylko w Europie, ale na świeoie. 
Francja wytwarza 49 miljonów hektoli­
trów wina rocznie, co stanowi prawie je­
dną trzecią światowej produkcji wina, 
która wynosi 149 miljonów hektolitrów.

Drugie miejsce zajmuje Italja: 37 mi­
ljonów hl.; trzecie Hiszpan ja: 23 iniljony. 
Dalej idzie Portugalja (8 mfijonów), Ru- 
miujja (5,1), Jugosławja (2,9), Grecja 
(1,9;, Bulgarja (1,7), Węgry (.1,2) Niem­
cy (1 miljon) itd. Polska w statystyce tej

Jak się przedstawia u nas
i zagrani a grano o aktiadi riuninych.

Lwów, 3. stycznia.
Taryski tygodnik „Le Eilan Fcono- 

mi(jue et Finencier" zamieszcza wobec 
projektowanej przez rząd francuski no­
wej ustawy o akej.ich pluralnych (uprzy­
wilejowanych co do ilości głosów, prze­
gląd sytuacji jurydyczn ‘j tych papierów 
w rozmaitych krajach. W  Niemczech ak­
cje pluraine są dozwolone bez. restrykcji 
na mooy art. 252, par. 4 kodeksu handlo­
wego. Podlegają one wypłatom na pod­
stawie ustawy z 8. kwietnia 1922 r. W  
Belgji akcje podlegają restrykcji w lym 
sensie, iż nikt z posiadaczy akcji nie mo­
że posiadać prawa głosu z tytułu więcej 
niż 1/5 akcyj emitowanych lub 2/5 akcyj 
reprezentowanych na zebraniu. W  Anglji 
akcje pluraine są dozwolone bez restryk­
cji na podsta wie tow. Companies Stet 
z 1920 r. We Włoszech są one uznane bez 
restrykcji na mocy wyroku sądu kasac. z 
lipca i . 1926 Projekt nowej ustawy o- 
rz.eka, iż emitować akcje pluraine mogą 
tylko instytucje bankowe, ubezpieczenio­

we, transportowe, dostarczania wody, ga­
zu. siły elektrycznej, kopalnie lub przed­
siębiorstwa, które w  ciągu ostatnich pię­
ciu lat dały ponad 8% dywidendy. Akcje 
pluraine mogą dysponować liczbąc głosów 
przewyższającą tylko 10 "azy łiczbę akcyj 
zwyczajnych. W  Holandji akcje pluraine 
są dozwolone przez ustawę o spółkach a- 
nonin.owych z r. 1929. Lawni°j żadnej' 
akcji tego typu nie przysługiwali' więcej 
niż 6 głosów. W  Szwecji akcje pluraine 
są dozwolone przez ustawę z 2. sierpnia 
191) r. Według art. 2 ustawy z r. 1916 
obcokrajowcy nie mogą dysponować 1 cz- 
bą głosów przewyższającą 1/5 ogólnej ilo­
ści głosów podanych na zebraniu przez 
akcjonariuszy. W  Rumunji akcje te są do­
zwolone na mocy art. 158 i 159 kodeksu 
handlowego. W  Stanach Zjednoczonych 
bez restrykcji, W  Polsce emitowanie ak­
cyj uprzywilejowanych co do ilości głosu 
uie wymaga obecnie zezwolenia rządu 
(Rozporządzenie z 22. marca 1928, Dzie n­
nik Ustaw 383). i*.

zupełnie nie figuruj" Zgoła inaczej 
przedstawia się statystyka międzynaro­
dowej produkcji piwa. Tutaj państwa, u- 
pośledzone przez przyrodę pod względem 
wina, figurują na pierwsz jch miejscach.

Na czele stoją —  Niemcy, które wy­
twarzają 48 milj. hektolitrów piwa roiz- 
nie, co stanowi blisko jedną trzecią świa­
towej produkcji piwa, wynoszącej 172 
mil. hl. Drugie miejsce zajmuje Anglja: 
36 mil. hl., trzecie Belgj*. (17,3 mil.), 
czwarte Francja (13,5), piąte Czechosło­
wacja, która wytwarza około 10 mil hl. 
rocznie. Dalej idzie Austrja., Rosja (po 
3 mil.), Szwecja, Danja, Roland ja, Szwaj­
caria, Polska (po 1,7 mil.), Itelja, Rumu- 
nja itd.

Italja, która produkuje *ak dużo wina, 
zajmuje pod względem produkcji piwa je 
dno z ostatnich miejsc w Europie. W. 

o ■—

Ru h pnthnnr w Gdyni.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 styczn ia , (s t) Statek 
T ow a rzys tw a  ok rę łow ego  A m erican  
Scantic L in ę  Sh ickasaw  za w in ą ł osta­
tnio do portu w  Gdyni, p rzew ożąc  na 
pok ładzie 375 tys. kg. ładunku drobni 
coweno, jak  m aszyn y  do pisan; a, u rzą ­
d zen ia  k in ow e d la  f ilm ó w  d źw ięk o ­
w ych , częśc i sam ochodowe itd. Z  por­
tu w G dyn i w y p ły n ą ł do N ow ego  Jor­
ku statek „S a gap o rack " z  ładunkipm  
145 tvs. kg. w y tłok ów  buraczanych  i 
30 tys. kg. k le ju  kostnego.

Saedsk akcji Zieieniiw - 
skieg? w W ednu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 styczn ia , (st) Z  W ie ­
dnia don oszą : T rw a ją cy  od k ilku  dn i 
spadek akcji Zieleniewskiego po c h w i­
lo w e j popraw ie  doszed ł w czo ra j do 45

i pół s zy lin gów , co  o zn acza  spadek 
około 50 prc. pon iże j kursu m in im a l­
nego. Jest rzeczą wątpliwą, czy posia­
dacze akcyj otrzymają jakąkolwiek 
dywidendę za r. gospodarczy 1928-29. 
K atastro fę  Z ie len iew sk iego  przyp isu ją 
w  tam tejszych , kołach  g ie łd ow ych  zn a  • 
•nei transakcji polsk iego M in. ko le i z 

arszaw ską firm ą  b u dow y w agon ów  
L ilpop , Rau  i  L ow en ste in , k tóra obec­
n ie w ła śc iw ie  posiada monopcl dosta­
wy wagonów w  Po'sc6, co  się fa ta ln ie  
odbija n a  inn ych  tego rodza ju  p rzed ­
s ięb iorstw ach  k ra jow ych ,

GIEŁDY.

Ateny 6.70, 
Teszl 3.07 /,, 
Aires 212-

GIEŁDA LWOW SKA.
Lwów, 2. stycznia.

■Na giełdzie zbożowej na ogól stagnacja. 
Ceny niezmienione, tendencja, utrzymana..

Na giełdzie aikcyjnej ruch. cokolwiek 
żywszy, tendencja utrzymana.

GIEl DA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2. stycznia. (JPA/T). 4 proc. 

pożyczka jnwstycyjna 19 k*, 5 proc. po­
życzka tonwensyjna. 49 trzy czwarte, 8 prc 
■Listy zast. Bluu G-osp. Kraj. 94.

Waluty ,j, de-wizy. Dolar'1' 8.86, Belgja 
124.20, Holandia. 358.05, Kopenhaga
237.35, Londyn 43-31, Now y Jórk 8.85.9, 
Paryż 34.96, Praga 26^7. Szwajcaria
172.35, Wiedeń 124.96, ‘Włochy 46.47, No­
w y  Jork kabel 8.87.9.

Wairsaawa, 2. stycznia* (PA/T). iBank 
Dyskontowy 125, Eank Zachodni 80. Bank 
Zw. Sp. Zar. 78 i pól, Chodorów 150, Łazy 
5, Lilpop 3(7, SkrachowKe 2154, Haber 
busdh 104 i pól.

GIEŁDA ZiURYCHLKA
Zurych, 2. stycznia. (RA/T)• Paryż

20.28 i pół, Londyn 25.13 Nowy Jorir 
5.14.90, Bruksela 72.05, W iochy 26.05 i pól 
Hiszpajna 68.75, Almsterdam 207 3/4, Bei- 
li.n 123.02 [ pól, Wiedeń 72 i pól, StokoMin 
138.00, Oslo 138.05, Konenhaga 138-05, So- 
f j i  3 72/,, Warszawa 57.77 i  pól, Buda­
peszt 905*, Bialcgród 9.12 trzy cziwarie, i 

Konstantynopoli 2.4il, Buku- 
Halsiingfot, 12.94, Buenos

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 2 stycznia. (RAT). . .nŁterdam 

286.05, 'Belgrad 12.56 3/8, Berlin 169.35 
B”ukseJa 99.17, Budapeszt 124.19, Buka­
reszt 422.45, Kopenhaga 190.05, Londyn 
84.61, 'Madryt 95.05, Mediolan 37.12, Nowy 
Jork 708.85, Oslo 18S..95, Paryż 07-93i, Praga 
210.07 i poi. Sof ja 5.13, Stokbokm 190.70, 
Warszawa 70.89, Zurych. 137.65, Amery­
kańskie 705.80. Niemieckie 180.15, Fran­
cuskie 27-90, Włoskie 37X14, Jugosłowiań­
skie 12.45, Czeskie 20.34 i pól, Węgierskie 
124.28, Szwajcarskie 137.25, Angielskie 
34.55 i  pól, Benta lutowa 1.01, Dunaj, S., 
Adria 87J20, Tureckie 26, Ba nLvere im 21.30, 
Kreditanstalt 51, Kompas 12 i pół, Laer 
denbamk 26-10, Merkury 21, C; emiowce 
45 i  ,póli, Auftr. kol. państw. 19, Alipi- y 
32 i  pól, Knujpp 10 i pól, R:ma 98M, Zie­
leniewski 46 trzy czrwarle, Karpaty 4.07  ̂
Galicja 30.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 2. styczina (RA/T). Now y Jorł 

48-05, Paryż 123.89, Berlin. 20.43 5/8, Mont 
real 493.62, Hiszipanja 36.60, Amsterdam
12.00 i pól Bruksela 34.87, W iochy 93.23, 
'Szwajcaria 25-12 7/8, Kopenhaga 18 20 9/8, 
StoMhoflm 18.13 3/8, Orle 18.20 3/8, Hel- 
srrrjfors (.94-23,, Praga 164.75, Budapeszt 
27.8S, ■Belgra'1 27», So f ja 674, Rumuinja 818/ 
Wiedeń 34.66, Warszawa. 43.44,

GJ ST DA (PARYSKA.
Paryż, 2. stycznia. (RA/T). Londyn 

123.88, N ow y Jork 25.38 i ,p6l, Bruksela 
355/, Hiszpanja 838ki. W iochy 132.00,
Szwajcaria 493, Kopenhaga 680 i pół, Am- 
sleroam 1024 /  0=4o 680 i pól, StoMiolffl. 
GS3>*. Praga 75.40, Rurmmja 15.15, W ie ' 
deń 357 i pól, Berlm 606 i  pól- 

GBRGJY p i> "  '.TNK
Lwów, 2. stycznia!

T. idencja niezm-eniona. Obrót śreTnjJ
W A L U T Y : Doi. amer 8.86.00— !.86.50, 

dolary kanad. S 78 60— 8.79.00, k irunv 
26.20— 26.50, leje 0.05— 0.05.,,0. franki 
1.71 73— 1.72.25, fuuty szterl 43.30 — i LuO 
czerwieńce 15.00— 15.50.

ZŁOTO: 20 koron 36 40—36 60, 20
frank. 34.40— 34.60, 20 mar' 42.00-l-13.40j 
10 rubli 46.00— 46.40.

SREBBO: Kor austr 3.00—0.61' f
kor. austr. 3.20— 3.26, floreny lujlT
1.60— 1 63, 
1 25— 1.36

ruble 2.60— 3.60. kopiejki
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Tragedia uczenicy.
Brat o L r  ń :ą honoru siostry.

Lwów, 3 stycznia. 
( = )  Młode dziewczęta zw yk ły  bar­

dzo często kierować swe uczucia ku 
artystom filmowym,

którzy wydają, im się wymarzonym ide 
aiem, zastępującym dawnych króle­
w iczów  i książąt —  z bajki...

N a  tym tle doszło właśnie w  Pary­
żu do

traigedji,

która w  stolicy  francusk iej ro zes z ła  się 
szerokiem  echem . Oto 19-letn i u rzę­
dn ik  Arm and Cheriot za s trze lił u w o­
d z ic ie la  swej 17-letniej siostry, Henrie­
tty, artystę film ow ego , 27-letniego Lu ­
dwika de Lys.

Bliższe szczegóły tej

sensacyjnej afery,
om awianej obecnie żyw o przez dzien­
niki paryskie, są następujące:

Henrietta Cheriot, uczenica liceuA, 
zawarła przed kilku m iesiącami na u- 
licy znajomość z aktorem film owym , 
Ludwikiem de Lys, którego znała  już 
z obrazów film owych. Niedoświadczo­
na dziewczyna stała się zabawką w  
ręku bezwzględnego domżuana, który 
naw iązał z  nią

intymny stosunek miłosny.
Doszło wreszcie do tego, że dyrekcja 
'liceum dow iedziała się o tem i  Hen­
riettę wykluczyła z grona swych ucze­
nie.

Dopiero teraz dow iedzieli się o tem 
rodzice i brat uwiedzionej dziewczyny.
Armand, nie zasięgając nawet opinii 
rodziców, natychmiast udał się do ar­
tysty filmowego, zaopatrzywszy się na 
-wszelki wypadek w

w  browning.
W  m ieszkan iu  L u d w ik a  de L y s  p rzy ­
szło do dramatycznej sceny. Oto A r ­
m and zażądał kategorycznie, aby uwo-

FEJLLTON „GAZ. POR. ‘ z d. 4. I. 1929.

(Do ryciny na str. 1).

dziclel ożenił się z Henriettą. A gdy 
Ludwik oświadczył cyn iczn ie, że woa­
le nie ma tej pewności, że Henrietta 
tylko jego obdarzała swym i względa­
mi —  oburzony i szalejący z gniewu 
m łodzieniec

strzelił

ku niemu, kładąc go na miejscu tru­
pem,,.

Rycdna nasza p rzedstaw ia  kilka 
momentów tej tragedii... Oto w id z im y  
artystę z  lekkom yślną d z iew czyn ą , —  
ch w ilę  w yk lu czen ia  z  liceum  oraz 
krwawy epilog—

Najoryginalniejsza ridfim.
Lwóiw , 3. stycznia.

Zacne i skądinąd w ielce zasłużone, 
jako że posiadające trzynaścioro dzie­
ci, małżeństwo Feręnssoiiowie z Nod- 
lesTille w  swoisty sposób osiągnęło 
miano najoryginalniejszej w  Stanach 
Zjedn. rodziny. Oto, mając iwidocaną 
skłonność do potomstwa, postanowili 
wszystkie dzieci obdarzać imionami, 
zaczynającemi się na tę samą literę, 
przyczem każde z  dzieci otrzym ało po

dw a im iona, p ierw sze zawisze z a c z y ­
nało s ię  na „R“, a  dru gie na „E“. Cze- 
ladka państw a Fengussonów za c zy n a  
się od: 35-lein iego jegomościa, a koń­
c zy  —  na ra z ie  p rzyn a jm n ie j —  na 
półtorarocznem berbeciu. B ędą on i 
m ie li k łopot z podpisywaniem  się, 
gdyż d la  odróżn ien ia  jednego od dru­
giego nic w ys ta rczy  im  u życie  in ic ja­
łów  R. E. F ., chyba, że  się ponumeru­
ją według wieku.

Kącik raajowy. )

P R O f1’ * ’*' O T > v n r  T> ł ^
PIĄTEK, 3. STYCZNIA 1330. 

W ARSZAW A l i i i  12.05 Konc- gramofo­
nowy, 17.45 Koncert oitkiestry oiandoh, 
10.25 Muzyka z płyt gramofonowych,
20.15 Koncert symfoniczny. KRAKÓW  312 
10/25, Koncert płyt gramofonowych. POi 
ŻWAŃ (884 17.45 Recitali fortepianowy. KA- 
TOWttCE 408 16.20 K o n c e r t p ł y t  gromofo- 
nowy-cih. W ILNO  385 3fi ló  Koncert popu­
larny. KOFEIIKAGA 281 14.40 Lekki kon­
cert. 20.00 Koncert cfotiru j solistów. BRNO 
,342 12.30 Koncert popołudniowy, 1S05 Kon 
oerl. LONDYIł S56 13.00 :Scrnala -e-moll na 
skrzypce j fortepianu 16.00 Audycja wo­
kalna. 17.00 Muzyka taneczne. .17.30 Muzy-

[ fca ilekie, 21-00 Koncert mię-dizynarodowy, 
■ 23.30 Muzyka taneczna. STUTGART 360

12.15 (Płyty gramofonowe. FRANKFURT 
■3D0 .16.09 Koncert omizyki operetk. 0.30 
Koncert nocny.-BERLIN 418 16.30 Koncert 
por>u!flrnv 19 00 mi.]7vka ludowa

31j 15 Muzyka fełdka, 22.30 Lekka muzyka 
rosyjska. LANGENBEBG 473 13.05, Muzy­
ka lekka, 20.00 Koncert radjorkiestry. 21.00 
Wieczór Łfesyczny w  -wykonaniu radjo- 
■orkieatry. PRAGA 4®r7 16.00 Koncert orkie­
stry, 19.05 Orkiestra dęta, 22.00 Koncert 
muzyki wspólcz. WIEDEŃ 516 1.00 Pora­
nek muzyczny, 19.30 Tramsmfeja z Oipery 
wjed. MiONACHJUM 533 16210 Muzyka po­
pularna. PARYŻ 1725 13.00 P łyty  gramofo­
nowe, .16.45 Koncert popołudniowy, 21-45 
iRadjokoucert.

SOBOTA i .  STYCZNIA 1030, 
W ARSZAW A 1411 -12.05 Koncert, na­

stępnie muzyka taneczna, 16.15 Pieśni,
20.15 Recital fortepianowy, 21.15 Muzyka 
lekka w  wykonaniu P. R-, 22-35 Kom.
PAT. 23j00 Muzyka taneczna. KRAKÓW 
312 12.06 Koncert płyt gramofonowych. 
POZNAŃ 034 1'3.05 Koncert gramofonowy,
19.30 Interludjium ,miuz. 22.45 Muzyka, we­
soła na płytach gramofonowych, 0400 Kon 
cert nocny. KATOWICE 408 12.05 Koncert 
'  nłvt jrrp,mof'Onnwvch. wJ4.NO P85 12 05

Poranek muzyki popularnej w wykonaniu 
orkiestry P. R „  1015 Audycja z  płyt gra­
mofonowych- LIPSK 259 1600 Koncert po- 
pu'Lamy, 19.30 Koncert orkiestry drezdeń­
skiej. KOPENAGA 281 1500 Koncert, 20.15 
Konoert muzyki wiedeńskiej. BRNO 942 
1100 Płyty gramofonowe, 16.30 Jazz-(band.
22.00 Orkiestra, wojskowa. LONDYN 356 
16-45 Koncert chóru, 18.45 Sonaty fort. 
Schuberta, 2000 Wodewili a wiz. orfc. ta­
necznej, 22.35 'Lekki koncert orkiestry. 
STUTGART 360 19.30 Koncert skrzypka 
Beerwalda, 23.30 Muz. taneczna. FRANK­
FURT 390 16.00 Transmisja z Kursalu w 
Wiesbadmie Kp.ncert symfoniczny. BER­
LIN 418 16,30 Muzyka .popufama, 19.00 
Recital śpieawaczy. LANGENBERG 470 
13.05 Muzyka pupularna, 17.30 Koncert 
cytrzystów, 20.00 Wesoły wieczór. PRAGA 
487 11-15 R y ty  gramofonowe, 20.15 Płyty 
gramofonowe, 21.00 Koncert chóru. W IE­
DEŃ 516 1.00 Poranek muz. 15.30 Koncert 
popołudniowy. MONACHIUM 538 16.00 
Koncert 16.30 Lekka koncert, 17.25 Muzyika 
■organ., 18.50 Laicki koncert nadjoorłdestry. 
PARYŻ 1725 13.30 P łyty gramofonowe, 
17 15 P łyty  gramofonowe (muzyka symf.),
21.15 Koncert popularny piosenki francu­
skiej, 22.30 P łyty  gramofonowe.

Z błagalną prośbę udaje »łę nbogn
itamszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do terc litościwych państw o udzieleń1 I 
pomocy doraźnej. żeby się mogła ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla . Wiktorfl".

O GŁO SZEN IA.

I POMOC LEKARSKA. ]
Lekarz chorób skór , wener i lek koSmet

Dr. E. DORDEŁŁO
b, lekarz kilin zagrań . ord 854-11, 14-181’ 

niedziele i święta 10-11 
Lwów, Potockiego 11, telef. 65— 87 

Lampa kwarc., Wapofor, Diatermia!, 
Kryoterapja, —  Poczekalnie separatkowe

9652-8

B. lek. szpik wled.
Dr. NORBERT JUPITER 

ipecjallsta chorób skórnych, wenerye*- 
nycb i kosmetyki, Stanisławów, 3-gs 
Maja U ,  Usuwania włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 

beroperacejne ivlaków 5419-?

„ t a d r i e  za a res z to w a n i p rz y  

czen ia  p rz e z  p o lic ję  ja s k im  g r y  . m ogŁ"
d z iś  w yp u szczen i na w o ln ość , g d y z  P , .  k tóre 
podobn o d osta rczyć  dosta tecznych  _ ^ 7
By u s p ra w ie d liw iły  w n ie s ie n ie  sk arg i. .

A d w o k a t p o k iw a ł g ło w ą  z  w y ra ze m  p o w ą tp ie  
w an ia .

~  P od ob a  m i s ię  to  wyjaśmeme pana^A n^  a ^  

m ru kn ął z  c ie rp k im  uśm iech em . _ . nih v n ,
sób  sa lw ow an ia  h onoru  p o lic ji ,  n ie m n ie j 
s ię  b y ł p ozb yć  „S z a jk i m ie js k ie j" .

W  p óźn ie jszym  o k re s ie  m ia ł sposo 
n ić  to  sw o je  zdan ie.

P u k a n ie  d o  d r z w i p o p rze d z iło  u kazan ie  s ię  po
ważnego służącego. A dw ok at rzucił okiem  na v?rzy
tówkę, zaw ahał się  na sekundę, p oczem  ize  
„prosić !"

D o  pokoju w szedł Jim m y i  z ło ż y ł lek k i ukłon 
gospodarzowi, który w sta ł za jego  wejściem -

M ilczeli, dopóki nie zam knęły d rzw i za 
służącym. ,

—  C zem  m ogę  s łu żyć?  —  s o y ta ł ad w oka , 
S pedd in g . ...

—  Chodzi o te m iljony R ea le  —  rzek ł Jim i y  
goniąc spojrzeniem  sm ugę dym u z papierosa.

—  O i le  w iem , to  p o w ied z ia łem  ca łk iem  w y  
raźn ie , że  w  s p ra w ie  te j m ogę  u d z ie la ć  po trzebn yc l 
in fo rm acy j ty lk o  w  b iu rze  i  w  ok reś lon ych  godzi 
aach —  szorstko  r z e k ł adw oka t, a J im m y  p rzytak  
nął ruchem  g ło w y .

—  P rz y zn a  pan, pan ie  S p ed d in g  —  rzek ł swo 
bodn ie  —  że  testam en t R ea la  je s t dość n ie zw yk ły  
by  u s p ra w ie d liw ia ł u ch y len ie  s ię  od  kon w encjon a l 
nych p rz ep is ó w  za rów n o  sp a d k o b ie rców  fortunnych 
jak  n ie fortu n nych .

S p ed d in g  n ie c ie rp liw ie  m achną ł ręką.

—  N ie  m am  zam iaru  m ieszać  s ię  do pańskich 
in te re só w  —  u p rze jm ie  m ó w ił J im m y  —  i  zgo ła  też 
nie je s tem  c iek a w  s ię  d ow ied z ieć , w  j'aki d z iw n y  
sposób za zn a jo m ił s ię  pan  ze  sw ym  zm arłym  k lijen  
tem , an i te ż  ja k ie  h onorariu m  pan o trzym a ł za p od ­
ję c ie  s ię  sp ra w y  tak  n ie zw y k łe j;  je s tem  jednak  
p rzekon an y, że  o trzym a ł pan  dostateczną rek o m ­
pensatę  za  tak  d ro b n e  n iep rzy jem n o śc i, ja k  —  p o ­
w ie d zm y  , m o ja  w izy ta  p oob ied n ia .

J im m y  m ia ł szczegó ln y  sposób  d ob ie ra n ia  
słów , w ażen ia  n ie ja k o  k a żd ego  ok reś len ia , w y ra ­
ża jącego na jśc iś le j k a żd y  odc ień  je g o  m yś li. A d w o ­
kat p ozn a ł odrazu , ku czem u zm ie rza  i  p op rzesta ł | 
ua n ic  n ie  m ów iącem  w zru szen iu  ram ion .

—  N ie  pytam  o m o tyw y  p ań sk iego  p os tęp ow a­
nia —  m ów ił d a le j J im m y —  'chcę w ie rzyć , że  są 
na jzupełn ie j' b e z in te re so w n e  i  że  p os tęp ow a n ie  
pana od p ow iad a  id ea ln em u  stosun kow i k lijen ta  
i j’e go  pełnom ocn ika.

T ym  razem  u czyn ił d łuższą pauzę, a ro zd ra ż­
nionem u ad w o k a tow i w y rw a ło  s ię  n ie c ie rp liw e :

—  A  za tem ?
—  A  za tem  —  p o w o li r z e k ł J im m y —  pon iew aż 

w  to  w ie r z ę , n ie  m ogę  sob ie  w ytłu m aczyć, d laczego  
odczytu jąc testam ent, n ie  za w ia d o m ił nas pan, że 
s tn ie je  k lucz, ro zw ią zu ją cy  ten  ta jem n iczy  w ier- 
zyk.

—  N iem a  żad n ego  k lu cza  —  szybk o  r z e k ł ad ­
w okat i d od a ł: —  o i le  m n ie  w iadom o .

—  Że nam  pan  n ie  p o w ie d z ia ł —  c iągn ą ł d a le j 
J im m y, ja k b y  n ie  zau w aży ł te j p r z e rw y  —  o czer­
w onej k o p e r c ie ..

S p ed d in g  z e rw a ł s ię  z k rzes ła  śm ie r te ln ie  
b lady.

—  K o p e rta  —  b e łk o ta ł z iry to w a n y  —  co panu 
w iadom o... o  ja k ie jś  k o p e rc ie ?

J im m y w sk aza ł na krzes ło .
—  K och an y  pan ie  S p ed d in g , b a rd zo  pana p ro ­

szę, byś s ię  p ow strzym a ł od  n iep o trzeb n ych  w y ­
buchów, w y k rę tó w  i  scen pow odow an ych  rzekom ą 
obrazą  honoru . Ja w ca le  n ie  tw ie rd zę , że  pan z ja ­
kichś ta jem n iczych  p o w o d ó w  za ta ił p rzed  nam i in ­
form ację , k tó rą  m ó j p rz y ja c ie l A n g e l o k re ś liłb y  
jako „w ie lk ą  n iespodziankę,*. N ie  w ą tp ię , że 
w  ch w ili o d p o w ied n ie j za w ia d o m iłb y  nas pan 
o is tn ien iu  c ze rw o n e j k op erty .

(C . <Ł u .}
-  00 -
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Do kina „P A Ł A C E "
za darmo

moga dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Porannej**

M azur C yry l, ul. F ry d ry c h ó w  3. 
Stachel H erm an, ul. L e le w e la  5 b. 
P rask i W ład ys ław , ul. S zep tyc ­

k ich  27.
Batsch K arol, Św iętokrzyska 46. 
Białecki K lem ens, ul. R ycersku

37.

I MATRYMONJALNE. 
12 groszy za wy rai. 1

PAN N A  lat 22, mila, przystojna, z braku 
znajomości szuka tą drogą starszego, 
eleganckiego i wytwornego Pana na 
stanowisku. Cel matrymonialny. Zgło­
szenia do Administracji pod „Janina".

563

I KORESPONDENCJA. 
12 grosiy za wyrai. I

D W IE  P A N IE  z w ilkiem , które przecho­
dziły ostatniej niedzieli ul. Teatyńska. 
prosi się o podanie adresu, nie dla re­
presji, lecz dla stwierdzenia czy pies 
nie był chory. Wiadomość pod „W ilk  ‘ 
do Administracji. 360

MIMOZO! Tam już nic, natomiast pod 
świeżym adresem. Paskudnej intruzce 
wlepić parę klapsów i przepędzić za 
siódmą górę! Opoka. 571

I
NAĆKA 1 WYCHOWANIE. 

10 grosiy za wyraj ]
Sum ienn ie i w szechstronn  e  u iza

KURSY SZ0FERSKIE
liu. Aleksandra JUHREG0

L w ó w ,  K o p e r n i k a  5 4 .

Warsztaty, sale wykładowe ga­
raże n\ m e'scu.

D  e t u  7nisa P o c z ą t e k  n a s tą p *  
0 .  019 ł l l l d  n e j  g r u p y  1 9 - t e 5.

ABSOLW ENT polonistyki, wybitnie lite­
racko uzdolniony, poszukuje odpowied­
niego zajęcia lub lekcyj. Opracowuje 
również referaty, prace uniwersyte­
ckie, rozprawy magisterskie. Listy do 
„Porannej" pod „L iteratura". 582-3

Humor•
GIRLSY.

— Tempo, tempo! Przecież to nie jest 
marsz żałobny!

(„Saturday Erening Post".)

ho s tie Tswarz. Sikały 
Średni? i w Harodente

po,zukue

n a u c z y c ie l a
przyrodoznawstwa.

Wymagana peł ra kwr lifikacja, ewen- 
ualnie e g  amin neukewy. 

Pobory wed'e urnowy. Posada na- 
tjCłimiast do objęca.

Z  rząd.

I W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyrw. I

S TK N O G RA F(K A ) piszący b iegle na ma­
szynie poszukiwany. Pótdniowe zaję­
cie. Wiadomość biuro Brijcka, Kościu­
szki 2. 581

S K R ZYPE K  i pianista(stka) lub T rio  zo­
staną przyjęci zaraz. Sapiehy 31. re­
stauracja. 583-2

I MIESZKANIA. SKLEPY. 
10 groszy ro wyroi. 1

DO W Y N A JĘ C IA  4 lub 2 pokojowe kom­
fortowe mieszkanie w  śródmieściu. Tar 
czyńska, Antoniego 7. 569

ZAMOŻNIEJSZEMU, solidnemu kawale­
rowi wynajm ie gospodarz umeblowany 
pokoik z kuchenką w  oficynie w śród­
mieściu. Listy do Administracji „G aze­
ty Porannej" pod „Południe". 562

3 UBIKACJE dla celów handlowo-prze- 
myslowyeh zaraz do wynajęcia. Koper­
nika 5. 537-3

POSZUKUJĘ lokalu na wasztat radiowy 
(ewentualnie wspólny) w  cen;rurn. 
Zgłoszenia w Administracji pod „R ."

572

f POSADY POSZUKIW ANE. 
S grosze ca wyroi. I

Bfcf IIALTEfi-hiłansista zestawia bilanse 
przyjm ie też stałą posadę. Zgłoszenia 
„Bilansista" do Administracji. 520-3

D E NTYSTYCZNY technik miody samo­
dzielnie pracująey w  złocie, oraz pre­
cyzyjnie w  kauczuku, były technik le ­
karza Kasy Chorych, poszukuje posady 
od zaraz. Pod „Technik". 568

AGRONOMÓW, leśników, gorzelników, 
siły nauczycielskie, biurowe, sklepowe, 
bony Polki, Niemki, Francuski, klucz­
nice, kucharzy, ogrodników, szoferów 
maszynistów, personal restauracyjny, 
umieszcza Biuro Kostiuka, Kopernika 
19, telefon 33—93. 567

B. SIERŻANT armji gen. Hallera, 6-lelni 
kawalerzysta, ciężko ranny w  wojnie 
bolszewickiej (obecnie zupełnie zdro­
w y), lat 32, żonaty, poszukuje posady 
Strzelca, dozorcy lasowego, manipu­
lanta składu drzewa, kancelisty tar­
taku, browaru lub cegielni, dozorcy sta 
dniny, magazyniera, woźnego itp. Wła 
da poprawnie jęz. polskim w słowie i 
piśm ie; mówi po francusku i niemiec­
ku. Może wykazać się pochlebnemi - 
ferencjami. Zgłoszenia przyjm ie z grze­
czności Prof. Sierakowski w  Przem y­
ślu, 3. Maja 28. 551-3

BIURO Niemezynowskiej, Lwów, plac A- 
kademicki 3. Telefon 13—61. poleca 
młodą Francuską na posadę lub lekcję, 
Polkę, freblankę, Niemki pielęgniarki, 
nauczycielkę z francuskiem, niemie- 
ckiein, muzyką, gospodynie, ogrodni­
ków, kucharzy. 577

P A N I starsza, o nienagannym esterier, 
poszukuje miejsca u starszego Pana w  
charakterze gospodyni. Zgłoszenia do 
Administracji pod „W dow a". 564-3

SZOFER mechanik obznajomiony z paro- 
weini maszynami, z motorami benzy­
nowymi, z traktorami oraz z narzę­
dziami rolniczeini, poszukuje posady. 
Seńko Rońdiak, Dobrzany, op. Gródek 
Jagieł. 565

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 grosiy ca wyrai. i

1 D LA NOWORODKÓW kompletne w y­
prawki „SPO RT", tylko plac Halicki 3.

542-3

NA LÓD kompletne garnitury „SPORT", 
tylko plac Halicki 3. 542-3

Ł Y Ż W Y  i sanki poleca Rentschner, Le- 
gjonów 37. 9892-10

2 ftnn 7 l  P ia n in a  n o w e  z a -  
, U U U  L i t  g r a n  c z n e  czarne,

najn w ize j konstrukcji, na dogodne 
s łaty poleca „ M o N IU S Z K O "  

Zim orowicza 10.

ŻAK IETY wełniane zł 12__ , Pullovcry
jedwabne 15, koszule 3, kombinacje 
strojne 5, pończochy 150 tylko w ma­
gazynie „G olf". Lwów, Kilińskiego 1

9261-25

DROHOBYCZ. Realności bardzo tanio po­
leca Biuro Pośrednictwa Drohobycz, 
Piłsudskiego 2. 547

K O L Ę D Y
ańskim składzie gramofonów i 
płyt L e o n a r d a  W A N K E G O  

we Lwowie, ul. Krakowska 16. 
Tel. 46 18.

I
P IAN INO  znakomite najnowszej kon­

strukcji. piękne, modne zamienię na 
fortepian gorszy —  dopłata wedle umo­
wy lub sprzedam. Kopernika 26. Skle- 
niarski. Telefon 8331. 584-4

DO W ODY* SODOWEJ maszynę w bar­
dzo dobrym stanie, używaną sprzeda 
Fabryka Zdrój, Lwów, ul. Na Błonie 
12 574-3

D r a n i o  p ierza  I puchu  
• I d  B i I w  uskutecznia
H łłftS łn  UIEBER Batorego 2

II ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy co wyroi.

Z A R A Z  po świętach radzimy udać się Pż 
okulary, cwikiery. termometry, lorni®' 
ny, termosy, płyty gramofonowe, igł! 
itp. do firm y„Optyka" Lwów, Piłsuds* 
kiego 19, gdyż tam najtaniej. Warszta' 
reparacyjny. Członkom Kasy CborycP 
na rachunek Kasy. 9785-?

? Ależ!...

b u j n £ £
^PREZERWATYWĄ

przecież

znacznie
lepsze!

S A N D A C Z
świeży nadszedł dziś do handlu

K arola K ru p iń skie g o
Lwów, A 'c  demicka 4 .

le le k  ‘z 6-54.

R. Z. 1888. B. 7- W S .

S . Pielecki
Lwów. Piekarska 1. 

Browningi, amunicja, brou 
okazyjna, narty, łyżwy, 

rowery.

ANTYKI, foitepiany, salony i t. p. odna­
wiam. Ceny umiarkowane. Uprzejme 
zgłoszenia do Administracji pod .Za­
raz". 521-3

K W IA T Y  piękne, karnawałowe, gotowe 
i na zamówienie Pełczyńska 1. II. p.

9985-3

ROZPYLACZE do wód kolońskich i per­
fum przyjmuje do naprawy jedynie per 
fumerja i skład farb H. STRASSBER- 
GA, Lwów, nl. Piłsudskiego 21. Uwaga 
na firmę. 9922-5

MEBLE na raty długoterminowe, oraz 
meble tapicerowane po cenach najniż­
szych poleca najtańszy magazyn Lwów  
Kopernika 23. —  Róg Wronowskiej

9239-30

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Rawa 
ruska na nazwisko Jakób Salzberg z 
Radruża. 579

SKUBA STANISŁAW  1895 Krasne, unie­
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Rzeszów. 580

E le k tr y c z n e  ś w ie s zn ik i
. ampułki, lamf"

stołowe, biuroW 
/ i | n H i 7 P ł 1H L .  i szafkowe
T n S L i  M  T r « r  uponzu, Krt 
I f f ig B SSSffigSiSiB a B a j  szału i ójD

stroma jak°?B
elektr. żela 

ą  ■ kuchenki,
B W  i niki i t. p.

JffśygliTwto leca po cena4
bardzo przysR 

pnych firm a

Ja k ó b  K A H A N E  i Syn
L w ó w , K o p e rn ik a  2. tel. 8*91.

Skład wszelkich przyborów elektrycznych-

Do kina „PA ŁA CE 4*
za darni*

maga dziś pójść nasłei«uia<! 
Czytelnicy „G azety P^ansie)

Cabicarów na Franciszka, ul. K fs 
sickich 5.

Burnatowicz Stanisław , ul. Mur?
ska 22.

Finicw icz W ładys ław , ul. Cetn?
rowska 10.

Kroński Marcin, ul. Kurkow a 40
Maiblum Otlylja. ul. Słoneczna 5- 

 ! _  -

Każdemu bez porąkl
sprzeda ||||.|£M UU  SOBIESKIEGO i
iirma „ ! TeleL Nr. 43-39.

ME B L E
wszelkiego rodzaju N A  DLUGOTER^ 

NOWB SPŁATY.

P IĘ K N Y  I T R W A Ł Y  P O Ł Y S K  NAD?

1-rzedstawicieil na Polskę i Gdańsk 
Handlowy „EMHA‘« Kraków, StradoiO

drobne oglossenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr , matrymonjalne, korespondencje j prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebujących pracy lub
posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł , cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżjonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doiiczamy 25 proc. 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonjfikujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są gpdziedone na 8 łamów 
(B zp a łt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gasety Porannej", Ska z ogr. odp. pod sarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWS^


